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FIRST

NATIONAL BANK
of CHICAGO.

PIERWSZY

NARODOWY BANK
W CHICAGO.

Narożnik Monroe, i Dearborn ul.
KAPITAŁ $8,000,000.

WEKSLE
Berlin — Niemcy, Wiedeń — Anatrya, Petcts- 

hiirg — Koeya i wazyalaie inne europejskie kra
je jako też na wBzystztc kursujące pieniądze

LISTY ZASTA WNE
d.a użytku podróżnych w wszystkie csążcl (wiata, 
ociąganie spadkoblcrstw (senedów) i wszelkich 
n ileżno&ct z Polski, Niemiec, Anstryi, Rosyi i 
wszystkich europejskich krajów za bardzo umiar- 
kowaną komiayą.

Zarząd.
SAMUEL M. NICKERSON LYMAN J. GAGE. 

Pbbztoknt. WtotsrBZzrnBNi,
R. SIMONDS H. M. KINGMAN,
Kieran. Podkastzb.

R J. Street, as. Ka’yera.

PROSTA
Linia Hamburgska

BILETY

Wszystkie parowce tej Unii zoetaty dla niej 
, zbudowane.

wygody pat>afcerów miedzy-pokłidowych tych 
parowców nie mogą tj < przewyższone,

na całą podróż tanio ! 
Tysiące pasażerów, któriy tą Unią 
podróżowali, wyrażają swe zadowo 

lenie piśmiennie, i
CHAS. KOŹMIŃSKI & CO., 

Jcneralni Agenci dla Zachodu, 
168 Washington ulica, Chicago. 

PHELPS BROS. & CO.,
Jcneralni Agenci,

31 A 33 Broadway, New York. 
--- Dla Polaków--------  

W.DYNIEWICZ CHICAGO.

W. Dyniewict, 

tayisi hilimy, 
wyrabia

PRAWNE HYPOTEKIa
Dokumenta, Kontrakty,

Pełnomocnictwa, Testaments, 
wszelkie intereaa w zakree 
notaryacki wchodaące.

533 Noble 8tr„
CHICAGO.ILL.

1. LOWEHTHAL1 ROGALSKI
Założyli dla Polaków

Skład
Obuwia

poi Nr. 527 MILWAUKEE AV.
Mają na składzie wszelkieobuwia, 
wykonują obstalunkową robo 
tę najspecyalniej; wszelkie o- 
buwia obstalunkowe wykonują 
się na czas i porządnie.

A. LOWENTHAL & ROGALSKI
527 Milwaukee Ave.

MAS. EOŻMimt & Go.
168 Washington Street, Chicago. 

Europejska
wymiana pieniędzy

1 handel wekslów. 
Zachodnia Generalna-Agentura.

Hamburgskiej Unii parowców

Karty okrętowe
tam 1 napa wrót z Europy zaweze tanio

Weksle
na wszystkie główne poczty i przesyłamy szybko
1 rzetelnie pocztowe pieniężne wypłaty we wszy
stkie strony Świata. Wyrabiamy

pełnomocnictwa
z koriijnlarnem inotaryalnem uwierzytelnieniem, 
oraz ftciągamy sumiennie majątki 1 inne po
siadłości

Płacimy
najwyższą ceną za zagraniczne pieniądze.

KONSUL

H. CLAUSSENIUS,
JeneralnaA«?entura

BREMENSKICH

Parowych Okrętów 
{North German Lloyd), 

1 BREMEN do NEW YORK 
i napowrót.

Wek wie, wypłaty pleniędsy 
przesyłane wprost w dom.

Najtańsze

KARTY O KRĘTO WE,
Pelnomocnictwa wystawia prawne 

t ścjąga spadkobict stwa.
H. CŁAUSHKJłriUH f co>j 

No. 2 South Clark Street, 
CHICAGO, ILL

Generalna agentura 
—North German Lloyd. — 

BREMEN-BA L TIM ORE.

NIEMIECKA CESARSKA POCZTA.
Mandaty, Pocztowe, dratty, paszpor

ty po najtańszych cenach.
Pełnomocnictwa wysta 

włam i ściągam spadko- 
bleratwa, tanio 1 szybko. 

J. W. Eschenburg, 
S. W. Corner Fifth Av. i Washington St, 

CHICAGO, ILLS.

Schoenhofeii’a Hala, 
narolnikMilwaukeei Ashland ave- 

Hale tę Jak najclcgancką i opatrzoną w wszy
stkie najnowsze ulepszenia poleca się 

towarzystwom i spółkom, 
jako też szanownej publiczności w ogóle do odby. 
wanla

teatrów, koncertów, zabaw i 
posiedzeń.

Z halą tą są połączone pokoje dla 
klubów i kręgielnie, które mogą 
jeszcze być zajęte na kilka dni w 
tygodniu.

JAC. GASTEL,
(U.5.’86.) właściciel.

BUYERS GUIDE 
(Przewodnik kupujących) jest 
wydawanym w marcu i wrześniu 
kafdego roku. — — 280 stronic 
814 x 11 La cala z przeszło 3.Ó0U llln- 
stracyami— cała galerya obrazów. 
T o d a je ceny hurtowne wprost 
dla k os t u me r 6 w wszystkich 

towarów dla potrzeby osobistej lub familijnej. 
W-kazujc jak zamawiać towary i dodaje do
kładną cenę wszystkiego, co potrzebujecie, je
cie, pijeeie, nosicie lub erem się zabawiacie. 
Nieocenione tc książki zawierają ln- 
fwmacye zebrane z targów całego fcwiata 
Przeftlemy kopię tej książki darmo za odę
to aniem 10 centów dla zapłacenia przesyłki 

> pocztowej. Spodziewamy się, że uię do nas 
udacie. Z szacunkiem.

MONTGOMERY, WARD & CO.,
227 i 290 Wabash A.V., Chicago, 111.

(11-23)

mu, hui i in
ADWOKACI

70 Clara str., Rooms 20—21 
naprzeciwko

NOWEGO „SĄDU”
Chicago.

Chicago, Illinois, Czwartek 18" Marca, 1886 roku.
ENTERED AT THE POST-OFFICE Al CHICAGO, ILLINOIS, AS SECOND-C LASS MATTER.

7106 u.
Telegramykgr&nio™

Z WATYKANU.
Londyn, U marca. Ojciec św. 

zamianował arcybiskupa Goasen, 
prymasa Belgii, naczelnikiem ducho
wieństwa w państwie Congo. W Bel
gii zostanie wybudowane senfnary- 
uro, w którern mają pobierać eduka- 
cyg młodzi duchowni mający się 
udać do Congo.

Austrya- Wągry.
lliedeń, 11 marca. Niezmierne 

tu panuje zimno, tak, że ruch na 
świeźem powietrzu jest prawie nie
możliwym. Wielu, idąc ulicą, uległo 
wpływowi lodomroźnego powietrza; 
donoszą.o wielii przypadkach zmarz
nięcia. W Galicyi i Czechach wska
zuje ciepłomierz 24 stopni pod zerem 
podług Reaumura (22 stopni pod 
zerem podług Fahrenheita}. Pociągi 
wstrzymano.

— Minister wojny wydał rozkaz 
do wszystkich naczelników wojsk 
austro-węgierakieb, aby starali się 
o to, by żołnierze się lepiej ćwiczyli 
w języku niemieckim. Uskarża się, 
le od niejakiego czasu żołnierze 
mówią tylko swetni narzeczami. 
Czesi tymczasem oświadczyli, że 
będą mówili swoim językiem 1 żądają, 
aby żołnierzom czeskim (głoszono 
rozkazy w języku czeskim.

— Petycya czeskich staro-katoli- 
ków o utworzenie profesury dla wy
kładu teologii starokatolickiej w uni
wersytecie pragskim, nie została 
przyjętą.

— „Tagblatt . donosi, iż w Rosyi 
istnieje ruch dla nawrócenia katolic
kich Czechów na prawosławie. Głó
wnym 'misyonarzein, kierującym tym 
ruchem, jest niejakiś Dobrzyjański, 
który w Wiedniu podobno już na
wrócił 50 familii. To samo pismo 
twierdzi, że w Rosyi zebrano już 
50,000 rubli na ton cel.

Wiedeń, 12 marca. Izba niższa 
anstryackiego Reichstagu oddała 
wniosek, aby mowa niemiecka była 
urzęlową, lecz który pod pewneroi wa
runkami dozwala także używanie odpo
wiedniej mowy krajowej, komisyi 
pod rozwagę. Czesi występują prze
ciw wnioskowi. Hr. Taafe, minister 
spraw kraju oświadczył, że rząd 
będzie aię starał ze wszystkich sił 
o to, aby komisya oddała sprawie
dliwość wszystkim narodowościom.

NIEMCY.
Berlin, 10 marca. Pojednanie się 

rządu pruskiego z kcścołem kato
lickim postąpiło znów krek naprzód 
przez obsadzenie stolicy biskupiej 
Warmii.

— W Olejnicy na Szlązku pru
skim spalił się dom, w którern się 
znajdowała suszalnia lnu. Kilka 
niewiast utraciło życia, inne zaś zo
stały niebezpiecznie popalone; w 
ogóle zostało 25 osób zabitych i 
poranionych.

Berlin, 13 marca. Odrzucenie 
dwóch pierwszych paragrafów wnio
sku o monopol spirytusowy przez 
komisyę Reicb&tagu równa się nie- 
przyjęciu całego wniosku. Bismarck 
niezadowolony z tego robił gorzkie 
wyrzuty sekretarzowi stanu i mini
strowi finansów, ponieważ nie zdołali 
dać sprawie innego pomyślniejszego 
obrotn.

FRANCY A-
Amiens, 10 marca. Dzisiaj usiło

wał młody student zastrzelić słyn
nego autora Juloa Verne, który je

od-

zostają 
buntu i 
„BoiUn.

dnym wystrzałem został lekko ra
niony w nogę. Studentem był bra
tanek pisarza.

Pary i, 10 marcs. W ulicach za
mieszkanych przez robotników zo
stały wczoraj na wieczór poprzyle- 
piune plakaty, w których 
robotnicy podburzani do ' 
zniszczenia tak nazwanych 
geois“ tj. średniej klasy.

Paryl, 11 marca. Niezmierne tu 
panuje zimno. Szpitale są przepeł
nione ludźmi, którym po ulicach po
marzły członki ciała i było trzeba 
użyć innych budynków na cele szpital
ne podczas panującego zimna.

Lyon, 13 marca. Wczoraj poprzy 
lepiano po rogach tutejszych ulic 
plakaty, w których zostaje lud pod
burzany do podniesienia się zbrój 
nego i do wymordowania i obrąb 
wania klasy średniej (Bourgeois)- 
Niebezpieczny’ anarchista, nazyws. 
jąoy się Pilare, został aresztowany- 
W kieszeniach jego znaleziono kilka 
rewolwerów i naboje dynamitowe.

Paryl, 14 maiea. Z dobrowolnych 
składek zebrano już 250,000 fran
ków na założenie zakładu Pasteura.

tych
r. Roseberry 

or spraw Zagranicz-

.. ńcumi trzydzie-

BIRMA.
Londyn, 12 marca. Z Ringun 

donoszą, że 12,000 powstańców 
udaje się z Yemetben do Manda
lay. Oddziały angielskie ndają się w 
marszach pospiesznych załodze tam
tejszej na odsiecz.

annam
. Londyn, 10 m»re». Z Am mu do
noszą, że w kraju tym par. je zu
pełne bezprawie. Bandy rozbójnicze 
przebiegają kraj; ludność zbunto
wała się przeciw rządowi francuz- 
kiomu, a powstańcy napadli na 
Francuzów w stołecznem mieście 
Huó i zamierzają zniszczyć siły 
francuzkie ' tene.

Sual-i' 4 m»rca. Dzisiaj zostało 
w'poty c' ; o- /.ałniorzami
angielskietn* i 
stu z'^stal ’̂

Kair,'? 
angielski toiui
nycb polecił komisarzowi angielskie
mu zmniejszyć załogę angielską 
w Egipcie o 6 pułków i cofnąć od
działy angielskie z Aswan, a 
dsiały egipskie z Wady Holfa.

Gl

WIELKA BRYTANIA.
Londyn, 10 marca. W Mossley 

spaliła się wielka tamtejsza przędzal
nia. Strata $300,000. 300 robotni
ków utraciło wskutek pożaru pracę.

Queensloton, 10 marca. Na oceanie 
atlantyckim sreży się tak gwałtowna 
burza, że parowce mające wypłynąć 
do Ameryki, są zmuszone pozostać 
w tutejszym porcie.

Londyn, 13 marca. Milan, król 
serbski i sułtan przyjęli dziś serb- 
ske-bułgarski traktat pokoju.

WŁOCHY.
Londyn, 10 marca. Wczoraj zde

rzyły się pomiędzy Monte Carlo i 
Mentone dwa pociągi. Część wago
nów wpadła do morza. Około 20 
ludzi miało utracić życie.

Londyn, 11 marca. „Daily News1* 
twierdzi, że podczas nieszczęścia 
kolejowego pod Monte Carlo 40 lu
dzi utraciło życie, z których 7 na
leżało do służby kolejowej.

Zatargi bat karskie.
Wiedeń, 10 marca. Nie ustające 

przygotowywania się do wojny 
Grecyi poczynają niepokoić europej
skie gabinety. Zdaje się, że ścią
ganie okrętów wojepnych europej
skich do zatoki Suda nie wystarczy 
do uspokojenia Grecyi i iż będzie 
trzeba przedsięwziąść inne środki. 
Grecya została już uwiadomioną, iż 
zostanie zdaną na łaskę lub nieła
skę Turcyi, jeżeli nie wyrzecze się 
swego zamiaru naruszenia pokoju. 
Grccya odpowiada zaś, iż nie wy
rzecze się praw swoich do prowin- 
oyi Epirus, uznanych przez traktat 
berliński, i że dotychczas podała 
się jedynie okolicznościom, gdyż 
inaczej nie była mogła uczynić.

Londyn, 10 marca. W przyszłą 
sobotę będą mieli w Konstantynopolu 
naradę zastępcy wielkich mocarstw 
w sprawie greckiej, która się poczy
na każdemu przykrzyć. Turcya wy
syła coraz więcej wojska nad granicę 
grecką.

Konstantynopol, 11 marca. Kon
ferencja wielkich mocarstw przyję
ła traktat turecko-bnłgarski w wszy
stkich warunkach, jakie były skre
ślone.

Konstantynopol, 12 marca. Dono
szą, że wielkie mocarstwa odwoła- 

I ją swych zastępców z Aten, jeżeli 
I Grecya nie rozbroi wojsku.

Archanioł przyszłoś .

Drguęly pradziady w grobach, w łanach 
matek dzieci .

Duch Polski wleoiai orłem wśród ś i ia- 
ta zamieci,

I w zapasach z Molochem o mii ć tej 
ziemi,

Walczy wiarą, nadzieją z duchami czar- 
nemi-

Hej! zły duchu coś zasiadł w krzyżaku, 
Mougole,

ly hydnej doli znamię nosisz na twem 
czole 1

Znamię zgrozy, niewoli, przekleństwa i 
złości

Bezdennej! Patrz tam wzlata Ar
chanioł przyszłości.

Patrz, Bóg mu błogosławi... czy słyszysz 
te gromy,

One dziś oi zwiastują: żeś pyłek zni- 
komy.--

Z jego lica promieni: wiekuiste mę
stwo...

W nim dla ciebie zagłada — dla Pol
ski zwycięstwo!

Wydalania.
Z Śrelzkiego donoszą: W Gieczu 

powiesił się Adam Susicki gościnny 
tamtejszy, w czasie napadu waryacyi. 
Powodem do togo bolesnego kroku 
był nakaz rządowy opuszczenia te 
rytoryum pruskiego. Wkrótce po
tem żona owdowiała odbiera rozkaz, 
aby także z dwojgiem dzieci wyje
chała do Królestwa Polskiego, zkąd 
mąż jej pochodził. Kobieta ta nigdy 
Królestwa Polskiego nie widziała, a 
więc go wcale nie znała. Odbywały 
się w tej mierze terrains, po których 
wreszcie prolongacyą jej dano pod 
warunkiem, że za mąż pójdzie. Przy 
padkowo trafił się kandydat, tera 
prędzej, bo jest majętną, z którym 
się zaręozyłn, i w środę ubiegłą ślub 
cywilny i kościelny wzięli. Według 
nakazu tegoż dnia świadectwo od 
urzędnika stanu cywilnego odesłano 
do komisarza obwodowego.

— Z Mazurów wygnano gospoda
rza Nichońskiego, który przed 12 
laty przybył z Królestwa Polskiego 
i osiedlił się we wsi P. i tern się z 
córką jednego z gospodarzy ożenił. 
— Ponieważ uciekł z wojska rosyj
skiego jako podoficer, przeto poch
wycili go Moskale na granicy i po

słali do jednego z pułków na Kaukaz. 
Żonę i czworo drobnych jej dziatek, 
w Prusach zrodzonych, mają także 
przeż granicę wygnać na 1 kwietnia.

— Ze Szlązku piszą do Germanii, 
że pomimo zaprzeczenia ministra 
Puttkamera, jakoby wydalono poło
żnicę, otrzymała zeszłej niedzieli 
nakaz znajdująca się w poważnym 
stanie Antonina Sobiegała, z domu 
Słodzik. Mąż jej już wrócił do 
Królestwa, gdzie zaraz go przyare- 
sztowano i osadzono w więzieniu, 
gdyż liczy dopiero 27 lat. Sobiega- 
łowa została w Prnsiecb u braci 
swoich, którzy otrzymali prolonga
cyą do marca resp. kwietnia. Wójt 
Chlubek wręczył jej, pomimo jej 
stanu, nakaz, aby natychmiast tery- 
toryum pruskie opuściła. Korespon
dent wstawił się za nią do regencji 
(polskiej, ale o rezultacie swych za
biegów nie donosi, dodaje tylko, że 
zaszło nie mało wypadków, w któ
rych regencja w podobnych razach 
dale odmowną odpowiedź.

Baczność Rodacy i Ro
daczki!

W Niedzielę, dnia 21 marca, o 
godzinie 7Ą wieczorem odbędzie się 
ogólne posiedzenie polskich „Ryce
rzy Pracy“ (Knights of Labor) oboj
ga płci w celu uorganizowania się 
ostatecznego i utworzenia miejsco
wej grupy polskiej (Lcca Assembly), 
Na zebranie to przybędą delegaci z 
grupy okręgowej (DistrictAssembly) 
dla poinformowania nas. Na posie
dzenie to zapraszamy Rodaków i 
Rodaczki w wieku od iatl6iwyżej, 
aby wódz yóżniej także utworzyć 
osobną grupę polską dla Polek.

Posiedzenie odbędzie się w hali 
ob. Kowalewskiego i Sp. 709 Mil 
waukee Ave., róg Noble ulicy. •

Wchód dla dam z Noble ulicy.
M. W. Pikulshi ii). Ilkowski.

KOMITET.

Z dzled ziny rolnictwa.
Uprawianie cybuli. Najpierw sza 

rzeczą dla farmera po sianiu sałaty 
i rwodkwi jest zasianie cybuli. Pion 
zależy głównie od tego, jak rychło 
Cybula została zasianą, ponieważ 
Cybula przestaje rosnąć, skoro po
wietrze staje się gorącem a ziemia 
suchą. Cybula powinna urosnąć i 
dojrzeć przed połową sierpnia. Je
żeli siemię jest siane późno, naten
czas oy bule będą małetjlko w cza
sie, kiedy stan powietrza i roli wstrzy
muj e ich wzrost. Wielu Lrtnerów 
nsksrza się, że uprawienie cybuli nie 
jest korzystnem i dziwią się zara
zem, jakim sposobem ogrodnicj- z ma
łego kawałka roli zbierają tak ob. 
fity plon. Pierwszą ich omyłką jest, 
że czekają za sianiem cybuli, aż za
sadzili fas olę (groch biały), zasialj 
groch polny i inne warzywa ogro
dowe. Ogrodowy zaś przysposabia 
już w poprzedniej jesieni rolę, na 
której ebee siać cybulę i sieje ją, 
skoro mróz opuści ziemię. W czasie 
gdy farmer dopiero sieje cybnlę, to 
jego podrosła już tak, iż może po
cząć pleć.

Drogim błędem farmerów jest, że 
zaniedbają dostatecznego gnojenia. 
Ogrodownicy w pobliżu wielkich 
miast często spotrzebają 30 tun 
gnoju ze stajni lub obory na jeden 
skier roli. Używają także wapna, 
popioło i sadzy. Wiedzą że Cybula

potrzebuje gnoju i że nie można się 
spodziewać dobrego pionu, jeżeli się 
takowy oszczędzi. Dobrze przegnity 
gnój stajenny, wolny od trawy i 
zidlsks, jest bardzo dobrym dla cy
buli, jeszcze lepszym jest gnój kur. 
Nie zaszkodzi także domieszać cokol
wiek torfu, który zatrzymuje wilgoć 
i chroni korzonki cybuli. Z jednego 
akra roli dobrze przysposobionej 
można zebrać trzy razy tyle cybnli, 
jak na akrze roli niedbale uprawio
nej.

Korzonki cybuli wgłębiają aię 
bardziej, jak niejeden myśli. Cybula 
ma dłngie korzonki, póki rośnie. 
Dopiero gdy poczyna dojrzewać, ko
rzonki schną i odpadają a przy wy
rywania jej w jesieni zdaje się, że 
są tylko krótkiemi i nie licznemi. 
Rola dla cybuli powinna być o ile 
można równą i gładką, ponieważ 
wszystkie wywyższenia bywają za
bierane przez ulewy, przez co siemię 
lub też już młode rośliny bywają 
zniszczone przez ogołocenie ze ziemi 
korzonków. Rzędy nie potrzebują 
bjć więuej jak stopę od siebie od
dalone, jeżeli się używa do obrabia
nia motyki ręcznej, pojedyńoze ro
śliny powinny być 5 do 6 cali od 
siebie oddalone. Przerzedzać trze
ba rośliny póki są jeszcze młode, 
ponieważ później nie można tego 
uczynić bez naruszania tych, które 
mają pozostać.

Rozmaitości.
* Człowiek pewien w Winnemuoa, 

Nev., ebee dać $150 temu, który 
mu wskaże złodzieja, który nkradł 
jego dom. Budynek znikł niepoję. 
tym sposobem i nikt nie wie, gdzie 
się podział,

* Dziwo natury. Na plantacyi ka
pitana Martin w pobliżu miasta Wa
shington, w stanie Georgia, rośnie 
drzewo, które wyradza szyszki 
takie, jakie się znajdują na sosnach 
i zarazem żołędzie.

* Pewien człowiek w Butler, Pa., 
który naraz się cbchł stać bogatym, 
wpadł w łapkę, jaką zastawił jakiś 
oszust w Nowym Yorku.. Ten bo
wiem ogłosił w gazetach że każdy, 
któryby to cbciał uczynić, może za 
jednego dolara wyłożonego, w jednym 
tygodniu zarobić $50. Rada ti ko
sztowała tylko 25 centów’. Ów człc- 
wiek z Butler postał więe swoje 25 
centów do Nowego Yorku i odebrał 
odpowiedź: ,.Łów głupich, tak, jak 
ja robię.“ —

* Wesele z przeszkodami. W tych 
dniach w domu państwa odbyło 
się wesele ich wychowanki, od po
czątku do końca nieustannie prze
platane rozmaitemi niespodziankami 
i przygodami. Zaraz na początkn 
panna młoda, spiesząc do salonu 
dla powitania przybyłych na ślub, 
zawadziła rękawem sukni o klamkę 
i takowy rozdarła, a następnie 
schodząc ze schodów do karety, 
zgubiła obcas od bucika. Przy wy
siadaniu przed kościołem, panna 
młoda pomimo pomocy drużby, pot
knąwszy aię, upadła na ziemię.... 
Przed ołtarzem już przekonano się, 
że starsza druobna, której powierzo
no obrączki ślubne, takowe zgubiła. 
Po przybyciu do domu gdy na przy, 
witanie gości zaczęto obnosić wino, 
lokaj upuścił na posadzkę tacę z 
kilkudziesięciu kieliszkami napełnio- 
nemi winem. Nie deść na tem: 
skrzypek z powodu eberoby nie

stawił się, jeden z gości zasłabł na
gle, a kucharka wynajęta do sporzą
dzenia wieczerzy, znalazła się w 
stanie nietrzeźwym. Jednem słowem 
był to cały szereg niespodzianek, 
które odbiły się na humorze pań
stwa młodych, jak również gospo
darstwa i gości.

* Redaktorzy idą do nieba. 
Umarł nakładzca i wydawca czaeo* 
piema. Dusza jego trzęsąc się 
przybliżała się do miejsca, gdzie 
jeet trlęsienie zębów. W przestra
chu i nieśmiało zapukała do wrót. 
Ukazał się wjadzca piekieł w całym 
swoim majestacie, a spojrzawszy na 
biednego redaktora ognistym swym 
wjrokiem, rzekł: „Przez długie lata 
znosiłeś prześladowania ze strony 
twych abonentów i współzawodni
ków. Czasopismo twoje kosztowało 
$2.00 rocznie tylko; a jednakowoż 
suszyli ci głowę ci, którzy je 
chcieli mieć tańszem, większa część 
abonentów zaś nie zapłaciła ci wcale. 
W każdą sobotę męczył cię drtb 
karz twój na krew, abyś mu zapła
cił za drak i papier. Abonenci ci, 
którzy ci płacili, narzekali wciąż, 
że im nie podajesz lepszych nowin. 
Na prawdę, miałeś piekło już na 
lietni- Idź preci ztąd! Twoje miej
sce jest w niebie, bo przez całe 
życie szedłeś drogą wązką i cierni
stą.* A zamknąwszy redaktorowi 
wrota przed nosem, mruczał sobie 
djtbeł: „Tego mi tu jeszcze bra
kowało. Wszyscy abonenci, którzy 
są jego dłużnikami, znajdują się 
tutaj, a gdybym go wpuścił, toby 
wciąż ich napominał, aby mu od 
dali dług, a tak nie byłoby nawet 
i w piekle spokoju.'4

* W Fairburn, Ga., żyje niewiasta 
70 letnia, która w swojem życiu 
nie jadła mięsa.

* Gorąca woda jest dobrą dla 
zegarów jaki dla ludzi. Niewiasta pe
wna w East Saginaw, Mich., gotowała 
kilka dni temu zegar, który nie chciał 
chodzić, przez dwie godziny. Od 
tego czasu chodzi zegar jak najregu
larniej.

* Najstarszym człowiekiem w 
Douglas powiecie, III., jest murzyn 
John Hawkins, liczący obecnie 105 
lat. Żona jego jest 84 lata młodszą 
od niego, i niedawno temu obda
rzyła starca synem.

* Następcy tronu portugalskiego, 
który w tych dniach się ożenił z 
księżniczką Amelią de Orleans, nie 
brakuje imion; podpisuje się bowiem 
jak następuje: Karol Ferdynand 
Ludwik Marya Wiktor Micbal Ra
fael Gabriel Gonzagua Xawery z 
Aasiżu Józef Szymon z Braganza, 
Sabaudyi, Bourbon, Sachsen-Kobnrg 
i Gotha, książę de Braganza.

* Pra-pra .prabdbka. We wsi 
Bartkowice pod Warszawą zmarła 
sędziwastaruszka, Wanda Klemensów 
ska, w wieku lat 117. Mieszkała 
ona przy prawnuku swoim, miejsco
wym ekonomie, który, sam w 
podeszłych latach, doczekał się 
wnuka. — Była więc ona pra-pra
prababką.

* Polski ser w Paryiu. 
Pewien obywatel, który w tych 
dniach powrócił z Paryża, opowiada, 
że zdziwił się nie mało, ujrzawszy 
na kartce w reetauracyi „Palais 

royal44 między różnemi gatunkami 
sera lefromage polonais. 
Jak się przekonał, był to ser, który 
zwykle nazywamy „polskim44 albo 
„ wy strzeszczakiem4 4 Dostarczan iem 
tego sera do wielu restauracyi 
paryskich zajmuje się pan Weso
łowski, posiadający wzorowo pro
wadzoną oborę pod Fontainebleau. 
Lefromage polonais cieszy 
się w Paryżu wielkiem uinaniem.

Humor i prawda.
„Jaśka41, powiada pani Fizzletop, 

„idź do grosernika i przynieś pudeł
ko „zgeazezonego mleka.44

„Nie teraz, mamo; czekaj jeszcze 
z pięć minut.44

„Czemuż chcesz jaszcze czekać?4 
„Mamo,44 powiada chłopiec, „skoro 

żona grosernika idzie do kościoła, 
to on wtenczas zajmuje zarząd nad 
składem groserni i daje nam zawsze 
kawałek , cindy44, ona Zaś nie.44 

(Texas Siftings).

Przed balem. Mąż: No, idziesz 
źoneczko na bal? Żona: Nie, bo nie 
mam nowej sukni! Mąż.- A ja mam 
jeszcze ślubny frak, a idę. Zona: 
Ba, kto tam na twój stary frak pa
trzy! Mąż: Weź więe starą suanię 
i także nie będą na nią patrzeć!...

Żona: „Nitńeśnoy się pobrali, ko
chany Jerzy, mówiłeś zawsze, że 
ci jestem bardzo drogą.4'

Mąż: „A teraz jesteś n>; jeszcze 
o wiele droiszą."

Żona (z radością): „C«y tak jest 
w istocie.“

Maż: „Z pewnością. Byłaś dosyć 
drogą wtenczas, bo rausiałem ci prze
cież kupować karmelki, pierścionki i 
inne podarunki. Lecz te nic nie 
znaczą w obec rachunków jakie 
muszę zapłacić za twoje kapelusze, 
suknie jedwabne i t. d.“

— Ona: „Janie, pójdę za ciebie, 
cboćbyśmy mieli żyć o Chlebie i 
■wodzie.'4

On: „Dobrze, ma luba. Wystaraj 
się o chleb, a o wodę się nie bój; 
o nią ja się wystaram.44

A: „Czy pan już znasz moją 
żonę?'4

B: „Nie.44
A Jesteś pan „szczęśliwym.44

_______________________ ___  —
Sprzedajemy obecnie wiele ksią

żek własnego druku po połowie 
właściwej ceny. Ktobykolwiek z 
Rodaków życzył sobie spis tako
wych książek, niech nas uwiadomi 
aprześlemy mu go natychmiast.

Książki te będą sprzedawane 
tylko do 25 Kwietnia, 1886 
roku a dłużej i więcej za 
pół ceny sprzedawane nie bj 
dą, gdyż w tak wielkiej ilości 
powieściowych książek druko
wać nie będziemy jak poprze
dnio

Katalog wszystkich książek 
posela się po odebraniu 2 cen
towej marki pocztowej; zamiej
scowi niechaj dołączą na prze
syłkę pocztową po 10c. do każ
dego dolara.

W. Dyniewicz.
532 Noble St., Chicago, 111.

OBRAZKI CARYZMU.
PAMIĘTNIKI

J. GORDONA

(Ciąg dalszy.)
Myślę, że z powodu częstych ekonomij, 

musiał on w prędkim czasie przeistoczyć dom 
swojej żony, na krainę mlekiem i miodem 
płynącą; dom żony, bo sam na korytarzach 
więziennych zwykle przemieszkiwał.

zaś nie ma reguły bez wyjątku, zwła 
szcza u rządu rosyjskiego, jeżeli tedy komisy a 
iozporządzila, ie temu, lub owemu z zamknię
tych, ma być dostarczona poreya rumu, lub wi- 
"a był w wykonaniu rozkazu.

- o e kto zarzuci: „Jakto, trunek więźnio 
wi. c yba na wiwaty rozpaczy — przecież 
to się nigdzie nie zdarza4.'. Otóż dla tego, że 
nigdzie, zdarza sis w cytadeli; bo tam 
dla komisyi wszelki środek jest dobry i pra 
wy, najkrzywsza droga prostą, byle do celu 
prowadziła.

Lekarz urzędowy bardzo trudne mą tam 
obowiązki, częstokroć ciężkie na sumienie o- 
łowie — a biedny więzień, zwłaszcza nowi- 
cyusz, nie wie, zkąd następuje zmiana w je

go mózgu i systemacie nerwowym. I wy, sa
mi Warszawianie, nie wiecie, co się u was 
dzieje!

Nie mam zamiaru oskarżać medyka, ja 
nie oskarżam nikogo, cierpienia osobiste zosta
wiając ubiegłej przeszłości; wyznam tylko, że 
głęboka ironia pokryta pięknemi słowy, w le
karzu odwiedzającym więźni cierpiących, jedy
nie za własne przekonanie i cos daleko święt
szego, co prawy Rosyanin zrozumieć potrafi, 
bardzo mi się nie podobały. Wyznają także, 
mając na uwadze dobro publiczne, że w ciągu 
uwięzienia, doznałem pierwszy raz w życiu 
dziwnych paroksyzmów gorączkowo-nerwowych 
jakich i współ-koledzy moi, których później 
spotykałem na wygnaniu, doświadczali, i e 
niektórzy z nich dowodzili, że więźniowie uno" 
szą z cytadeli zaród trucizny, denerwującej 

zwolna. _ ....
Nie mogąc ze skutków na sobie dojs 

rzeczywistych przyczyn, żadnego w tym wzg ą- 
dzie sądu wydać nie mogę. To jednak pewna, 
że choć obecnie stąpam po ziemi wolnej, do
znawałem i tu jeszcze, ze starych zabytków 
jakiejś słabości, przestrachu, acz chwilowego, 
z którego sobie sprawę zdać nie potrafią- 
wygnaniu zaś, wzbudzał go najczęściej huk 
jakiś niespodziewany, komenda, groźba, lub 
bęben mikołajewski, jęk konającego w szpita
lu podczas mojej warty, lub piętnowanie ko 
biet na szafocie.

Czy zaś cytadela tego przyczyną, później
sze, a zbrojne towarzystwo, przerażające wi
doki, lub wszystko wzięte? powiedzieć nie po
trafię.

Truciciele! okropne to przypuszczenie. 
Mniemałbym raczej, że szkodliwa woda z 

Uralu, że postępowanie rządu z Polakami, od
danymi w sołdaty, za tak zwane polity
czne przestępstwa rządu, skazującego 
ich jednych tylko, pod pozorem służby woj - 
skowej, na gnicie bezczynne w koszarach, laza
retach i aresztach, pod nadzorem i ciągiem 
prześladowaniem barbarzyńskiego żołaierstwa, 
są pewniejszym, niż wszystkie inne, zarodem 
trucizny, działającej na ciało i umysł, wytknię
tych palcem carskim, ofiar.

PROTOKÓŁ.
Dnia następnego Morok, z wielką księgą i 

swojem: „Jak się mają i czy czego nie potrze
bują zjawił się. Nic od niego na ten raz nie 
potrzebowałem, ale on zażądał edemnie 
protokółu. Przyobiecałem mu więc przy
gotować nazajutrz, a gdy wyszedł, zacząłem 
się zastanawiać, jakby w rzeczy samej skreślić 
ów dokument, na którym losy moje ważyć się 
miały? Lękałem się, wiedząc jakich mieć bę- 
uę sędziów, każdego wyrazu, mającego wyjść 
z pod pióra mego, ażeby w nim nie upatrzo
no dwuznaczności i nie wytłumaczono w r> r z e • 
kładzie rosyjskim wedle swego wi
dzimisię, na moją niekorzyść.

Wszak wiadomo, że Wolter, nawet w naj
wznioślejszych słowach modlitwy Pańskiej, 
umiał fałsze znajdować, gdy chciał koniecznie 
tego czegóż więc oczekiwać można było od 
Leichtego, którego szatański spryt i zła wola 
były geniuszami cytadeli?

Mając arkusze papieru porachowane i nie 
mogąc mc użyć na brulon, ale pisząc od ra
zu na czysto, obawiałem się czynić najmniej
szej poprawki, aby i ta nie dała powodu 
nieprzyjaciołom do wyprowadzania niepotrze

bnych wniosków. Zaprawdę, trudno jest czynić 
wyznania człowiekowi, który nie ma wiary w 
poczciwość sędziów swoich. Namyślałem się 
długo, zanim siadłem do pisania nieszczęsnego 
protokółu.

Przyszła nawet na pamięć obrona pe
wnego obywatela krakowskiego, mającego 
czynny udział w powstaniu w roku 1846 któ 
ry wyrwał się przecież z matni swych bada
czy. Obronę tę, mniej więcej, za wzór pro
stoty w tlómaczeniu się przyjąć zamyślałem. 
Szlachcic w tym guście się tłómaczył:

„Jakkolwiek zarzucają mi panowie, że 
byłem powstańcem, a to z powodu, że mię 
widziano z bronią w ręku w liczbie innych, 
zdanie to mylne jest. A oto, jak się rzecz 
miała:

„Szedłem sobie najspokojniej ulicą,“ gdy 
ni ztąd, ni z owąd, napada na mnie jakaś 
gromada ludu zbrojnego, „chodź z nami!.14 
wołając. Zrazu nie poszedłem z nimi, lecz 
chciałem przedłużać zamierzoną drogę, gdy 
oni kulą w łeb mi zagrozili. Kula w łeb 
mości dobrodzieju, to były nie żarty. Chcąc 
nie chcąc, musiałem iść i patrzeć, jak drugich 
podobnie werbowano.

,,Przechodząc około magistratu, wymkną 
łem się im przecież z zamiarem zaniesienia 
użalenia samemu dyrektorowi policyi — ale 
proszę sobie wystawić mój zawód, gdy cały 
gmach pusty znalazłem, bo polieya gdzieś się 
podziała — ja zaś wyszedłszy, drugą gromadę 
w ulicy spotykam, która znowu mię z sobą 
zabiera.

„Pytam się, dokąd mię prowadzą? D o 
szarej kamienicy! — odpowiadają.

„Szara kamienica — szara kamienica —

wszak tam żadna z władz nie przemieszkuje? 
— mjślę, ale już nic nie mówię i idę za 
drugimi. Przybywam na miejsce aż tam widzę 
chorągwie popowieszane, i powiedziano mi, że 
tam jest rząd narodowy. Zapisano mię, dano 
mi broń i naturalnie, nosić ją musiałem, skoro 
nowy rząd rozkazał."

Nazajutrz gdy Mcrok mię wezwał dla od
czytania protokółu, poprosiłem aby mi oznaj - 
mić raczono, przed kim staję: czy przed try
bunałem, czy przed komisyą śledczą? i kto są 
ci członkowie, których mam zaszczyt widzieć 
przed sobą?

Odpowiedziano, że ta wiadomość wcale 
niepotrzebna. Dodałem, że nie wiem, kto i o 
co mnie oskarża, a w każdym razie nie 
znając prawa krajowego i nie wiedząc, na mo
cy jakiego prawa w cytadeli odpowiadać wi 
nienem, w razie czynienia mi zarzutów, z po 
wodu których zapewne aresztowany jestem, 
prosiłbym o przydanie mi adwokata.

— A cóż to? czy pan zabiłeś, albo zra
bowałeś kogo, żeby ci aż mecenasów potrzeba 
było? odezwał się Leichle.

— Właśnie, że nie poczuwam się do ża
dnej zbrodni, nie przewidując, czem mogłem 
wykroczyć przeciw prawu karnemu, spisałem 
tylko na żądanie, krótki bieg życia; bo nawet 
nie rozumiem dostatecznie, co znaczy „proto
kół”.

Poczerń, odczytawszy mój rodowód, wy
raziłem, co tu w treści przytaczam:

„Działo się w Warszawie, w 1848 roku. 
Przybywszy tam, w przedmiocie naukowym, za 
paszportem krajowym, zostałem zatrzymany w 
skutek fałszywej denuncyacyi, zaniesionej przez 
złego człowieka, nazwiskiem Brzezańskiego, do

ober-policmajstra miasta Warszawy, jenerała 
Abramowicza.

„Donos był najnielogiczniejszy w sobie, 
bo oskarżał mię o szkodliwe wpływy. Jakie 
wpływy mógł mieć 19-letni mloizieuiec, 
który świeżo opuścił ławę szkolną? — Oskarżał 
mię oraz o zakazane rozmowy przeciwko rzą
dowi, jakoby prowadzone z donosicielem Brze- 
żańskim; nadto o zamiar udania się tajemnego 
za granicę i namowę do tego, jego, którego 
osobiście nie znałem. Wiem tylko, że człowiek 
mieniący się być tego nazwiska, przychodził 
często do hotelu, w którym na czas pobytu 
w stolicy zatrzymałem się, i że usiłował na
rzucić mi się ze swą znajomością.44

„Oskarżyciel nie złożył żadnych dowodów 
na swój donos; nie wyraził nawet przyczyn, 
dla których miałem jak twierdził, udać się 
za granicę w charakterze tajemniczym.

„Wskutek tego doniesienia, zatrzymany w 
hotelu rzeczonym i po kilkudniowem uwię
zieniu mię w policyi, zostałem wydalony do 
Rosyi, bez odbytego śledztwa i sądu nade- 
mną; bez powziętego o stanie mego zdrowia 
zdania lekarskiego, zanim udałem się w po
dróż; słowem z pominięciem wszelkich formal
ności prawnych.44

— Musiała być konfirmacja namiestnika; 
przerwał Leichte.

— Jeżeli była, takowej mi nie odczyta
no, nie pokazano — nie podpisałem jej; nie 
mogłem więc i nie mogę, jak tylko uważać ją 
za nie byłą — a sam nieprzekonany będąc 
przez władzę o żaden postępek przeciwny ko
deksowi karnemu, uważałem się i uważam za 
ofiarę jakiejś okropnej pomyłki, jeźli nie 
gwałtu publicznego.
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Z drukarni „Gazety Polskiej*1 
wywodzi takie regularnie w każdy 
czwartek

TYGODNIK
Powieściowo.N auko wy 
który kosztuje dla naprzód płatnych 
abonentów „Gazety Polskiej” w 
Stanach Zjednoczonych i Canadzie 
tylko jednego ddara. Dla innych 
dwa dolary.

Do Europy, Azyi i Ameryki po
łudniowej 5U centów więcej.

Pieniądze na Tygodnik muszą 
bj<5 naprzód przysyłane.

Rocznik Tygodnika rozpoczyna się 
z dniem 1 Lipca.

Zapisujący sobie Tygodnik, od
bierają poprzednie numery od rozpo
czętego rocznika, aby mieli powieżci 
rozpoczęte w całości.

Żądającym, poseła się jeden 2 
poprzednich numerów Tygodnika na 
okaz bezpłatnie.

KorespoDdeneye „Gaz. M“
Seymour, Wis., 6 marca 1886 

Szanowna Redakcyo!
Proszę w łamach swego pisma 

umieścić niniejsze zawiadomienie: 
Wszystkim Polakom, którzy już 
pokupowali grunta albo nadal sięchcą 
osiedlić w Hofa Parku Osadzie 
czyli to w samym Hofa Parku, 
czyli w Angelica, Laney albo Pu
łaski, niech będzie wiadomo: ie 
Ładne dwa kościoły w Hofa Par
ku Osadzie razem budowane być 
nie mogą. Najpierw trzeba jeden 
kościół pobudować, a potem, gdy 
się parafia nazbyt powiększy tak, że 
albo ten kościół będzie za mały albo 
dość liczna liczba parafian kilkana
ście mil od tego pierwszego kościo 
ła będzie odległa; — wtenczas tyl
ko, i to za dozwoleniem Przew. 
Biskupa, o budowaniu drugiego 
kościoła może być mowa. Lecz 
żadnych z tych rzeczy tu nie masz.

Po pierwsze, me masz w tej 0- 
sadzie ani jednego porządnego . ko
ścioła. — W Hofa Parku jest tyl
ko mała z logeów pobudowana cha
ta, która tymczasowo służy jako 
kapliczka dla odprawiania nabożeń
stwa i zarazem używa się jako szko
ła dystryktowa (bezwyznaniowa).

Po drugie, liczba Polaków w tej 
Osadzie zamieszkałych, którzy się 
dali wpisać do parafii, wynosi zale
dwie 120 familii; a jeżeli jeszcze 
drugie tyle osadników tam się osie 
dli, to jeszcze parafia nie będzie 
nazbyt wielka. — Gdy się więc 
będzie budowało kościół to się już 
taki pobuduje, żeby i na 300 fami
lii wystarczył.

3. Gdyby się ten kościół pobu
dowało mniej lub więcej w środku 
tej Osady, toby ci najdalsi osadni
cy nie mieli więcej jak od 5 do 8 
mil do kościoła; lecz ta odległość 
na farmach nie jest nazbyt wielka.

4. Nareszcie nie mając żadnego 
pozwolenia od Biskupa ani od księ
dza miejscowego, ogłoszono po ga« 
zetach polskich łe drugi wielki 
koiciói będzie budowany w Pułaski, 
i ie na ten cel ztoiono • czyli 
raczej podpisano - kilka set dola
rów. Lecz proboszcz miejscowy 
nic nie wie o żadnych pieniędzach 
na cel powyższy danych. — Biskup 
Green Bayski w swym czasie po 
zwolił Panu Hof zbierać kolekty, 
ale tylko na jeden kościół I kró
tko przed śmiercią swoją, ponieważ 
p. Hof dalej kolektować nie miał 
chęci, pozwolił Przew. Biskup na 
miejsce p. Hofa dwom innym osa
dnikom z Hofa Parku Osady t. j. 
pp. I. Kosmickiemu i M. Kalinow
skiemu kolekty zbierać na mający 
być budowany kościół. — Wszy
stkich pieniędzy przez p. Hofa i 
owych dwóch osadników skolekto - 
wanycb i na moje ręce złożonych 
jest 300 dolarów. Przez ręce p. 
Hof odebrałem $44,00 a od owych 
kolektorów $256,00.

Ponieważ ci dwaj kolektorzy już 
i pędróży swej wrócili i papiery 
do kolektowania ich upoważniające 
na ręce moje złożyli, więc dalej 
nie ma żaden inny prawa kolekty 
zbierać na kościół polsko-katolicki 
w Hofa Parku Osadzie, oprócz 
tamtejszego komitetu.

Na mityngu parafialnym było u« 
stanowione, że jeden tylko kościół 
ma być budowany i każdy chcący 
należeć do parafii powinien dać na 
budowanie tego kościoła po 5 doi. 
od każdych 40 akrów roli. Ponie 
waż jeszcze nie było ustanowione 
na jakiem miejscu ten kościół ma 
być budowany, dla tego odbędzie się 
jeszcze inny mityng ogólny w lecie 
w miesiącu Lipcu, dzień później 
będzie oznajmiony. Na mityngu 
tym tylko ci będą mieli prawo gło
sowania, którzy swoją część na ko 
ściół już dali albo najmniej połowę 
swojej powinności złożyli. Ci, któ
rzy w Hofa Parku Osadzie się za
kupili a jeszcze tam nie przemie
szkują, mogą swoją część wprost na 
ręce księdza miejscowego przysłać. 
Po otrzymaniu pieniędzy zaraz ka 
żdemu się odeśle pokwitowanie; a 
wpisze się do księgi parafialnej i w 
kościele albo na mityngu się ogło« 
si.

Teraz w imienin powyższych ko« 
lektorów jak też całej parafii w 
Hofa Parku Osadzie dziękuję tym 
szanownym Braciom i Obywatelom, 
mianowicie w Milwaukee, Chicago, 
Detroit, Bay City, Buffalo, Bloss
burg, Antrim, Arnot, Morris Run, 
Shamokin, Excelsior, Toledo, któ 
rzy ofiarą swą raczyli nam się przy 
czynić do budowania Świątyni Bo
żej. Szczególne zaś składam dzię
ki ks. Pitassowi w Buffalo, N. T., 
za jego życzliwe przyczynienie się 
i zachęcanie do dania składek w 
swojej parafii-

Ks. L. Peicikskt.
(Ksiądz nie przemieszkuje jeszcze 

w Hofa Parku, tylko dojeżdża dwa 
razy na miesiąc).

Scranton 6 Marea, 1886 r. 
Szanowny Redaktorze!

Pana dziwi, że teraz częcteze wy
buchy bywają w kopalniach, jak 
przed kilkunastu laty i powiadano w 
artykule kilka tygodni temu w 
„Gazecie Polskiej11 Ogłoszonym, że 
to się dzieje dla tego, że kopalnie 
są obecnie głębsze i pracaje się da
lej od szybu. Jedno i djugie jest 
prawdą. Lecz główną winę w tern 
ma administracya kopalni.. Przed 
kilkunastu laty mniej było „majne- 
rów“ czyli górników; dla tego lei 
dozórcy bardziej dbali o robotnika i 
utrzymywali lepszy w kopalniach 
porządek. Przed kilkunastu laty 
każdy potmuanik musiał pracować 
dwa lub trzy lata w kopalni, nim 
mógł zcstać „majnerem** czyli gór
nikiem, a dzisiaj przybywają z Eu
ropy nie tylko Polacy, ale i Nieruoy 
i Anglicy i starają się o pracę w 
kopalniach, chociaż nie mają »• niej 
najmniejszego wyobrażenia. Lec* 
Anglikowi snadniej, bo posiada język 
krajowy. Skoro pracuje szaść lub 
osiem miesięcy w kopalni, to idzie 
do dozórcy i potrzebuje tylko po
wiedzieć: „Boss I am a miner, give 
me a brest (breast?”) i natychmiast 
dostaje tak nazwany „brest“ i po
czyna kaleczyć i zabijać samego 
siebie i drugich, chociaż tylko o 
połowę tyle zarobi, ile dostał, gśiy 
był pomocnikiem u dobrego górnika. 
Dozór ca nie dba o porządek i dobrą, 
wentylację, bo górników jest pod 
dostatkiem. Jeżeli dobry górnik pój
dzie do dczórcy i powie mu, że lichy 
porządek w kopalni i nie ma wenty- 
lacyi, to ten mu powie: „Jeżeli ci 
się nie podoba, to możesz swoje 
rzeczy z kopalni wynieśćA co 
tu ma robić biedny człowiek, obar
czony liczną familią? Musi być cicho 
i zabijać się, bo gdzis tylko pójdzie, 
to znajdzie ten sam sta* rzeczy i 
wszędzie dużo narodu. Jeżeli czło
wiek porzuci jedno miejsce, to musi 
czekać tygodnie a czasem i miesiące, 
nim w innem miejscu znajdzie zatru
dnienie. Dozórca aie dba o porzą
dek i dobrą wentylacyę, bo nieobca 
kompanii przysporzyć wydatku, aby 
ta tylko głosiła po gazetach, że on 
to najtańszym kosztem wydobywa 
węgle i mu oprócz pensyt takie 
nadzwyczajne dała wynagrodzenie. 
Co oni dbają o życie ludzkie? Co 
to za lamentaoya, gdy muł Zostanie 
zabity, bo muł kosztuje pieniądze, 
ale ludzi dosyć — nie potrzeba ich 
kupować. —

W prawdzie są też inspektorzy 
rządowi, których obowiązkiem jest I 

przejść przeż kopalnię co osiem dni 
i obejrzeć, czy wszystko jest w 
porządku, czy zdrowe powietrze, 
czy dobra wentylacys, lecz on zale
dwie raz w miesiąc przybywa, a 
skoro spotka na wierzchu dozórcę, 
to pomówi z nim kilka słów, zabie
ra się i odjeżdża — i cała rzecz 
skończona,a w kopalni górnik dusi się 
od dymu jak w piekle i nawet nie- 
wie, gdzie ma nogą stąpić. Oto taki 
to porządek.

Co się zań tyczy burzy i powie
trza, to czem czyściejsze powietrze 
na wierzchu, to toż tem lepsza i w 
kopalniach; ale nietylko burza lecz 

i i powietrze mgliste i posępne przy
czynia się do skupiania wyziewów 
gazowych w kopalni. Ale temu nie 
zaradzi i najlepszy wynalazek.

Najlepszym wynalazkiem byłoby: 
niech zajrowadzą w kopalniach do
bry porządek; niecb zaprowadzą silną 
wentylaoyę; niech zrobią dwa łub 
przynajmniej jeden wychód z każdej 
kopalni oprócz „szaftu*4, kędy wy
ciągają naładowane wozy; niech pła
cą górnikom za zostawianie filarów; 
niecb nie dają kontraktów niedo
świadczonym górnikom, nierozumie- 
jącyrn dokładnie swego rzemiosła 
— a zobaczą, że to będzie najle
pszym wynalazkiem i wypadki się 
zmniejszą przynajmniej oj. — 
Częściowo przyczynia się do nie
szczęść także nieznajomość języka 
angielskiego wielu górników, bo niecb 
czasem dozórca przyjdzie nawet do 
Polaka, to ten go nie rozumie i 
musi dopiero szukać kogoś któryby 
tnn sprawę wytłómaczył, n i to może 
się czasem przyczynić do nieszczę
ścia, zwłaszcza, jak powiedziałem 
gdy górnik swego „fachu” czyli 
rzemiosła nie rozumie.

Przytoczę tu przykład i to wpra
wdzie ostatnie nieszczęście w Nan.ti. 
coke: Gdyby był z kopalni inny 
wychód, jak ten, którym wychodzą 
ładowane wozy, to by nie było tyle 
ofiar, bo górnicy, skoro spostrzegli, 
że woda zarwała ganek czyli wy
chód, byliby mogli się ccalić dru
gim wychodem. Nie byłoby się wpra
wdzie obeszło bez ofiar; ale ci, 
którzy nie zostali nagle zasypani, 
byliby uszli i nie byliby potrzebo
wali umrzeć śmiercią głodową.

Drugi przykład: Dwa lata temu 
utraciło kilku czy kilkunastu (nie 
pamiętam już ile) górników życie w 
Sugar Notch wskutek wybuchu 
gazo. Dwie godtiny przed wybu
chem stanął wentylator. Dozórcy 
mieli dosyć czasu zawiadomić o tern 
górników w kopalniach zostających, 
u ci mieli dosyć czasu spokojnie i 
zdrowo wyjść. Lecz dozórcy nie 
zawiadomili o tem nikogo. Starsi 
górnicy widząc że powietrze ustało, 
przeczuli nieszczęście, i porzucili 
pracę, a idąc do domu powiadali 
drngim że powietrza nie ma i że 
pewno wentylator stanął. Ci zaś po
zostali, mówiąc, że jeszcze węgla 

i wydobędą. Pierwsi wydobyli się z 
kopalni szczęśliwie, lecz skoro tylko 
wyszli, nastąpił wybuch gazu. Czyja 
tu wina? Cokolwiek winy miel: ci, 
którzy stali się ofiarami wybuchu, po
nieważ nie usłuchali rady doświadczeń- 
szycb, lecz największa, wina pada 
na dozórców, którzy mając dosyć 
czasu do uwiadomienia i wywołaniu 
z kopalni górników, lego nie uczynili. 
Widziałem nie jedno nieszczęście 
w kopalni, lecz prawie zawsze była 
to wina dozórców.

Józef Karoten.

Sprinyvalley, III., (La Salle P. O.) 
11 marca 1886 r.

Szanowny Panie Redaktorze
Czytając w pańskiej „Gazecie Pol

skiej'*, (którą nawiasem mówiąc naj
serdeczniej wszystkim Polakom czytać 
Zalecamy) czytając mówię, gorącą 
zachętę do ofiar dla biednych braci 
wygnanych przez Niemców, cze- 
wnieśmy wszyscy płakali. Lecz za
razem pomyśleliśmy, gdtio też to 
podziały się owe pieniądze—kilkaset 
dolarów, kwitowane n'by w „Zgodzie41 
a nigdy nie przedstawione ile w ca
łości, gdzie posłane i komu dane. 
Czyżby ci kollektorowió kwitujący 
siebie uznali za wygnańców. W in
teresie dobra publicznego racz Sza
nowny Redaktorze w „Gazecie Pol
skiej*4 to ogólne żądanie Polaków 
postawić i wydrukować i dać spc- 
sobność owym panom od „Zgody” 
strząsnąó się z zarzutu nielegal
ności.

Rac* Saanowny Redaktorze i t. d.
J. WIERZBICKI.

W sprawie korony Pol
skiej.

Niedawno temu jeden z abonen
tów naszych zapytał się nas, czy- 
byśmy nie mogli mu powiedzieć, 
gdzie się właściwie znajduje Korona 
Polska. Odpowiedzieliśmy, o ile 
wiedzieliśmy, ie podobno znajduje 
się przechowana w dobrem miejscu 
i ie, gdy czas nadejdzie zostanie 
wydobytą z miejsca jej ukrycia.

W sprawie tej otrzymaliśmy w 
tych dniach następującą korespon
dencję:

Brooklyn, 7 marca 1886 r.
W numerze 8 była wzmianka o 

Polskiej Koronie, a ie to jest je
dnym z najdroższych przedmiotów 
dla serca Polaka i mając pod ręką 
obszerniejszą o tem wiadomość, pra. 
gnąłbym się nią cbętnrn podzielić z 
czytelnikami ,,Gaz. Pol.41

Było to w roku 1842, W tym 
czasie przyjechał do Włodzi
mierza na Wołyniu z Petersburga 
carski fligiel-adjutant w towarzy 
stwie trzech innych osobistości. 
Po przybyciu udał się do miejsco
wej władzy (horodowniczego) i ka
zał sobie wyznaczyć dom na tym
czasowe mieszkanie i postawić przy 
nim straż wojskową. Zadu wiło to 
wszystkich niemało i nabawiło wiel
kiego strachu, który objął nie tylko 
miasto, len* i całą okolicę — wia • 
domość bowiem o przyjeździe fli
giel adjutanta w okamgnienia na 
wszystkie strony się rozeszła i była 
przedmiotem największego niepokoju 
i zaciekawienia. Ciekawość jeszcze 
się wzmogła, gdy się dowiedziano 
że fligiel adjutant nikogo zgoła do 
siebie nie przypuszcza i żadnych 
nie przyjmuje wizyt i tylko w to 
warzystwie trzech z nim przybyłych 
osobistości chodzi po mieście i ze 
szcsególniejszem zajęciem się przy 
patruje kolejno trsem pozostałym 
tam, lecz skasowanym klasztorom 
po Dominikanach, Bazylianach i 
Kapucynach. Klasztcry Domini
kański i Bazyliański, choć bardzo 
starożytne, zachowane wszakże były 
w całości — oba dość wielkie a 
nawet wspaniało. Kapucyński zaś 
klasztór, chociaż nie tak dawnej 
fundacyi, był nieomal zupełnie w 
ruinach.

W jednej oderwanej przez wyło 
my części na piętrze mieszkał 
ks- wikary a w drugiej, przytyka
jącej do kościoła, który zachował 
się był w całości a gdzie obecnie 
proboszcz mieszka, mieściła się kan
celaria policyi. — '

Po dwóch tygodniach takiego 
oglądania tycb klasztorów i kościo
łów, fligiel-adjutant nakazał wynieść 
z po-Dominikańskiego kościoła 
najśw- Sakrament, potem wezwał 
kilku rzemieślników i z nimi czynił 
jakieś tajemnicze poszukiwania w 
kościele, klasztorze i w przytykają
cych murach '■— nadewszystkiem zaś 
w kościele. Czyniono wyłomy, świ
drowano* rozwalano, bito młotkami 
po ścianach, ale choć nie było miej ■ 
sea w całym kościele, którego by 
nie tknięto, znadź nie znaleziono te~ 
go, czego szukano.

Jakoż po dwóch tygodniach t&s 
kich poszukiwań fligiel adjutant, 
zostawiwszy borodowniczemu potrze
bne pieniądze na reperacyę poczy
nionych w kościele rujnacji, naza
jutrz ze świtem wraz z towarzyszami, 
jak przyjechał, tak odjechał. Tym 
czasem tego samego dnia, kiedy 
wyjechał fligiel adjutant, stróż po
licyjny mieszkający w kancelaryi 
policyi w klasztorze po Kapucynach, 
jak mówiliśmy poprzednio, mie
szczącej się, nad rankiem idąc do 
miasta w kierunku bramy będącej w 
dawnem ogrodzeniu klasztoruem, 
spostrzegł w murze po lewej ręce 
jakieś wydrążenie świeżo uczynione, 
którego wpierw nie było. Spostrzegł
szy to, uważał za swój obowiązek 
donieść o tem horodowniczomu. 
Horodowmczy nie przyszedł, lecz w 
czwał przybiegł oglądać owe zaga- 
tkowe wydrążenie, z tego powodu, 
iż w niem być musiało coś w u- 
kryciu zamurowane, a teraz zostało 
wyjęte. A to coś musiało się 

POLSKA.
Ziemie Polskie.

znajdować w sporej skrzyni dębo 
wej, okutej żelazem, gdyż pozo 
stałe ślady rdzy żelaza i próchna 
dębowego o tem świadczyły. Na“ 
tychmiast wysłano sztafetę w ślad 
za fligiel adjutantem, który w naj
większym pośpiechu powrócił, a 
obejrzawszy to wydrążenie wpadł w 
wielki gniew i nakazał całe miasto 
opasać strażą i nikogo z niego nie 
wypuszczać. Nastąpiła rewizya 
wszystkich domów. Niestety! nie 
wykryto jednakowoż, czego szuka
no. Badając (a badano i wypyty 
wano się wszystkich) dowiedziano 
się tylko, że póżao w nocy przyje 
chał był do zajezdnego domu żydów 
skiego parokonnym wozem, jakim 
tam zwykle jeżdżą, kwestarz jakiś 
w szarej kapocie — szlachcic stary 
ze siwą brodą i popasłszy konie, 
jak przyjechał tak i w nocy jeszcze 
wyjechał. Wiadomość ta zwróciła 
uwagę fligiel-adjutants. Wysłano 
więc na wszystkie drogi pogoń za 
tym starym szlachcicem w kapocie, 
ale ów tajemniczy mąż z siwą bro
dą jakby w wodę wpadł; pomimo 
wszelkich starań, nakazów i obie
tnic nagrody nigdzie go nie znale
ziono.

Rewizya ta Włodzimierza połą 
czoza z lągłem obsaczeniem mia
sta trwała przeszło dwa tygodnie, 
poczem fligiel adjutant po niefor
tunnej swej wyprawie w najgorszym 
humorze zostawiwszy horodniczemu 
instrukcje do dalszych poszukiwań, 
odjechał do Petersburga. •— Poma
łu i z czasem wszystko wróciło znów 
do dawnego stanu rzeczy i zostało 
tylko wspomnienie przebyłej trwo
gi-

Oczywiście musiało to, czego 
szukano, być coś bardzo a bardzo 
ważnego, kiedy iskich tn> \w sobie 
zadawano i w tym celu z Petersbur
ga umyślnie sam nawet fligiel" 
adjutant carski przyjechał.

Istotnie była to rzecz wielkiej 
wagi, jak się później okazało. Cho
dziło tu o nic więcej, jak tylko o 
Insygnia koronacyjne Królów Pol
skich,

„Jakto? Insygnia Królów Pol
skich?” zapyta niezawodnie czytel
nik- „Wszak wiadomo, że Prusacy 
zająwszy przez zdradę dnia 15 
czerwca 1794 r. Kraków, zabrali 
z Wawelu skarbiec i z nim Insygnia 
Królów.” Żs zabrali skarbiec wy
kryty przez zdradę niejakiego Z. 
magazyniera na zamku, to rzecz 
pewna, ale że Insygnia królewskie 
nie dostały się im, to także nie 
ulega żadnej wątpliwości, ponieważ 
z Krakowa wywiezione zostały je» 
szcze przed przybyciem Prusaków. 
Prusacy weszli do Krakowa dnia 
15 czerwca 1794 r., a Insygnia 
wywiezione zostały 25 kwietnia 
tegoż roku i zawiezione wprost do 
Włodzimierza na Wołyniu.

Jakże Moskale dowiedzieli się o 
ukryciu Insygniów we Włodzimie
rzu? W papierach pozostałych po 
arcybiskupie Cieciszewskim zmar
łym w 1881 r. w Łucku, ktoś 
znalazł wzmiankę, że Insygnia 
królów Polskich mają być w ukry
ciu zamurowane w Włodzimierzu w 
klasztorze, kcz nie było tam wyja^ 
śnione, w którym to klasztorze. 
Szukano ich w Dominikańskim; by
ły one zaś w Kapucyńskim.

Więcej o tem czytać można w 
Dzwonku S. O. N. Franciszka, rok 
I-, No. 3., Wrzesień, zkąd w kró 
tkości odpisałem.

Fr. Kttliberda.

* Pewne mit' fabrykantowi sera w 
Chautauqua, N. Y., wydarzył się na
stępujący wypadek: W tych dniach 
był w Buffalo i kupił tam prawdzi

wy importowany ser szwajcarskit 
który przywiózł ze aobą do domu. 
8 er smakował każdemu wybornie, 
lec* żona fabrykanta spostrzegła oa 
serze znak „biznesowy** swego męża, 
nie dokładnie wytarty. Prawdziwy 
więc ów ser szwajcarski był fabry
kowany przez owego człowieka, któ
ry 8° sprzedał po 6 centów za funt, 
a potem go znów kupił płacąc sań 
po 33 centy za funt.

Pod Moskalem.
Rząd rosyjski pozostaje wierny 

sąsiedzkim hasłom!.. Oto dowo
dy jego najzupełniej eksterminacyj
nej polityki w Polsce.

Szpiegostwo katolicyzmu pomiędzy 
unitami sięga tak daleko, że ,,nie
bezpiecznych” księży władze tro
pią aż w Warszawie. Naturalnie 
rząd zabiera duchownych pod pozo ■ 
rem popierania przez nieb unitów, 
a w rzeczywistości, ażeby przyepio 
szyć zagładę klasztorów.

Dominikanie lubelscy stracili 3 
braci, teraz przyszła kolej na in” 
tych W tych dniach — piszą do 
Dzień. Pozn. — polieya zabrała 
z klasztoru Kamedułów na Biela
nach jednego księdza, który niby 
obciążony zarzutem dawania ślubów 
unitom, został wywieziony w głąb 
Rosyi. Teraz klasztor Kamedułów 
liczy jednego tylko kapłana.

Wśród unitów lubelskich znowu ja 
cyś tajemni ajenci rządowi rozdają 
bezpłatnie broszury podburzające lud 
wiejski przeciwko szlachcie. Spraw
dza się więc pogłoska, że rząd pro
wokuje w Zabużju bunt chłopski! 
Wiadomość o tych proklamacjach 
pcsiadam z najautentyczniejszego 
źródła.

Według zapewnień osób dobrze 
wtajemniczonych w program polity
czny, rząd zamierza rzucić trwogę 
między duchowieństwo, gromadnemi 
zsyłkami księży przekonać je, że 
nie zawacha się przed żadną ostate
cznością. byleby przeciąć wszelkie 
stosunki między unitami a ducho
wieństwem katolickiem, zdziesiątko
wać to duchowieństwo i następnie 
zabrać się do ostatecznego sprawo 
sławienia unitów. Ale z drugiej 
strony zapewniają, że ludność uni
cka gotowa jest stawić zbrojny opór 
w razie, jeżeli rząd przedsięweżmie 
środki — wprost przeciwko niej 
skierowane.

— Kolonizacya rosyjska w Kró
lestwie Polakiem, mimo energicznych 
usiłowań, doznała zupełnego niepo 
wodzenia. Dziś, po kilkudziesięciu 
latach prób, przyznają to sami Ro 
syanie i sami pionierzy kolonizacyi. 
Otrzymawszy na wpół darmo całe 
majątki, czy to skonfiskowane szla
chcie, czy odebrane duchowieństwu, 
czynownicy rosyjscy, pasowani na 
właścicieli ziemskich, rychło przeko 
nali się, że gospodarstwo — to nie 
tak łatwa rzecz, jakby się na po
zór zdawało; można być dobrym je 
nerałem, a jeszcze lepszym radzcą 
tajnym, a nie umieć zarządzać ma 
jątkiem. A gdy zrazu prawdę tę 
zapoznawano, więc piękne włości 
podupadły i dopiero przestawszy 
przynosić jakikolwiek bądź dochód, 
siłą naturalnej konsekwencji prze
szły w ręce polskich dzierżawców.

— Z poniewietskiego powiatu pi
szą do „Nowosti”:

„Niedawno temu w gminie śmil- 
gowskiej, niedaleko wsi Swojniszki, 
miało miejsce zajście między oby
watelem i włościanami, które skoń
czyło się nader smutnie. Siedmiu 
włościan ze Swojniszek, a miano 
wicie Michał i Grzegorz Banisowie, 
Eryngie, Michałowski, Zubowski i 
Androtunas, wraz ze swoim „staro 
8tą‘* udali się do lasu, należącego 
do p. Karpia, właściciela powyższe 
go majątku. W lesie włościanie 
zetknęli się z panem Karpiem, któ 
ry na czele 26 robotników nie dał 
im wywozić z lasu drzewa. Wło
ścianie zaczęli wówczas dowodzić 
swoich praw co do wywózki rąba 
nego drzewa, przyczem wywiązała 
się sprzeczka, podczas której p. 
Karp wj policzkował starostę i Mi
chałowskiego, a robotnikom kazał 
uderzyć na resztę włościan. Wszczę
ła się krwawa walka, w której wło
ścianie ponieśli porażkę; Michała 
Banisa uniesiono z miejsca bitwy 
na pół żywego.”

—Biskup sufragan na Żmudżi, ks. 
Baranowski miał niedawno zatarg z 
rządem rosyjskim i to o odmówie
nie modlitwy przy egzaminie ko

wieńskiego gimnazyum, podczas gdy 
dyrektor do ugo zawezwał jednego 
z uczniów. Błacha rzecz, ale wiele 
było pisania i protokułów. Ks biskup 
Baranowski ułożył estatniemi czasy 
gramatykę języka litewskiego, lecz 
rząd stawia mu trudności w wyda
niu tego dzieła, gdyż nie chce po 
zwolić na drukowanie jego łacińskie- 
mi czcionkami, leczgrażdżanką.Tjm- 
czasem lud takie książki,które mu 
gwałtem do rąk wciskają, rzuca do 
ognia i zakupuje w Prusach ksią
żki drukowane łacińskiemi czcion
kami-

— Piszą do „Czasu44 z War
szawy: Znaną jest sprawiedliwość 
i sumienność rządu rosyjskiego. 
Obecnie komunikuję wam nowy 
fakt, który to zdanie w zupełności 
potwierdza. Właściciel majątku | 
Stok, w gubernii siedleckiej zatrzy
mał oficera polującego na jego grun
cie i odebrał mu broń i zająca. 
Oficer udał się do gubernatora ze 
skargą i ten w. poczuciu sprawie
dliwości wydał wyrok, skazujący p. 
Wyszomierskiego na sto rubli kary, 
a jego syna na miesiąc więzienia.

Pod Prusakiem.
W. Ks. Poznańahie.

W dniu 16 lutego toczyła się w 
sądzie ziemiańskim w Lesznie sprawa 
przeć w ks. Zinglerowi, proboszczowi 
w Żyto*iccku,sprawa ciekawa, której 
wyniku z obawą z obu stron ocze
kiwano, a zakończyła się pomyślnie 
dla obżałowanego. Ks. Z. użył za 
wiedzą dozoru kościelnego, lecz bez 
pozwolenia pationa i p. Perkuhna 
jako władzy nadzorczej kapitału na
leżącego do funduszów probostwa 
żytowieckiego, 1500 marek, na bu 
dowlą plebanii nowej, do której 
obowiązany był ponosić wszelkie 
koszta na rzemieślnika; w latach 
poprzednich już wyczerpnął swe 
fundusze na budowlę innych bu 
dynków probostwa, jakie dezolowa- 
ne znalazł przy objęciu probostwa 
— nie był w możności więc no~ 
wyth ciężarów przy budowli nowej 
plebanii sam podjąć nu niego przy
padających. Królewski komisarz, p. 
Perkuhn odbył rewizyę kasy ko
ścielnej i przy niej nie znalazł 1500 
marek, lecz znalazł kwit ks. Z. na 
użyte w celach budowlanych owe 
1500 marek. P. Perkuhn oddał tę 
sprawę prokuratorowi, który wyto* 
czył ks. Z. proces o przeniewie- 
rżenie. Na świadka stanął p. Per 
kuhn, który szczegółowo opowiadał 
okoliczności, wśród których odbył 
rewizyę kasy kościelnej w Żytowie- 
cku. Prokurator p. Goitze wniósł 
o 300 mr. kary i 3 miesiące wię
zienia a ze względu na to, że to 
uczynił ksiądz katolicki, i o rok 
więzienia. Obla'owanego bronił 
pan Woliński, adwokat z Poznania, 
który w dłuższym, jasnym i wymo
wnym wywodzie zbijał twierdzenia 
prakuratoryi, dowodząc, że w tym 
przypadku nie było żadnego dolus, 
żadnej świadomości winy, żc co naj 
więcej mógł być „Versuch der Un 
treue”, a to nie jest karygodne, że 
ciężar budowlany, ciążący na ks 
Zinglerze nie jest osobistym, tylko 
realnym na prcboatwic ciążący, 
przedstawił następnie stosunki bu
dowlane, jakie zastał ks. w Z. Żyto- 
wiecku. Sąd przychylił się do wy 
wodów obrońcy i uwolnił obżało
wanego od kary i wszelkich ko
sztów.

— Krwawa scena odegrała się 
w środy dnia 17 zm. przed połu
dniem w więzieniu sądowem w Koź
minie. Jeden z więżni rzucił się 
w napadzie szalu na swego towa
rzysza. Zanim szalony zdołał za 
kłóć współwięźnia, nadbiegł dozer 
ca Gartner, aby ofiarę uwolnić z nie
bezpiecznego położenia. Ale na- 
pastnik nagle ugodził nożem dozor
cę tak silnie, iż ten od razu poto
czył się na podłogę, na której po 
chwili zaczerwieniła się krwawa pe
so ka. Szaleniec uciekłszy na pod
dasze i pochwyciwszy wielki kamień 
do ostrzenia narzędzi, groził, że 
rzuci go na każdego ktoby się zbli
żyć odważył. Gdy następnie kilku

żołnierzy z zatkniętemi na ruszni • 
each pałaszami natarło na obłąkane" 
go, cofnął się do swej celi więzien
nej i zaparł drzwi za sobą. Na 
stępnie usiłował poprzecinać sobie 
nożem żyły pulsowe i tym sposo
bem śmierć znaleźć, lecz wybito 
drzwi, nim to zdołał uczynić.

Prusy Wschodnie i Zachodnie.

Z .Prus Zachodnich donoszą, źe 
w powiecie kościerzynskim panuje 
tyfus głodowy. Pc wsiach zmniej 
szyła się liczba ludzi o jedną trze 
cię. Ludzie nie mają prawie żadnej 
pomocy lekarskiej, bo fizyk jeździ 
na wsie raz na tydzień. Ciała grze
bią zaraz na polu.

i literatury do Grenoble. — Dr. 
J abłońskiemu w Poitiers w skutek 
polecenia akademii lekarskiej rząd 
dał medal złoty, zaś Dr. Czarne
ckiemu, majorowi lekarzowi lej kla
sy, medal srebrny. Dr. I. Baliń
skiemu przyznano trudno osiągnię
tą nagrodę zwaną Laval, od jej 
fundatora nazwiska noszącą imię, 
przy najpochlebniejszem uznaniu 
przez fakultet jego poświęcenia, 
gorliwości i nauki. — P. Alexan-. 
der Dybowski profesor w uniwersy« 
tecie w Paryżu, został mianowany 
członkiem i oficerem Akademii. 
Tytuł ani próżny, ani pospolity, — 
tem więcej że go jednocześnie pra
wie nadano konsulowi francuskie
mu w Alexandryi, w Egipcie, C. 
Alfredowi Kleczkowekiemu. — Po

Szlązk.

— Z Górnego Szlązka, z huty 
Hobenlohe pod Katowicami, donosi 
do Wielkopolanina, podmajstrzy 
murarski Jan Tomecki, że tamże za
broniono robotnikom czytać pisma 
polskie, a gdy kto pomimo to czy
ta polskie, to go zaraz z roboty wy • 
pędzają. ,,W naszej fabryce czy
tamy — już trzech bieżącego tygo
dnia wypędzili. Ja czytam trzy 
polskie pisma tj. Katolika, Wiel-* 
kopolanina i Gokc.a Wielkopol 
skiego. Tak wczoraj po południu 
pan dyrektor zawołał mnie do sie
bie i mówił mi, te jeżeli w ciągu 
dwóch tygodni nie przestanę czy 
tać, to natychmiast mnie wypędzą. 
Gdzież ja się potem mam obrócić? 
Tu sami Niemcy, a wszyscy tak ro
bią, po wszystkich fabrykach. Pro
szę szan. G ielkopolamna, żeby 
to w łamach swego pisma umieścić 
raczył, żeby to jak najprędzej nasi 
posłowie w Berlinie wiedzieli, co 
się z polskim ludem dzieje”.

— W Świętochłowicach na 
Górnym Szlązku kupiec p. Schweizer 
wydalił swego parobka ze służby 
za to, że głosował na posła 
katolika Parobek ten ulał się ze 
skargą do sądu, a sąd skazał p. 
Schweizer* na zapłacenie parobko
wi za 2 tygodnie bez zarobku 21 mr. 
i na koszta procesu. Pan Schwei
zer uniewinniał się, te nie za wy 
bory parobka oddalił ze służby, tyl
ko za to, że konie bez dozoru zo 
stawił z wozem na ulicy, lecz tego 
twierdzenia nie mógł udowodnić.

Pod Austryakiem.
Galicya. 

Urzędowa Gaz. Iw. donos-: Za
mieszkali w Korniczu, pow. koło-
myjskim, małżonkowie Siegielwacbs, 
powróciwszy do demu wieczo-- 
rem, dnia 3. z. m., z targu w Ko
łomyi, zastali czteroletniego syna 
swego Gedalię, oraz 14-letniego chło
pca Feiwla Ratka, który był przy 
nim, zamordowanych, kufer otwarty, 
a puszkę blaszaną, która wisiała 
na ścianie, rozbitą. Poszlakowany 
sprawca tej zbrodni, włościanin, 
Nykoła Antoniuk z Komicza, przy
znał się do winy. Zrabował on 14 
centów! — Na folwarku w Grabi
nach, pow. ropczyckiego, słudzy 
Jan Kurdoń i Mendel Schrank
wszczęli między sobą kłótnię, prsy ’ 
czem pierwszy uderzył drugiego ło
patą w głowę tak silnie, że tenże 
krwią oblany upadł na ziemię i 
wkrótce życio zakończył. Zabójca 
oddał się sam w ręce sądu.

Polacy we Francy i.
Wc Fruncyi wedle pisma fran- 

cuzkiego „Bulletin'1, przez Pola
ków byłych uczniów szkół paryzkich, 
wydawanego, — dowiadujemy się 
wiele nauczających rzeczy sprawy 
polskiej dotyczących. Pomiędzy 
temi są i wiadomości następujące:

Z pomiędzy celujących uczniów 
znanej Centralnej szkoły, Bolesław 
Garczyński i Józef Lipków otrzy
mali zupełne dyplomy. O ile się 
nam zdaje, są więc wykończonymi 
inżynierami i mają zapewnione po
sady.

P. C. Stryjeński został powołany 
na profesora angielskiego języka

rucznik okrętu Stanisław M. New- 
chocki otrzymał krzyż Legii hono
rowej.

Nadto zdaje się, że są bardzo 
czynni w życiu politycznem. W 
Paryżu samym dnia 26 Listopada 
ostatniego roku, „Wieczór Mic 
kiewiczowskiu przyniósł spory 
datek dla wygnańców z Prus. Wie* 
czór ten zdobiły: Odczyt Pani Du- 
chińskiej, naszej prawdziwej poetki 
poematu jej własnego i „Strainik 
na fanarzc w ^ispinswatl". Musi 
być wziętym ze znanego wydarze
nia z Polakiem, co był czas jakiś 
w Centralnej Ameryce „Light kee« 
per44, latarni morskiej (fanaru). — 
PP. Stanisław Piliński i Seifrid. 
panna Marya Michauicwska i pan 
Munk znani artyści i kompozytoro - 
wie muzyką, pani Plucińska, śpie
wem urozmaicili i ozdobili wieczór 
i gości nad wyraz znaczną liczbą.

Wo trzy dni po wieczorze, obcho 
dowi 29 Listopada, nie zabrakło 
ani gości ani mówców. Obchód urzą 
dzala „Czytelnia Polska". Mo
wy zabierali Michaniewsti i L. Dy 
gat. — Muzyce przodowała pani 
Kamińska i panna W. Rycłiarska, 
oraz panna Nordyńska deklamacyą.

Wieczór u Walerego Plauszew 
skiego był poświęcony wspomnieniom 
szkoły Batiniolskiej.

Dnia 23 stycznia 1886 „Czytelnia 
Polska” znowu obchodziła rocznicę 
powstania s r. 1863. Dr. Landow
ski prezydował, po nim przemawiał 
Litwin z rodu, znany uczony pan 
Gasztow. — Cifkawiśmy wie
dzieć, czyby i jego pan wydawca 
, Lietuwiszkahs" (litewskich ba- 
tamuclw') miał dv zbiegów litew
skich policzyć'/ — Pani Plucińska 
śpiewała wyjątki większe z opery 
Moniusz-ski, panna A. Krzyżanow
ska odegrała koncert na pianinie ja
ko skończona w „konserwatoryum 
muzycznem” artystka. Deklamo
wali zaś z Mickiewicza i Bohdana 
Zaleskiego panna K. i pan Ogo
nowski. —

• Dnia 28 lutego w sali „de la 
Societó Geograpbique,” obchód 500 
letniego połączenia Litwy z Polską, 
W. Księztwa z Koroną i ślubu Ja
dwigi z Jagiełłą (18 lutego 1386 
r.) pod prezydencyą, znanego w świe 
cie uczonym Dr. Ksawerego Gałę 
zowskiego. —

KORWIN'.

* W Adryanopolu wydany został 
,, Bulletin de 1‘annea scolaire”, za
wierający sprawozdanie roczne miej
scowego zakładu naukowego księży 
Zmartwychwstańców. Pomiędzy pro
fesorami figurują: ks. Walery Prze
włocki przełożony, ks. Szymon Ko
brzyński rektor, ks. Łukasz Waro« 
wski prefekt, Sanisław Szyller (z 
seminaryum warszawskiego) i ks. 
Marszałkowicz. Z profesorów świe
ckich wykłada łacinę Ignacy Mu- 
chnikowski, Pozuańczyk. Wykłady 
odbywają się po francuzku. Leka
rzem zakładu jest dr- Gutowski, 
infirmerem Feliks Piechota. W gro
nie uczni tylko jest jeden Polak, 
Bolesław Niemojewski.

—— ---- ------- -—
Tygodnika Powieściowo-Naukowc 

go z druku wyszedł No. 38 i za 
wiera: Opactwo Carrow przez
J. F. Smith (ciąg dalszy); 
Złoty kołowrotek (Gawędziarz); 
Dzieci wdowy, powieść moralna dla 
dojrzałej młodzieży (ciąg dalszy). 
Treść naukowa; Tanie leczenie do 
tnowe rozmaitych chorób (ciąg dal 
szj).

— Ale co nam pan tam za androny pra
wisz'. Co nam tam do poprzedniej sprawy je
go!... Wreszcie — proszę czytać dalej.

„Opuściwszy Warszawę w gronie złoczyń
ców, nie wiedziałem za co, dokąd i w ja
kim celu mię pędzono?4*

— Czy słyszy jenerał? A to czyste ty
siąc nocy, powiastki arabskie, młodzieniec 
nam opowiada. Czy i przysięgi także nie wy
konałeś? Czyż nie wymawiało się wyraźnie i 
nie podpisywało, że sztandaru do ostatniej kro
pli krwi bronić się będzie? Wszak łatwoby 
wiedzieć, ie się nie idzie ua księdza, ale na 
żołnierza.

— Być może, łatwo to było dla kogoś 
innego. Co do mnie, ja się tego nie domyśli
łem. Zbyt byłem młody, niedoświadczony 
kiedy mię przywieziono zbrojno do przysięgi 
— nie ma się więc czemu dziwić, jeżeli w sta
nie przelęknienia, w jakiem się na stopniach 
ołtarza znajdowałem, nie byłem zdolny do za
stanowienia się nad wyrazami, ktćre mi ka
płan po sobie powtarzać kazał. Słysząc zaś 
niegdyś, że każdy z mieszkańców kraju, wi 
nien wykonać przysięgę, tak zwaną homa- 
g i a 1 n ą , ua wierność nsjjaśniejszemu panu, 
przysiągłem w przekonaniu, że po raz pier 
wszy takową, homagialną przysięgę składam. 
Mniemałem nawet, że może przyczyna are
sztowania mię była ta, że dotąd tej przysięgi 
nie wykonałem. Zresztą nic się nie podpisy - 
wało.

— A czy do przysięgi nie poszło się z 
włosami ostrzyźonemi; nie we fraczku, ale w 
uniformie rekruckim ?

— Tak pułkowniku — i to właśnie było 
przyczyną powiększenia mego przerażenia przy 

akcie uroczystym. Z drugiej strony, że wło
sy mi ostrzyżono, a nawet golono wszystkim 
w partyi, do której wcielony byłem, nie wy
łączając i okutych w kajdany; jako też, że mi 
dano szarego koloru opończę za ubranie, na 
której nie znajdowało się metalowych guzików, 
numerów, ani kołnierza, lub wypustek kolo
rowych, co się daje spostrzegać zwykle na 
wojskowych, to mnie nie przeświadczyło o na
danym mi charakterze wojskowym, jeźli go 
nosiłem.

— A więc pan nigdy w życiu swojem 
rekrutów nie widziałeś? Gdzie się pan wy
chował? — zapytał Jołszyn.

— Wychowałem się tu w Warszawie — 
tu byłem w szkołach. Wśród wielkiego mia
sta zajmowały mię inne widoki — może i re
kruci przechodzący kiedy około mnie, zwrócili 
na się me oko, podobnie, jak wiele innych 
przedmiotów, ale nie uwagę; bo ich sobie nie 
przypominam.

— Szedłeś pan do wojska. Wszak i my 
wszyscy, których tu widzisz, nie od razu zo
staliśmy oficerami. Każdy początek jest tru
dny. Nie mu więc co narzekać, jeżeli eię po- 
padło pod przepisy konskrypcyi. Wreszcie ta 
cała historya do nas nie należy.

— Upraszam jenerała o wysłuchanie koń
ca sprawozdania.

— Słuchamy! słuchamy !...
„Papiery, mianowicie: świadectwa szkolne 

i wywód jedynactwa —z. adeptacyi — na mo
cy którego nie mogłem być oddany do wojska 
ze zwykłego poboru, jako popisowy, zostały 
ml przy rewizyi odebrane przez policyę i nie 
zwrócone.

„W ciągu drogi byłem opanowany słabo - 

ścią. która zostawiona bez pomocy, mogła 
zamienić się w chorobę. Czując się niezdol
nym do wytrzymania ciężkich trudów długiej 
podróży i zbyt surowego obchodzenia się na 
stójkach, walczyłem między życiem a śmier
cią. Nie mogłem starać się o przyniesienie 
ulgi, będąc otoczony bagnetami. Poddałem się 
rozpaczy i pod jej wpływem korzystałem, nie- 
rozmyślnie, ze sposobności ucieczki, idąc, gdzie 
mię oczy prowadziły.

„Później atoli, zastanowiwszy się nad wła
snym postępkiem, nie wiedząc co począć, ża
łowałem go, ale już zapóźno. Obawa otrzy
mania kajdan odwiodła mię od powrotu na 
etap. Przedsięwziąłem dostać się do Warszawy, 
w celu zaniesienia zażalenia do JO. księcia 
Namiestnika.

„Błąkając się po lasach, aby nie być 
schwytanym i związanym, jako nie posiadają
cy paszportu, wyszedłem w końcu na drogę, 
która mię doprowadziła do Brodów, miasta o 
kilka mil położonego od punktu, z którego 
poważyłem się uciec. W Brodach dopiero, roz 
patrzy wszy się, poznałem, że mimowolnie wstą
piłem do posiadłości austryackich.

(Uśmiech audytorów.)
„Raz za granicą, poznajomiłem się z kil

koma cudzoziemcami; nadarzyła się sposobność 
odbycia podróży po Niemczech i Włoszech, z 
której jako młody człowiek, powodowany cie
kawością zwiedzenia obcych krajów, korzystać 
nie omieszkałem; zawsze jednak z zamiarem 
starania się, po ukończeniu onej, za pośredni
ctwem jednego z pp. ambasadorów, o spro
stowanie krzywdy mi wyrządzonej, jedynie 
przez dozwolenie powrotu i wolnego przemie
szkiwania w kraju.

Wszczynające się zamieszania w Europie 
w roku 1848, przyspieszyły ten powrót. Aby 
uniknąć rewolucyi, przybyłem do kraju zdając 
się na laskę jego Cesarskiej Mości, które
go jestem poddanym.

„Zważywszy, że czyn złej woli, nadużycie, 
lub pomyłka, w roku 1846 powyżej opisane, 
były źródłem, z którego wypłynęły wszystkie 
moje nieszczęścia w następstwie, mam honor 
upraszać najpokorniej dastojne posiedzenie, 
aby sprawę tę roztrząsnąć i zawiadomić wła 
dze wyższe raczyło.

„Któż z panów zaprzeczy, że gdybym nie 
był niewinnie strącony z drogi sobie właściwej 
ua fałszywą, los mój nie wziąłby był innego 
kierunku? Odwołuję się do chrześciańskiego 
sumienia panów.44

Po wysłuchaniu niniejszego, żaden nie wy- 
rzekł ani słowa; ołowiane, bez wyrazu oko su
chotnika Leichtego, zawisło na mnie. Jołszyn 
dał zuak, abym papier złożył na stole, co uczy
niwszy, opuściłem posiedzenie.

PORÓWNANIE WIĘZIEŃ AUSTRYA
CKICH Z ROSYJSKIEMU SYLVIO PELICCO.

Jakże przykre jest przebudzenie się wię
źnia i jego zapytanie gdzie jestem? gdy 
czuł we śnie ciepłą rękę brata, siostry, lub 
przyjaciela! Widok kraty spycha go nagle 
z eterycznego świata do smutnej rzeczywisto 
ści.

Ileż to razy, w owem echu gwaru War 
szawy, które dolatywało mię, jak żałosne pie 
nie, smętna przegrywka myślom, zdało mi się 
słyszeć ztnięszane głosy osób ukochanych, mie
szkających blizko, a nie domyślających się o 
mym losie!

Na myśl o matce, przedstawiała się Golgota 
i łzy Maryi; wtedy, o ile smuciłem się, że wi
dzieć nie mogę sędziwej rodzicielki, o tyle cie
szyłem, że oszczędzoną jej została boleść oglą
dania mię w kazn*.

Upływały dni, tygodnie i miesiące, odkąd 
złożyłem był protokół; miesiące, jak wieczność 
długie, najmniejsza zmiana nie zaszła w mem 
życiu jednostajne m. My siałem że nawet komi
sja zapomniała o mnie.

Może byłby zajmującym opis mych walk 
wewnętrznych, jako historya człowieka, jego 
upadku i rozwoju w niedoli ;Jecz cpis podobny 
przeszedłby zakres pisma tego, w którym je
dnak mniejbym, bez wątpienia użytecznego po
wiedział nad to.cojuinam wyraził pod tym wzglę
dem Sylvio Pelicco w swoim hymnie cierpie
nia, poświęconym Bogu i ludzkości.

Szczęśliwy, że mógł w najcięższych kazama
tach cierpiąc znajdować pokarm dla ducha tę 
mannę go pokrzepiającą, na której mi zbywa
ło; że i tam nawet mógł świadczyć drugim do
bro.

„Moje biedne serce — mówi on— ty ko
chasz tak łatwo i tak gorąco!44

Dla człowieka uczciwego, dla którego mi
łość jest życiem, jakaż to pociecha módz wy
lewać się do podobnych sobie istot? Sylvio 
znajdował tę pociechę. Więźniowi cytadeli jest 
ona odmówioną, przez jakieś losów zagniewa
nie!

Sylvio znajduje głucho-niemego malutkie
go przyjaciela w więzieniu w Medyolanie, kształ
ci go i myśli o jego przyszłości; podziw;a śpiew 
czysty jednej z sąsiadek: „Któż odda nie
szczęśliwej szczęście, które straciła?” nuciła 
Magdalena ■— rozbraja upór dozorcy Schillera, 

do tego stopnia, że ten ukazuje czułość serca, 
jaką starał się ukryć. Wszystkie istoty, które 
napotyka, mówią, gdy w cytadeli języki są 
skostniałe pod groźbą Moroka. Jeśli się odeg 
zwiesz do żandarma, lub posługacza, próżne 
twe słowa, bo struchlały milczeniem odpowia
da. Zdaje ci się, że te strwożone postacie, za
parły się nietylko języka, ale i myśli!

Sylvio rozmawia w więzieniu z mieniącym 
się być synem Ludwika XVI., koresponduje z 

drugimi, widuje swych wspólkolegów, ma bi
blią, klucznicy dostarczają mu książek; bywa 
w kościele w gronie swych przyjaciół, słyszy 
pieśń pobożną kobiet przy muzyce organu, sta
cza w listach polemikę, nawraca towarzyszów 
niedoli do wiary, pociesza i jest pocieszanym, 
uduchownia się — żyje!

Nawet pod ołowianym dachem w Wenecyi, 
przychodzą do niego małe dziatki. Naiwna 
Zanze, córka dozorcy, przynosi mu kawę, mó
wiąc: „To ja tę kawę robiłam41 lub też: „Gdy 
nie widzę mego narzeczonego, wszędzie mi się 
nudzi, wyjąwszy tutaj.14

, Wizyty Zanzy, powiadał, pokrywały rze
czywistym wdziękiem moje nieszczęście i podwa
jały życie. Jej towarzystwo było dobrodziej
stwem, ono łagodziło mój charakter/1

Piekąc się w gorącu, skąsany od komarów, 
zapytuje siebie: „Czy obciąłbyś być wolnym 
i przejść do innego mieszkania, oehło lżonego 
miłym zefirem, lecz nie widzieć tej serdecznej 
dziewczyny ?“

„Wyznam — dodając — że nie czułem 
odwagi, aby odpowiedzieć sobie na to pyta
nie.”

Ciąg dalszy nastąpi.



CHICAGO.
W tych dniach odebrał Hirrison, 

burtnistrs miasta, dwa listy jeden z 
Hohenstedt w Niemczech, drugi zaś 
Łe Szelea w Czechach. W pierwszym 
donosi listonosz Dietrich burmistrzo
wi, ze kilka dni temu odebrał na- 
powrót list niedawno temu pisany 
do swego szwagra zamieszkałego 
POd No 2634 Cottage Grove Ave. i 
ze na kopercie było napis me: „Listu 
nie można odkład, ponieważ adreseat 
utonął w jeziorze Michigan. Pozo
stawił cokolwiek pieniędzy w banku." 
Listonosz więc prosi burmistrza, aby 
mu przesłał wszystkie szczegóły o 
śmierci szwagra i zarazem pieniądze 
w banku pozosiałe.

Drugi list zawierał poszukiwanie 
zt Antonim Józefem Pisz ner, który 
uciekł od woj.ka. Burmistrz ma 
Esznerowi list ton oddal'. W nim 
stoi, źe Eszner dostaje rozkaz sta
wienia się w dniu 15 marca „t.-zeźwo 
i czysto" przed komisyą wojskową. 
Listy zostały oddniu konsulowi nie 
mieckiemu.

W Chicago umarło w miesiącu 
lutym 99{) osób. Najwięcej ludzi 
Umarło w czternastej wardzie—164; 
usjmniej w pierwszej—7. Ni dła
wicę umarło 22, dy ftery g 55,s*kar- 
K'ynę 29, tyfus 23, suchoty 121; 
Napalenie mózgu 21, kurcze (dzieci) 
87, meningitis 34, słabość serca 27, 
bronchitis 71; zapalenie płuc 93, 
ze starości 24, przypadkowo 35, 
zabitych zostało ?, samobójstwo 
popełniło 5 i t. d.

Ze zmarłych urodziło się w Chi
cago 473, w innych miejscowościach 
Stanów Zjednoczonych 175, reszta 
za granicą.

— Przed kilku dniami ogłosiły 
tutejsze gazety angielskie wiadomość, 
jakoby służba Chicago i Northwestern 
jako i innych do Chicago wpadają
cych kolei miała rozpocząć strajk. 
Wiadomość ta była zupełnie płonna, 
Wywarła jednakowoż niezmierne wra
żenie (choć na krótki czas tylko) 
pomiędzy wielu „biznesistatri" a 
zwłaszcza na burrif.

— W piątek rano spaliła się fa
bryka organów położona na rrgu 
W. Randolph i Aon ulie. Strata 
SIO9,000. Przyczyna pożaru nie jest 
znaną.

— Zwracamy uwagę Polek chica- 
goskich, na ogłoszenie doktórki p. 
Emely Spork, znajdujące się na 
czwartej stronnicy. O ile mogliśmy 
się dowiedzieć, p. Spork ma być 
jedna z najlepszych lekarek, o ile 
się to tyczy’ słabości niewieścich i 
1- d. Polecamy ją względom Szano
wnych Rodaczek.

— Nie tak dawno temn doniesiono 
nam, 2e w pewnem kółku, gdzie 
rozbierano zasługi i wady każdego 
z czasopism polskich wychodzących 
w Stanach Zjednoczonych, zarzu
cano „Gazecie Polskiej", iż popiera 
robotników i iarmeiów. W osta
tnich or asach zaś na posiedzeniu,Rob. 
zauważył ktoś z obecnych, że do in
ny cb gazet nie potrzeba się udać z 
ogłoszeniami tycząeemi się robotni 
ków, jak tylko do „Gazety Pol
skiej."

Zarzut powyższy jest słusznym. 
Pracowaliśmy zawsze i popierali
śmy robotników i farmerów ibędzie- 
my tak zawsze czynili. Żaden zaś 
rozsądny człowiek nie tę Izie nam 
miał tego za złe. że robotnikom 
radzimy umiarkowanie i potę
piamy gwałty.

— W patek po południu spadł 
21 letni Ferdynand Bissowski, pra
cujący w garbarni spółki Poppulorwm 

Co., na Elston Ave., z drabiny i 
nadwerężył czaszkę. Odwieziono go 
do szpitala powiatowego. Lekarze 
wątpią o jego wyzdrowieniu.

WASHINGTON.
•Ta-ó.twr/to/t, 10 marca. Minister 

wojny przedłożył wczoraj w izbie 
reprezentantów sprawozdania szefa 
inżynierów, jen. Newton i majora 
Handbury z korpusu inżynierów o 
wymierzaniu Hennepin kanału. Hand- 
bury poleca przeprowadzić kanał 
przez bagnisko, tak nazwane ,,Marais 
d’Os'er11 i obliczył koszta na 15,811,- 
367, o milion dolarów mniej, jak 
gdyby go przeprowadzono przez 
Rock Island. Newton jednakowoż po
leca, aby kaneł był budowany przez 
Rock Island, ponieważ droga la 
druga, pomimo iż będzie droższą, 
przedstawia lepsze korzyści han
dlowe.

— Wydział domu dla sprawiedli
wości przyjął uchwałę przeciwną 
tak nazwanemu „Oates bill", który 
żąda, aby cudzoziemcy nie mogli 
nabywać własności w Stanach Zji- 
dnoczony ch.

— Wydział dla gruntów publics 
njuh polecił, aby przyjęto wnio=ek 
zrobiony^ w 8enacje tyczący się 
sprzedaży tak nazwanej „Bridewek" 
posiadłości w Chicago, który ponuię- 
dzy innerni opiOwa> aby lojiadłość 
ta została spvzedana Cbicag0 i 
Great Western koki

— Wydział dla pen8yj wy prac0 
wał prawo tycaące się pen&yi wete. 
raiów z meksykańskiej wojny. We
teran, któryby służył przynajmniej 
60 dni w wojsku podczas tej wojny 
mtt dostać pensyę, jeżeli nie pobierś 
innej pensyi.

_ W izbie reprezentantów uchwa
lono prawo, zakazujące zatrudniać 
więźniów przy pracach publicznych.

__ W izbie reprezentantów to
czyły się w dniu 10 b«D. ponriędzy 
innemi debaty nad kwestyą w pań
ska. Cameron z Illinois oświadczył, 
że rząd przeznacza 'ila utrzymania 
każdego Indyanina więcej, ro
botnik w Nowym Yorku lub Chicago 
zarabia. Sam życzyłby, aby lodyan 
wykształcono na ludzi porządnych, 
lecz natomiast robi rząd « n,cb 
pauperów. Jeżeli inni myślą, 1® te- 
raźniejszy system wychowania In_ 
dyan podnosi ich cokolwiek ty Iko, to 
mylą s>9 bardzo. Indyanin nie ebee 
być wychowanym i nie żądu oświaty. 
Jego (mówoy) zdaniem jest, że każ
demu Indyanow’ trzeba przeznaczyć 
pewien kawał roli, resztę taś oddać 
białym na osiedlenie. Trzeba je
dnakowo! zabezpieczyć własność 

Indyanina tak, aby jej nie mógł 
sprzedać, i zarazem go w posiada
niu jej bronić.

Washington, 11 marca. W izbie 
reprezentantów debatowano dalej nad 
kwestyą szkół indyańskieb. Weaver 
wniósł, aby Oklahoma, tak nazwany 
„Cherokee strip" i rezerwacje leżą
ce na południowy zachód od Okla
homy zostały oderwane od teryto- 
ryum indyańakiego i przeznaczone 
dla osadników.

Washington, 12 marca. Wy dział 
pensyi izby reprezentantów polecił, 
aby wdowa po jenerale Hancock po
bierała $2000 pensyi rocznej.

"W ashington, 14 marca. Nominacya 
jenerała Terry jenerał-wajorem na 
miejscu zmarłego jen. Hancock zo
stała potwierdzoną. Jon. ferry obej
mie naczelnictwo nad dywizyą oce
anu atlantyckiego, z główną kwaterą 
w Governor’s Ishnd, N. Y., skoro 
nominacya Zostanie urzędownie ogło
szoną.

AMERYKA.
Władza prawodawcza stanu Ohio 

uchwaliła prawo, na mocy którego 
nie wolno żadnemu szeryfowi wziąść 
za pomocników (deputies) obywate
li i innych stanów. Prawo to usta
nowiono, ponieważ podczas strajku 
w Hocking dolinie sprowadzono z 
Chicago tajnych polieyantów Pinker - 
tona, którzy podczas rozruchów 
strzelali do strajkierów.

— Z Los Angeles, Cal., wydala 
ją wszystkich Chińczyków, lecz w 
Sposób spokojny. Każdy, który ich 
dotychczas zatrudniał, wypowiada 
im pracę. 600 Chińczyków opuści 
ło już miasto.

— Republikańscy klerkowie po
cztowi po kolejach grożą jednocześ- 
nero usunięciem się ze służby, jeże
li VHas pocztmistrz jeneralny, nie da 
im zaręczenia, że im nie da wkrótce 
dymisyi- Oinosi się to zwłaszcza 
do klerków mieszkających lub pod- 
dróżujących pomiędzy St. Louis, In 
dianapolis, Cincinnati, Chicago, 
Columbus i Pittsburgiem

— Z San Francissco donoszą; 
N» konwencyi stanu w Sacramento 
rozważano w dniu 12 bm kwestyę 
chińską i uchwalono, że rząd Sta
nów Zjednoczonych powinien przed- 
sięwziąść kroki, aby raz na zawsze 
imigracya chińska została wstrzy
maną; interes mieszkańców Californii 
wymaga tego, aby w każdy sposób 
stawiano przeszkody, zgadzające się 
z prawem, przebywaniu Chińczyków 
w Californii, i aby dawano pierwszeń 
stwo ludziom cery białej. ,,Nie 
jesteśmy zatem, opiewa uchwała da
lej, aby występowano przeciw nim 
w sposób nieprawny, jesteśmy jednak 
tak mocno o tern przekonani, że 
Chińczycy nie powinni być tutaj za
trudniani, iż polecamy, aby w ża
den sposób nimi się nie opiekowa 
no i aby na każdego, któryby po
średnio lub bezpośrednio zatrudniał 
Chińczyka, lub kupował rzeczy od 
Chińczyków, została rzucona klątwa 
tj. aby został ,,boycottowany“.

Sargent były senator Stanów Zje
dnoczonych występował przeciw 
uchwałom; lecz widząc że usiłowania 
jego są daremnemi,'opuścił salę.

Z grodu śmietankowe
go.

(Milwaukee.)

Z Milwaukee donoszą: Przed kil
ku dniami został zasypany w stu
dni 40 stóp głębokiej farmer Hen
ryk Roucke, mieszkający w odle
głości 20 mil na zachód miasta, 
podczas pracy przez piasek i kamie, 
nie, które się nań zwaliły. Sąsiedzi 
pracowali 40 godzin nim go zdołali 
odkopać. Pomimo iż leżał w wodzie 
dwie stopy głębokiej i był przysy 
pany grubą warstwą kamieni i pia 
sku, żył jeszcze gdy go znaleziono. 
Naturalnie był bardzo osłabionym.

— Strajk czeladników szewckich 
już się zakończył; strajkierzy otrzy 
mali to, czego żądali.

— Robotnicy fabrykantów kuf
rów, Carpeles, & Co., którzy nie 
dawno temu zasfajkowali, ugodzili 
się z kompanią i wrócili znów do 
pracy.

— Statki, które przezimowały 
w porcie milwauckim, przygotowu - 
ją się do rozpoczęcia na nowo na 
wigacyi. Na jeziorze mało już tyl
ko ma być lodu.

— Kościół Różańca św. położony 
na Ootlard Ave., został w niedzielę 
przez najprzew. arcybiskupa Heiss 
poświęcony. Proboszczem parafii 
jest wiol. ks. McGill. Kazanie miał 
ks. 0’Gortnan ze St. Paul. Spodzie
wano s'ę także przew. biskupa Ire
land, lecz interesa dyecezyalne nie 
dozwoliły mu przybyć. Parafia Ró
żańca św. została utworzoną z pół
nocnej części parali św. Jana i obej
muje 250 familii.

— W sobotę po południu powstał 
pożar w domu Jana Stokowskiego, 
położonym pod No. 915 Wells obcy. 
W czasie tym była żona Szobowskie- 
go u sąsiada. Dym wybuchający z 
jej mieszkania zwrócił jej uwagę i 
przypomniał jej, Ic pozostawiła 
dziecko swoje, kilka miesięcy dopie
ro stare, śpiące w kolebce. W je
dnej chwili przebiegła ulicę i usiło
wała się dostać do mieszkania przez 
kuchnię, gdyż front domu już stał 
w płomieniach. Drzwi były zam
knięte. Nie zmyślając rię ani 
chwili matka dziecięcia udała się do 
przedniej części i pomimo niebezpie
czeństwa przedarła się przez izbę stc- 
jąiąw płomieniach, schwyciła dziecko 
otuliwszy je w poduszki i wybiegła tą 
samą drogą, którą weszła. Sprawa 
poszła dość szczęśliwie, gdyż bo- 
chaterska ta niewiasta utraciła tylko 
włosy i część ubioru. Dziecko było 
nienaruszone. Strata wynosi kilka 
aet dolarów.

Praca.
Właściciel kopalni w pobliżu Pitts- 

burga, W. C. Rend, zgodził się ze 
swymi robotnikami, że sąd polubo
wny ma ustanowić cenę za pracę. 
Sąd polubowny składa się z kato
lickiego księdza Hickory i przs 
byteryańskiego pastora Donahue.

Strajk górników w Clearfield, Pa., 
ma także być rozstrzygnięty przez 
sąd polubowny.

— Zanosi się na zaciętą walkę 
pomiędzy kompanią Missouri — 
Pacific kolei i rycerzami pracy. 
Przyczyną strajku na Missouri Pa
cific, jako i na Texas Pacific kolei 
ma być to, że kompanie zatrudnia-* 
ją więźniów i Chińczyków.

— Rycerze pracy przedstawili 
vice prezesowi i dyrektorowi Mis
souri Pacific kolei następujące warun 
ki: 1) każdy robotnik zwyczajny 
ma dostać $ 1.50 dziennie; 2) 
Więźniowie nie mają być zatrudnie
ni; 3) Robotnicy przy mostach ma 
ją dostać po *2.00, *2.25, S2.50 
i *2.75, stósownie do pracy jaką 
wykonują; 4) Robotnicy zatrudnie
ni przy reperacji budynków kolejo
wych mają dostać taką samą płacę, 
jaką robotnicy przy mostach mają; 
5) Za przewóz materyałów potrze
bnych do budowania mostów ma się 
tylko płacić pół ceny taryfuładum 
kowegc; 6) Za pracę w niedzielę 
lub w nocy mają robotnicy przy mo
stach dostać 50 centów procent wię 
cej, jak zwyczajna ich płaca wyno* 
si; 7) Przy pracach, podczas któ 
rych trzeba stać w wodzie mają ro
botnicy dostać • podwójną płacę; 
8) Za pracę nadzwyczajną ma się 
obliczyć półtora razy tak wielką ce
nę, jak za pracę zwyczajną; 9) Ro 
botnicy przy mostach mają dostać 
dwa razy w miesiącu wolny prze 
jazd do swych krewnych; 10) Spory 
między kompanią i robotnikami ma 
ją być rozstrzygnięte przez sąd po^ 
lubowny; 12) Wszyscy robotnicy 
mają dostać tówną płacę za równą 
pracę; 13). Wszyscy robotnicy wy 
daleni bez ważnej przyczyny mają 
po ukończeniu strajku znów zająć 
dawniejsze swe miejsca.

— McIntosh, Himphill&Co.,wła• 
ściciele lejami w Pittsburgu, zatru
dniający 250 ludzi, podwyższyli do 
browolnie płacę swych robotników 
od 5 do 15 procent. Zdaje się że 
inni właściciele też tak uczynią.

— Właściciele fabryki żelaza 
„Atlantic Iron Works" w Sharon, 
Pa., podwyższyli dobrowolnie płacę 
robotników o 15 procent.

Pożary i Nieszczęścia.
W Seton Hall kolegium w South 

Orange, N. Y., powstał kilka dni 
temu pożar, który zniszczył wielką 
część tego zakładu katolickiego. W 
budynku tym mieszkało 90 studen
tów, 37 seminarzystów, 15 Sióstr 
miłosierdzia, kilka księży i 22 słu 
żących. Każdy zdołał się ocalić, 
jako i też książki i ubiór swój 
Strata $25.000. Studenci zostali 
wysłani do domu.

— 9 letnia i 11 letnia córka i 
4 letni syn farmera Fred. Rest w 
Bakerville, Mass., zostali wysłani 
na łąkę po krowy. Pomimo zakazu 
rodzicielskiego udały się dziewczynki 
na lodem pokryty staw w pobliżu 
łąki się znajdujący Lód się załamał 
a nieposłuszne dzieci się utopiły.

— W Philadelphii spaliła się w 
dniu 10 bm. fabryka dziegciu Ehret’a 
<fc Co. Strata $30.000.

— W warsztacie krawca Olivera 
w McKeesport, Pa., wybuehł w śro 
dę ubiegłego tygodnia pożar, który 
narobił szkody na $10,000.

— W Hot Springs, Ark., spaliły 
się w czwartek wszystkie główniej
sze budynki, położone na Central 
Ave.

— W Bay City 17 letn i William 
Cam pbeli bawił się w czwartek 
ubiegłego tygodnia rewolwerem, 
który jak mniemał nie był nabi
tym. Naraz padł wystrzał, a chło
piec upadł na podłogę. Kula prze
szyła mu głowę. W kilka minut 
potem był trupem.

— Z Detroit, Mich., donoszą; Pod 
Eckford, Mich., wykoleił się w pią
tek ubiegłego tygodnia pociąg oso-- 
bo wy Michigan i Ohio kolei żelaznej
1 spadł z grobli, wskutek czego
2 pasażerów zostało zabitych a 8 
niebezpiecznie ranionych.

— Z Wilkes Barto donoszą w 
dniu 12 bm.: Pożar zniszczył dziś 
rano dom Józefa Gales, w pobliżu 
Pittston, Pa. Galcy dwoje dzieci, 4 
i 6 lat stare, znajdowały się wten
czas w budynku. Najstarsze zna
lazło śmierć w płomieniach, naj
młodsze zaś zostało niebezpiecznie 
popalone.

— Zakład dia chłopców „House 
of Refuge" położony pod miastem 
Toledo spalił się w sobotę. Znajdo
wało się w nim 180 chłopców, któ
rzy wszyscy ocaleli. Około 20 było 
chorych w szpitalu połączonym ze 
zakładem; lecz ci zostali wyratowa
ni przez innych. Ogień został pod
łożony przez jednego z chłopców, 
który się chciał zemścić ponieważ 
dyrektor zakładu McDonald surowo 
z nim się obchodź ł. Strata wynosi 
*59,000; zabezpieczenie 625,000.

------------------

Przestępstwa.

Arthur G. Ogilby, kasyer ,,Dime 
Savings banku" w New Brunswick, 
N. J., okradł bank ten o $80,000.

— Skarbnik miasta Stowe w Ma. 
ssachusetts, John P. Hildreth, ulo
tnił się zabierając 2 kasy $20,000.

— Pułkownik J. K. Phillips z 
Portland, Ore., dozórca pierwszego 
pułku milicyi oregońskiej, ściągnął 
na siebie nienawiść mieszkańców w 
Portland, ponieważ publicznie potę
piał gwałty popełnione przeciw 
Chińczykom. Wracając o północy 
z dnia 11 na 12go bm. Jo domu, zo* 

stał napadnięty przez dwóch łotrów, 
obrabowany i wystrzałem z rewol*. 
.weru śmiertelnie raniony.

— Zbrodnia straszliwa a zara
zem zuchwała została popełnioną w 
nocy z piątku na sobotę na pociągu 
osobowym Rock Island kolei, który 
opuszcza dworzec położony na Van 
Buren ulicy o jedenastej na wie
czór. W szafie kompanii ekspreso
wej znajdowało się blizko *35,000. 
W Minonk, Ill., zdołali się rabusie 
wemknąć do wagonu ekspresowego, 
gdzie spotkali urzędnika ekspres. 
Kellog'a Nichols, którego zabili ha
kiem żelaznym, tam się znajdującym, 
podczas gdy grozili zastrzeleniem 
urzędnikowi od ładunków ob. Watt 
Zabrawszy z szafy owe $35,000, 
zniknęli z pociągu, chociaż ten 
pędził zwyczajną szybkością. Kom
pania kolejowa i kompania ekspre. 
sowa wyznaczyły po $5000 za 
sen wycenie złoczyńców.

Parowiec zatopiony.
Z Nowego Yorku donoszą w dniu
14 marca: Bremeński parowiec 
Fulda przybył z pasażerami i załogą 
parowca Oregon, który się zatopił. 
Kapitan Ringk podaje następujące 
o nieszczęściu szczegóły: Zatrzyma
łem dziś 15 minut po południu 
okręt w pobliżu Fire Island, aby 
zabrać pasażerów i załogę parowca 
,,Oregon." Oregon zderzył się 
dziś rano o czwartej pomiędzy Fire 
Island i Shinnecock z nieznajomym 
trzymasztowym statkiem, który w 
parowcu wielki zrobił wyłom. Za 
braliśmy 185 pasażerów pierwszej 
kajuty, 66 rasażerów drugiej kaju 
ty, 389 pasażerów między-pokłado- 
wych i załogę składającą się z 205 
głów.

Pasażer pewien opisuje zajście 
jak następuje: Gdy się okręty zde
rzyły zdawało się nam, jakoby to był 
huk armaty. Spuszczano natychmiast 
łodzie do których nasamprzód 
wstąpiły niewiasty. Ratowanie pa
sażerów zabrało trzy godziny, a w
15 minut przed południem wszyscy 
znajdowali się już na parowcu 
„Fulda.’ O godzinie pierwszej morze 
już było pochłonęło statek.

Z 600 miechów zawierających 
listy i inne przedmioty przesyłane 
pocztą, zostało tylko 69 ocalonych; 
pasażerowie utracili wszystkie pa
kunki.

Sprawy Polskie i Słowiańskie.
Ob. Barta Letovski, Czech, reda

ktor Slovana Amer, został wybra
ny burmistrzem miasta Iowa City, 
la., większością 89 głosów.
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niesłusznych, natenczas odmawiaj 
im pomocy stowarzyszenia, 
przeciwnym razie wstawiają 8ię ze 
wszystkich sił za robotnikami, 
takim przypadku rozpoczynają strajk 
niezmierny, który i największej 
potędze pieniężnej może wiele i 
bardzo wiele szkodzić. Lecz i w tym 
przypadku uwzględniają o ile mo« 
żności publiczność. Tak się dzieje 
w obecnym strajku służby na kole* 
jach milionera Jay’a Goulda w Mis
souri, Arkansas i Texas. Podczas 
gdy wszystkie pociągi ładunkowe 
zostały wstrzymane, to jednak nie 
znajdują pociągi osobowe najmniej • 
szej przeszkody. Zarazem starają 
się naczelnicy stowarzyszenia o to, 
aby członkowie jego nie popełniali 
gwałtów. Widać więc, że zupełnie 
inaczej rycerze sobie postępują jak 
owi anarchiści, komuniści i inni tam 
„iści**. Przy zawarciu pokoju od
bywają się rokowania tak porządnie 
i spokojnie, jak się to dzieje pomię
dzy mocarstwami, które przeciwko 
zobie wojnę prowadziły.

Rycerze pracy.
Strajki i bezrobocia ostatnich 

godni zwróciły oczy prawie wszy 
stkich ludzi na „rycerzy pracy", 
którzy w nie zupełnie dziesięciu 
latach doszli do takiej potęgi, iż 
sami jedni tylko może mogą podjąć 
walkę z wielkiemi monopolami i z 
niej wyjść zwycięzko. Czy i siła 
ta nie stanie się z czasem despo
tyczną, jest kwestyą na którą w tej 
chwili nie można odpowiedzieć.

Wielki mistrz stowarzyszenia te
go posiada władzę prawie nieograni - 
czoną; możnaby ją porównać z mo- 
cą naczelnego dowódzcy armii lub 
naczelnego proroka mormonów. Mr 
że być że do biku stoi mu rada; 
lecz innym nie należącym do sto
warzyszenia zdaje się że, na rozkaz 
mistrza (nazywa się Powderly) wy
konywają dziesiątki tys;ęcy robo
tników, co im rozkazano.

Myli się jednakowoż ten, który 
sądzi, że ,,rycerze pracy" są ko
munistami i anarchistami, takimi, 
jak Most i jemu podobni. Stówa 
rzjezenie to nie ma z nimi nic 
wspólnego. Wychodzi ze zasad czy
sto amerykańskich t. j. uznaje pra- 
wowitość kapitału i nie dąży by
najmniej do przewrotu stósunków 
istniejących. Lecz pomimo uznania 
praw kapitału chce zapobiedz nad
użyciom kapitalistów i w pewnym 
sensie zapanować nad kapitałem 
przez udowodnienie, że robotnicy 
częściej mogą się obyć baz kapita 
listów, aniżeli kapitaliści bez robo 
tników.

Aby módz dać ten dowód, na 
czelnicy „rycerzy pracy" występują 
przeciw wszystkim małym, nieroz 
sądnym strajkom, które się zwy* 
czajnie kończą .klęską robotników. 
Na miejsce małej, te tak powiemy, 
partyzanckiej wojny bez planu wolą 
oni prowadzić wielką uorganizowaną 
walkę. Jeżeli w jakiejkolwiek 
miejscowości kraju zachodzi niepo
rozumienie pomiędzy kapitałem i 
pracą, natenczas naczelnicy stówa 
rzyszenia badają ściśle i sumiennie, 
po jakiej stronie podług ich zdania 
jest sprawiedliwość. Jeżeli znajdu 
ją, że robotnicy żądają ustępstw 
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Gdyby więc spory pomiędzy pra
codawcami i robotnikami się ogra
niczały tylko na kwestyi płacy, to 
wpływ naczelników stowarzyszenia 
okazałby się korzystnym, wyjąwszy 

gdyby w zdaniu swern się mieli 
omylić, co każdemu człowiekowi 
wydarzyć się może. Przekonują się 
bowiem sumiennie czy stan interesu 
zezwala na podwyższenie płacy ro
botników czy też nie. W ostatnim 
przypadku zostałby strajk zakaza 
ny, w pierwszym zaś staranoby się 
ze wszystkich sił, aby żądania ro
botników zostały uwzględnione i 
wprawdzie bez gwałtów i bez nie 
nawiści wzajemnej.

Lecz stowarzyszenie ma jeszcze 
inne cele, a te trafiają dotychczas 
na gwałtowny odpór. Stowarzy 
szenie bowiem chce pracodawcom 
przepisywać, jakich robotników mają 
zatrudniać żądając aby zatrudniano 
tylko robotników należących do sto:- 
warzyszenia, przez co chce zniewolić 
innych robotników do wstąpienia do 
jego szeregów. Jest to takiem wy 
stępowaniem przeciw osobistej wol
ności, jakiego się dopuszczają i ka
pitaliści. Naczelnicy stowarzyszenia 
usprawiedliwiają postępowanie swe 
w tej mierze tom, że trzeba zje
dnoczonych sił wszystkich robotni
ków, jeżeli walka przeciw samowol 
ności kapitału mu bjfć pomyślną.

Nie wiadomo, jak stowarzyszenie 
„rycerzy pracy się dalej rozwinie" 
— dotychczas jednak wywikłało się 
ze swego zadania z największą roz 
tropnością i zręcznością, czego mu 
i jego nicprzyjac ele nie odmawiają. 
W ostatnich czasach widziało się 
kilku z największych fabrykantów, 
na których stowarzyszenie rzuciło 
swą klątwę t. j. tak nazwane ,,boy- 
cott’owanie", jeszcze w lecie prze
szłego roku, zmuszonych do ulania 
się do Philadelphii, głównej kwate
ry rycerzy pracy, z oświadczenia 
mi, ii się zgadzają na ich warunki. 
Fakt ten okazuje, jaką potęgę 
stowarzyszenie obecnie już posiada

Rezerwacya 'Sioux’ow.
•

Jedną z najgłówniejszych spraw, 
którą się teraźniejsły kongres Sta 
nówZjd. zajmuje, jest podział wielkiej 
rczerwacy Sioux’ów w zachodniej 
Dakocie i przeznaczenie części ta 
kowej dla tych, którzyby się tam 
chcieli osiedlić Wniosek, aby re
zerwację tę podzielić, zrobiony 
przez senatora Dawes, został już 
przez senat przyjęty, a obecnie to
czą się obrady nad nim w izbie 
reprezentantów. Każdy jest za tern, 
aby został przyjętym, a nawet tak 
nazwane „Stowarzyszenie dla praw 
i przywilejów indyańskieb", nie 
sprzeciwia się temu, ponieważ nie
sprawiedliwą byłoby rzeczą, aby 
zatrzymano pochód imigracyi i za
razem oświaty dla kilku tysięcy 
dzikich Indyan, którzy są w posia 
daniu 32,000 mil kwadratowych roli 
ornej.

Wielki obszar rezerwacyi Sioux’ 
ów rozciąga się od rzeki Missouri 
aż do Czarnych Gór i od granicy 
stanu Nebraska prawie aż do miasta 
Bismarck w północnej Dakocie. Ob 
szar ten jest cztery razy tak wieb 
kim jak stan Massachusetts a z 
ludności indyańskiej przypada jedna 
głowa na dwie mile kwadratowe. 
Wielka część tego obszaru jest 
przydatną na cele rólnicze, lecz 
dotychczas nie przynosi żadnej ko 
rzyści. Indyauie nie uprawiają t<j 
roli, a białym nie wolno tego u- 
czynić, póki rezerwacya nie zosta
nie zniesioną- Dla rezerwacyi owej 
nie można utorować drogi do Czar
nych Gór, w której się znajdują 
znaczne pokłady kruszców a zwła
szcza złota i srebra i jedyne łoży 
sko cyny w Ameryce. Kopalni tych 
nie można rozwinąć dla braku dro -■ 
gi. Milwaukee i North Western 
kolej doprowadziła już swój tór aż 
do wschodniej granicy rezerwacji 
a przyjęcie „bill’u" Dawes’a otwo 
rzy jej drogę aż do Czarnych Gór, 
przez co zostanie oddany na ko • 
rzyść ludności Stanów Zjednoczo 
uycb jeden z najbogatszych okręgów 
górniczych tego kraju. Inną ko
rzyścią byłoby oddanie na osiedle
nie 11,00^,000 akrów dobrej roli 
którą tylko prawdziwi osadnicy 
mają posleść. Reszta rezerwacyi 
ma być podzieloną pomiędzy sześć 
plemion szczepu Sioux’ów. Rolą, 
tą mają się opiekować Stany Zje 
dnoczone przez lat 25. Skoroby 
prezydent widział, że bezpiecznie 
tak może uczynić, to ma przezna 
czyć dla głowy każdej familii indy 
ańskiej po 160 akrów roli, dla ka
żdej samotnej osoby przewyższają
cej lat 18 po 80, a dla każdej sa
motnej osiby liczącej mniej jak lat 
18 po 40 akrów. Za rolę, którą 
lodyanie oddadzą rządowi, tenże ma 
im dać 25,000 sztuk bylja mających 
służyć do chodownictwa i zabezpie
czyć fundusz, którego procent zo 
stałby przez ministra spraw krajo
wych użyty na wychowanie i oświa
tę plemiona Sioux’ów. \v szystkie 
pieniądze otrzymane ze sprzedaży 
gruntów osadnikom mają wpłynąć 
do tego funduszu, który, jak się 
spodziewają, dorośnie do sumy 5 
mdionów dolarów-

„Bill" Dawesa nie ma być wa
żnym, póki rząd nie dostanie po- 
zwoleństwa przynajmniej i części 
dorosłych Indyan z plemiona Sioux’- 
ów. Właściwie warunek ten jest 
niepotrzebnym, ponieważ kongres 
ma prawo postępować, jak mu się 
podoba, bez pozwoleństwa In» 
dyan; lepiej jednakowoż będzie je
żeli się na to zgodzą. Pewną jest 
rzeczą, że rezerwacya Sioux’ów 
musi być wkrótce zniesioną i prze
znaczoną dla osadników — lepszych 
zaś warunków nie otrzymają Sioux’* 
owie nigdy.

Prezydent Cleveland.
Dnia czwartego bieżącego miesią

ca w pierwszy czwartek, dopełnił 
pierwszego roku swojej admioistra- 
cyi. —

wyjątkiem takich, w których 
krzywem oku wszystko jest krzy
we®, jak w żółtaczce wszystko żółto 
wygląda, czy to w S.nacie czy w 
pismach atron ctw, lud w ogóle jest 
konteut ze wszjstkiego co dotąd 
zrobił. W tym krótkim czasie 
urzędników nawrócił do właściwego 
im poczucia, że oni są dla publi
czności która ich opłica, nie publi
cznością— ludźmi którzy niczem nie 
są więcej jak zaufanymi sługami. 
Urzęinikjost powiernikiem, ale tylko 
tak długo jak nie zapomina obowią
zku względem i pod urzędem powie
rzonych -jego czujności i prawości. 
Grunta publiczne wyrwał z rąk 
istnycji rabusiów: zajazdu spekulan
tów. O*ytn magnatom i despotom, 
panom niepoliozonych stad, trzód 
i tabunów pokarał, że nie mogą we
dle swej fantazyi ogradzać i zagra
dzać ziem narodowych, ale muszą 
się kontentować na własnych legal
nie nabytych dzielnicach. Olbrzymie 
korporacje, spółki, nie mogą odtąd 
w rządzie wymagać, — nakazywać, 
tak jak prywatne interesa ich wy
magać tylko mogą.

Tak kończąc pierwszy rok, nie 
można się dziwić, ani nie rozumieć 
dla czego prezydent nie chce^ ustą
pić z prau>, które ma, a które z po 
trzeby zwyczaju lab przez przewi
dzenie ustawy nadały.—Jakoż oczy
wiście widzi oy, że w sporzo obec
nym z większością Senatu, nie ma 
opczycyi jeno z okoliczności opora 
prezydenta, pod tym względem, co 
sie skończyć musi niedługo, ale 
pewno nie uznaniem Senatu za
sługi. —

KOR WIN.

Explozya gazolinu.
Z Toledo, O., donoszą w dniu 

15 bm: O pół drugiej dziś rano 
świstanie parowozów zwróciło uwagę 
takich ludzi, którzy się o tak ry
chłej godzinie znajdowali na ulicy 
na dworcu kolei w Island House. 
W tytr samym czasie dzwon w ko
legium ogłaszał pożar, który wy
buchł w wiedeńskiej kawiarni (Vien
na cafć). Osoby, szukjące m;ejsca 
pożaru, zostały nagle przerażone 
hukiem eksplozyi, głośniejszej jak 
eksplozya dynamitowa, która wstrzj- 
sła całem miastem, i wnet rozeszła 
się pogłoska że fabryka oleju lnia
nego została wysadzoną w powietrze. 
Zaraz po eksplozyi było można wi
dzieć w prawie wszystkich oknach 
głowy ludzi, patrzących w niebiosy, 
czy czasem szczątki wysadzone w 
powietrze nie spadają na domy. 
Siła vybuchu by}a niezmierną. 
Budynek, w którym się drukuje 
czasopismo The Commercial Tele
gram, kołysał się tak, że zecerzy w 
przestrachu wybiegli na ulicę, oba
wiając się, że dom się zawali. W 
krótkim czasie tyły ulice przepeł
nione ludźmi którzy wszyscy b egli 
w jedną stronę t. j. do tak nazwa
nego „Middle ground". Okazało 
się, że w fabryce oleju lnianego 
spółki Barney & Taylor wybuchł 
pożar, skutkiem którego rezerwoar 
jeden napełniony olejem się rozsa
dził. Południowa część budynku 
została zupełnie zniszczoną. Frank 
Longmore i W. Kirkham, robotnicy 
na Lake Shore kolei zostali niebez
piecznie poranieni wskutek eksplozyi. 
Okna zostały potłuczone w domach 
odległych o pół mili od nrejsca wypad
ku. Wielu z gości w hotelu „Oli
ver House'1 zostało pokaleczonych 
przez szkło wypadające z okien. 
Wielka niespokojność panuje w mie
ście, ponieważ zachodzi obawa, że 
kilku robotników zostało zabitych.

Drobne wiadomości.
v W phdadelphii umarł w tych dniach 

Frank Murgatroyd na — kichanie. 
W czwartek ubiegłego tygodnia obu
dziwszy się począł kichać i nie mógł 
poprzestać, pomimo wszelkich sta
rań jego farilii. Nim zdołano przy 
wołać lekarza, jut nie żył.

* Kap. Ed. O. x z Sturgeon Biy, 
Wis , wynalazł przyrząd parowy, 
Za pomocą którego można j»żdzić 
po lodzie i wprawdzie szybkością 30 
mil na godzinę.

* Do Mankato, Minn., będą się 
budowały w roku bieżącym trzy no
we koleje żelazne.

Lekarze odkryli
żc kalający 1 obcy pierwiastek w krwi, .roz
winięty przez, niestrawność, jeat przyczyną 
reumatyzm-i. Pierwiastek ten osadza się na 
draZltwem, podskórnem pokrycia muszkatów 
i żytach stawów, sprawiając przez to ciągły 
i przenoszący się ból i zgromadzający się 
Jako wapienny i kredziasty odchód, który po- 
wodaje sztywaość i wykrzywianie się sta
wów- Żaden fakt, Jak to doświadczenie oka- 
zaf j,o ile się tyczy Hostetter-a Stornach 
Bitters, nie może dostarczyć więcej dowo- 
dó», jak ten, że lekarstwo to widocznie 
wstrzymaje straszliwą i okrutną dolegliwość; 
nie mniej pewno jest ustalonem, że jest o 
wiele lepszem, Jak trucizny, które są uży
wane dla zatrzymania reumatyzmu, gdyż le
karstwo to zawiera tylko zdrowe ingredyen- 
cye. Jest także najlepszą medycyną w f brach 
malaryaluych, zatwardzenia, trudności tra
wienia, dolegliwościach norek i pęcherza, 
bezsilności 1 Innych słabościach. Starajcie 
się, abyście dostali prawdziwe „Bitters.--

* Madziar pewien przybył do cze
skiego miasta i — naturalnie — po
szedł na piwo pilznenskie. G ly je
dnak z gospody wybierał się na 
nocleg do swycb przyjaciół, poczęto 
bić w dzwon na wieży, ponieważ, 
powstał pożar. Madhiur bezy: jedna, 
dwie, trzy, cztery, pięć — a niech 
was jednak gęś kopnie — szesnaści?, 
siedemnaście, ośmnaście, dziewiętna 
ście, dwadzieścia — a niech was gre- 
tny — trzydzieści, trzydzieści i jeden 
—• toremtete. Byłem w Dobrzeń cy 
już nie raz, ale do domu nie sze
dłem tak późno jak dzisiaj — o tray- 
dzieatej i pierwszej godzinie.

W. BUDZYŃSKI,
11 Carlisle Street 

Pomiędsy Washingon i West ul.
NEW YORK.

AGENTURA
Okrętowa, kolejowa i Interes 

WEKSLOWY 
Wyrabia karty okrętowe 

na parowce Bremeflskie, Hamburgskie, Rotterdam- 
skie i Amsterdamskie.

Bilety kolejowe na wszystkie punkta Stanów 
Z jednoczonych i Europy._______ —<.y~---- —— .... . .

Wiele z niżej wymienionych 
książek sprzedaje się obecnie 
za pół ceny. Spis osobny 
sprzedawanych książek za pół 
ceny, wyseła się na żądanie

KATALOGKSIĄZEK 
drukowanych w drukarni „Gazety Polskiej" 

WŁ. DYNIEVV1CZA, 
W CHICAGO.

1. POŚREDNIK POLSKO-ANGIELSKI, ksijż
ka dla Polaków w Ameryce dla łatwego nau
czenia sig po angielsku z opisaniem każdego 
wyrazu, jak sig ma wymawiać; wypracował 
W. Dyniewicz, przejrzane,poprawione i zna
cznie powiększone a mianowicie dodane se 
rozmowy i różne listy w polskim i angiel
skim jgzyku.............................................. c. 65

2. ŻÓŁTY GENERAŁ, z opowiadań wieczornych
spisane przez WŁ Łozińskiego................c. 40

3. KSIĄŻKA DO NABOŻEŃSTWA zajmująca
450 stronnic drobnego druku, zawierająca na
bożeństwa na każdy dzień całego roku, do 
Mszy św., Spowiedzi, Komunii, Lit'.nie, Nie
szpory łacińskie, Drogg krzyżowy, w pieśni 
łacińskich, 42 pieśni polskich, kalendarzyk itd. 
wydanie dla kobiet....................... c. 75 i 1.50

BIALI I CZARNI, powieść z życia Litewskiego 
skreślił Jan Sygma..................................c. 25

5. GAŁĄZKA CIERNIOWA, powieść przez Pau
ling z L. Wllkońsk^................................ c. 4C

3. PIĘĆ P. mINUS JEDNO R. Wielka Ramota 
zc wspomnień ojczystych, spisana przez *;ul. 
E oraina................................................c 10

7. K WiAT NIEWINNOŚCI, książeczka do na
bożeństwa d’a dzieci, osobne wydanie dl: 
chłopców i osobne dla dziewcząt po.c. 25

3. ŻYWOT GENOWEFY powieść moralna bar
dzo wzruszając# z starożytnych czasów, .c. 30 

L F LEMENTARa POLSKI, czyli nauka czyta
nia, pisania i rachowania dla szkół katolicko 
fiolskich w Ameryce, wyp-acował W. Dynie
wicz........................................................... c. 25

10. MAŁY ELEMENTARZYK Polski wypraco
wał WŁ Dyniewicz............................... c. 8

-i. KATECHIZM dla szkół katolicko polskich w 
Ameryce..................................... ...c. 8

PIĘKNA HISTORYA o cierpliwej Helenie 
córce króla Antoniusza.........................c. 15

8 RÓŻANIEC ŻYWY, czvli remlv Różańca ś. 
z modlitwami na cały tydzień, powiększony 
kilku pieśniami do Matki Bozkiej.. c. 20

14. LUDZIE LEŚNI i Wieszcze dzieci...... c. 5
15. WYPRAWA NA SYBIR i OSTATNIE CHWI

LE SZPIEGA przez Alex. Bednawskiego c. 5
16. ŚLUB KRÓLEWSKI. WARSZAWA DNIA

6 KWIETNIA 1 BOLESŁAW ŚMIAŁY, król
Polski, przez Alex. Bednawskiego .. .. c. 8

17. WYPRAWA PO ŻONĘ, według opowiadani?
starego organisty Franciszka G^czarzewicza, 
spisał Paweł Ga wrzyj elski................c. 10

18. ARYE POLSKIE, zebrane dla Polonii w Ame
ryce przez W. Dyniewicza .. c. 25

19. POWINSZOWANIA dla rodziców i innych
drogich osób............................................c. 20

20. PROROCTWO Michaldy, królowej ze Saby c.15
21. SENNIK, czyli wróżenie ze snów........c. 15
22. ŻYWOT św. Wincentego a Paulo........... c. 10
23. DOK 4D IDZIESZ...........  ..................c. 5
24. LISTEK WŚRÓD BUKZY, epizod z wojny

francuzko-pruskicj....................;............ c. 10
25. MYNHAUSEN nowy, ten z długim nosom,

czyli dziwaczne podróże i figle ............. c. 10
26. HRABIA PAROBKIEM U KMIECIA, powieść

wycifcgnigta z Ramot Ramotków Wilkoń- 
skiego .......................................... . .......c. 10

27. JAN ORLIK, znalezione dziecko w gnieździć
orłem ...................................................... c. 10

28. KSIĄŻECZKA JUBILEUSZOWA ........ c. 5
29. BUTY DZIADUNIA, opowiadania .Jana Za-

charyasiewieża .................................. c. Iq.
30. GABRYEL HOŁUBEK, wielki wojownik

polski .................................................... c. 10
31. KALAMBURY czyli dowcip i prawda dla roz

rywki i pouczenia ...........................  c. 10
32. MINISTRANTURA z dodatkiem dwóch pieśni

narodowych ................  c. 5
33. GORZKIE ŻALE czyli Pasye .. .......... .  c. 5
84. NIESZPORY ŁACIŃSKIE.......................c. 5.
85. DROGA KRZYŻOWA, czyli Stacye . . c. 10
36. DWIE MSZE I NIESZPORY po polsku . c. 4
37. ZEMSTA czyli wymierzenie sprawiedliwości

przez Polkg, kochaj|c§ całem sercem Ojczy
zny i jej bohaterów ................ .. c. 10

38. DWIE POWIEŚCI, 1. Dzień 26 Lutego. 1846 r.
w Poznaniu i powiastka Pauliny z L. Wilkoń- 
akiej........................... 4........... ............. c. 10

39. KATECHIZM Większy’............................ C* 2ó
. 40. CZTERY POWIEŚCI 1. z Niedalekiej prz.

szłości, Nowela przez-M. D. Chamskiego. 2.
Noc na pobojowisku z wojny turecko-mo 
skiewskiej 1877 i 1878, 3, Moc Duszy, opowiada 
nie Edmunda dc Amicis, przetłumaczył z wło 
skiego Piotr Zubrzycki. 4v Zbieg...........c. 25

4Ł O JANIE TWARDOWSKI^ wielkim czaro
wniku i jego sprawkach wraz z powieściami 
o czarach: Czarownica, o spaleniu 14 mniema 
hvcb czarownic w Doruchowie, Madejowe łoże, 
Chłop i djabeł, Osieczna........... *.............c. 30

42. OPOWIADANIE podróżnego o strasznie dzi-
wnem łóżu.................»............ ...............c. 10

43. BITWA pod Kobylanką dnia 6 maja 1864. .c. 5
44. DROGA KRZYŻOWA czyli obchód Stacji dla

pożytku dusz ludzkich, z polecenia XX. H. 
Gulskiego i II. Górskiego.........................c. 10

45. KORONKA na cześć niepokalanego poczęcia
Najświętszej Maryl P. Bogarodzicy........ c. 3

4C. HISTORYA o siódmiu mędrcach ......... c. 25
46. SKARB WATAŻKI, mocno i pigknie oprą

v. na ..................................................... c. 75
18. KRWAW’A NGU....................................... c. 15
19. LIST Aga tona Gillera o organlzac.yi Polaków

. w Ametyce................ ■.................. ...........c. 1C
50. JASKINIA BEATUSA, w n fcnej oprawie z

złoconym tytulikiem................ . .............. c. 75
51 JÓZEF KONIUSZEWSKI, wspomnienie z

czasów prześladowania Unitów na Podlesiu, 
napisał Nadbużanin........................ c. 25

52. KWIAT PRERYI miedzy Indyjczykami, po
wieść z zachodnio-północne i Ameryki, Ch. A. 
Murray, prze^żona na polskie przez. Józefa 
Bętkowskiego, w mocnej oprawie zc złoco 
nym tytulikiem............................................ 1-25

53. ŚPIEWNIK pieśni nabożnych zawierający 630
Sieśni, jako to: Pleśni codzienne, Mszy św. 

lieszpory polskie. Nieszpory łacińskie. Pie 
śni na uroczystości pańskie, na Swigta Matki 
Boskiej i Świętych Pańskich, Pieśni za Polskg, 
niemniej pieśni przygodne, Psalmy, Supli 
kacye 1 t. d................................................   .1.0C

54. DZIEJE starego i nowego Ter lamentu Użyli
Hlstorya biblijna dla szkół uolskich z 1OC 
obrazkami, mapę Palestyny flgiptr, mocno 
oprawna w ozdobu^ okładkę...................c. 40

•5. ZOFIA KOSSAKOWSKA, powieść historycy na,
w mocne, opr. 8’>oconym tyt...............c. 6C

<6 OBRAZKI I OPOWIADAŃL? OBOZOWE przez
Alfreda Barwińsklego...............................c. 30

57. Z PRZYPADKÓW POLSKIEGO WĘDROWCA
Swe własne pteypadki i przygody na ladzie
i na morzu opisał Władysław Hoppe. . c. 15

58. GRATULANT, oraz Pieśni weselne dla w>-+- 
dzieńców i drużbów, zawierający: Zaprośmy 
na wesele — Oracye weselne — Mowy przed 
wyjazdem do kościoła i przed ślubem — Po
winszowanie drużby przy wyjeździć dn ko
ścioła w czasie tańca i przy uczcie—Życzenia w 
dniu weselnym--Piosneczki weselne. ...’.c. 35

59. WYPRAWA PO ZŁOTE RUNO, Wielisława. 15
60. LISTOWNIE Polsko-Amerykański. Podręcz

nik zawierający: Naukg pisania listów i go
towe wzory listów, w wszystkich przypadkach 
życia, mianowicie: Listy pocieszające, upo
minające, dziękczynne, polecające, radzące, o 
pisujące, powinszowania, podania itd., a wre 
szcie listy sławnych mężów, Sobieskiego. Ko
ściuszki, Poniatowskiego, Mickiewicza, Sło
wackiego, Krasińskiego, Szajnochy, Libelta, 
KrazzewskiegOj Morawskiego i Napoleon" 
szczególnie zastósowany do użytku i wygods 
Polaków w Ameryce........................... . c. 60

61. KONSTYTUCYA 3 Maja........................ c. 10
62. PRZEWODNIK do pisania listów miłosnych

oraz tyczących sig ożenią i zam^żpójścia.. c. 35
63. POJEDYNEK kapitana Bogusławskiego i uczta 

u Iwana Groźnego...........................  c. 15
64. TAJEMNICE Różańca Świętego na kartkach 

wydanie drogie. Pgczek (15 Tajemnic). .c. 10
65. ALPEJSKI KWIATEK. Nowelka ze wspo

mnień lekarza turysty, przez Michała w oło- 
wskiego................................................c- 10

66. ŻYWOT ŚW. WOJCIECHA skreślony przez Ks.
H. Koszutskiego, proboszcza w Miclżynie 15

67. KRAKOWIAKI, 657 śpiewek ze źródeł etno
graficznych i własnych notat zebrał Zygmunt 
Gloger...................................................c- 85

68. JAK SIE ZEMŚCIŁ borowy Zielonka nad
Wojtkiem Bruchyłfc. Powieść ludowa poznań- 
sko-amerykańska. Napisał ’Jau Niemłr.. r. j5

69. ŻYWOT św. Patrycyusza c. 15
70 STANISŁAW I DOLORES, Nowela z Mek-.y

ku. Napisał Władysław Hoppe e. 8
71. PIOSNKI, DUMKI 1 ARYE NARODOWT 25
72. BOLESŁAW czyli dalszy ci%g Genowefy c. 30 
73 OBRAZKI HISTORYCZNE..................... C. 15
71 DZIEJE NARODU POLSKIEGO przez J.

Chociszewskiego. Ozdobione 78 obraz
kami............................................................ c. .40

75. SYN BURMISTRZA. Obrazek z niedawnej 
przeszłości, pqzez F. Choińskiego...c. 80

76. KONIK ZWIERZYNIECKI. Powieść i Obraz 
przez Sierpińskiego..........................c. 10

77 MARCIN MR4GA. Powiastka historyczna z 
ziemi kaszubskiej, przez Józefa Grajnerta. (Z 
Ryciny.)................................... .c. 15

78. HISTORYA o Ksi^żgciu Stylfrydzie i synu 
jego Br^cwiku.....................................   1C

79 ABECADŁO z ob.ozkaml treści relignnej, dla 
dzieci polskich w Ameryce. Przez W. Dynie
wicza........................ ............................ c. 15

80 ODGŁOS Z ZA MORZA. Poezye polsko-amery
kańskie. Napisał Paweł Gawrzyjelski... .c. 26

81. PRZYJACIEL DOMOWY. Użyteczne rady i 
wskazówki o domu i gospodarstwie, zebrane 
przez Gazetg Polską. ........................c. 2£

82. SOBIESKI POD WIEDNIEM. Tragedia w pF 
ciu aktach, napisana dla szkół polskich w FóŁ- 
nocnej Ameryce; przez K, K............ c. 80

83. JAN III SOBIESKI, król polski, obrońca chrze- 
ściaństwa pod Wiedniem....................c. W

84. ZAMEK nad Czarnem Morzem. Powieść ory
ginalna przez ♦ ♦ ♦.   c. 40

85. OBRONA św. Częstochowy, hlstorya cudowna 
a prawdziwa o Jacku Brzuchańskim, miesz
czaninie Częstochowskim, na cześć i chwałę 
Bosk$ a dobrym ludziom na pocieszenie opo
wiedziana przez Józefa z pod Krakowa z 3 ry
cinami............................... * • .............. c. 10

86. BARTOSZ GŁOWACKI, czyli ostatnie uszla- 
chcenie. (Nobilitacya.) Ustgp z dziejów 1794 
roku. Z trzema rycinami....................c. ]O

87. GRAMATYKA POLSKA ułożona przez Teo- 
dozego Sierocińskiego. profesora igzyka pol
skiego i literatury. Drukowana dla szkol pol
skich w Ameryce, z wydania *—ynastego, w 
mocnej oprawie..................... . ........... c 25

88. PRZEKLĘTY SZCZUPAK.......................c. 10
89. STACYE czyli droga krzyża Jezusowego ou 

prawiane w archldyecezyi gnieżnieńsko-poz- 
nańskiej. Z czternastoma rycinami.... ,c. 10

90. J. M. J. Książką zawierająca Koronkę, No
wennę, Litanie, Modlitwy i Pieśni do świętego 
Józefa........................    c. 10

91. EUSTACHIU8Z. Powieść i pierwszych wie 
ków chraeścitńitwB. Pr»e» tłumacza Genr

162.

163.

16\

166.

167.

168.

C. 20 
c. 36

140. TARŁO, powieść z dziejów Polski przez Fr.
hr. Skarbka w mocnej oprawie, zc złoconym 
tytulikiem................................................. c. 75

141. ŻYD WIECZNI TUŁACZ .................. c. 10
142. Na DALEKIM ZACHODZIE, opisał W. Kar

łowski ........ ................................. c. 10
143. PIERWSZY RÓCZN1K Tygodnika Powieścio- 

wo-Naukowego, obejmujący 882 stronice wy
raźnego druku na pigknym papierze, ozdo
biony 54 rycinami, oprawny mocno w półskó
rek, ze złoconemi tytulikami, który zawiera 
następujące powieści: Czart owa Góra, Bez
imienna, Córka Hetmańska, Krwawe sieroty. 
Obrazek z naszej ziemi. Partyjka stosika czvli 
zakład wygrany. Dwaj sąsiedzi. Poczciwi ju
dzie, Cnota i wina, Szymek i Handzia. Pier
wsze pycha—drugie łakomstwo, Bóg nie opu
ść*. kto sig nań spuści Szrmon z Zawiśla. 
Pisanki Wielkanocne: wiele powiastek czysto 
polskich—Indowych, obrazków historycznych, 
baśni i wiele opisów rozmaitej treści nauko
wej. (Powieści te w formacie książek 
kosztowałyby przeszło $30.00). Cena . .$2.85.

144. GROBY T<A STEPIE. Opowiadanie z życia
amerykańskiego. Przełożył Karol Maćkow
ski ......................................................... c. 15

145. RYMOTWÓR HISTORYCZNY o wyjściu
Pułku Czwartego Piechoty Liniowej z War
szawy 11 grudnia 1830 r. z opisem trzech pier
wszych bitew stoczonych 14 lutego pod Za
krzewieni, 17 pod Dobrem, trzech dni w 
Olszynce i 1H, 20, 25 lutego pod Grochowem, 
przez ostatniego weterana z tegoż pułku, 
który z karabinem w rgku był w tych bi
twach czynnym i we wszystkich innych oprócz 
Warszawy (J. Raczyńskiego.)............... c. 25

146. ŚW. MIKOŁAJ, dramat w czterech aktach 
dla dzieci. Przez ks. K. Kozłowskiego., c. 50 
(trzy za 1.00.)

147. TRZY MIESIĄCE. Ze znalezionego ręko-
pismu, wydał Józef Narzymski........... c. 50

148 JASKINIA POTĘPIEŃCA. Powieść przez 
Fr. Xaw. Tuczyńskiego. .............. c. 50
Ta sama w mocnej oprawie, że złoconym 
tytulikiem................................................ c. 75

149. A CÓŻ ROBIĆ? Powiastka przez Józefa
Złotorzyński ego..................... ..................c. 10

150. KSIĘŻNA LUBOMIRSKA czyli cudowny los
sieroty polskiej w Paryżu.................... ć. 30

151. LUDGARDA czyli skutki wychowania opar
tego na religii i moralności, opracował po
dług źródeł pewnych Tomasz Wiśniewski 
-.......................... -................................... c. 50
Ta sama w mocnej oprawie ze złoconym ty
tulikiem .................................................  . c. 75

152. LOS SIEROTY czyli powieść wystawiające, 
zgrozę nieludzkości. srogość zawiści, i da
tki! wość nędzy, skuteczność wiary i cnót, 
wzorowość miłosierdzia i szczodrobliwości 
opatrzności przez ks. A. Pokojskiego.. c. 30

158. KOMINIARZ I MŁYNARZ czyli zawalenie
się wieży. Komedya w 1 akcie ze śpiewami. 
F. N. Kamifrekicgo; muzykę ułożył F. Za
remba . ‘ .. . . .. c. 50
trzy egzemplarze.................................. 1.00

IM. DOBRY FKANUŚ I ZŁY KOSTUŚ czyli 
życie dwojga różnie, wychowanych dzieci, c. 50 
Ta sama w mocnej oprawie ze złoconym ty' 
t ulikiem.......... ................................ c. 75

155. ZBIÓR PIEŚNI dla szkół polskich w Ameryce 
ułożył były nauczyciel w Chicago Franciszek 
Żabka..........’....................................c. 1P

156 POWIEŚCI LUDU spisane z podań (291 •tron.ł 
zawiera: 1) Wilk i Skowronek, 2) O dwunastu 
królewiczach zaklętych w orły, 3) Lis iWilk,
4) O bogatym panu co miał syna jedynaka,
5) <Kojata, 6) Piękne oczy, 7) Bieda, 8) Tomiła,
9) Sierota, 10) Rozmowa bydląt, 11) Wianek 
Hepsi, 12» Maciej Pyta, 18) Kaganiec, 14) Pie
niądze. 15» Twarz królewska, 16) Djabeł i mą
dry chłop, 17) Tumek, 18' Kłamstwa nad kłam- 
stwanii, 19) Jałmużna. 20) Zofia, 21) Mary, 
22) Djabli taniec, 23) Blada panna. 24) Wieczńr 
szewc 25) Zwierciadło, 26) Pan Kożuszek. !T) 
Potępiona, 28) Miecz zwyciezki, 29) Potępiona 
księżniczka w zamku gnieźnieńskim. 8 0) Za 
czarowane pączki. Cena ..................... # i.oo

mocnej oprawie ........... $ 1.35
,,ł4 ' c’zpm ie9t? Co czynić abv

a g do niego nie. dostać). Napisał J. W X. Bi
skup de Segur ........ . ;....................c 35

IW. NIEPOKALANA MARYA PANNA, naw ra- 
tanek, pomoc nieustanna, czyli opis pod po
wyższą nazw znajdującego sie w Rzvmic o- 
nrazti po całym świecle rozsławionego łaska
mi ; oraz wskazówka i sposób, jak mamr n- 
wielbiać i zyskiwać pomoc NajAw. Marvi fan
ny. Zebrał r oryginałów włoskich K. Ś. U. 8. 
“■ i O. T. d.............................................  15

159. PROBOSZCZ z KUKI LEWA. itodłng Daude
ta opracował Wiktor Karłowski .....c. 5

160. KAZIMIERZ BRODZIŃSKI, odczyt publiczny
przez Sew. Ducbiftską .....................c. 15

161 HISTORYA O GRZEGORZU, który przez 17 
lat pokutował przykuty do skały. Piękne 
i wzruszające opowiadanie dla ludu .... c. 20 

OFIARA ŻMUDZINA, obrazek historyczsy 
z caaeów po»stania 1881 r. przez Chwali- 
bora ć. 30
WYGR ' NA W KARTY, powiastka nor- 
wegske. Poding nieznajomego autora o- 
pracowai .1 N. J ankowski 
Ta sama u mocnej oprawie

164. NIEPOSŁUSZNA, streści! A. Parysbo 
PRZYPADEK NA ODPUŚCIE, przez J. N. 
Kamińskiego c. 10
PRZERAZI 1WE ECHO Trąby Ostatecznej, 
albo cztery rzeczy ostatnie człowieka cze
kające C. 80

BRATOBÓJCA, powieść moralna z czasów 
wielkorządztwa Alby w Niderlandach, o- 
snuta na pawdziwem zdarzeniu, napisana 
przez X. Heyduckiego kapłana w Weesen 
w Szwajcaryi, c. 20
COu PIĘKNEGO w ośmiu powiastkach. 
Treść: 1. Papuga, 2. Palma kwietniowa, 
powlas ka.3. Smutne skutki niemądrego 
figla, 4 Nieuczynność, powieść, 5. Prze
czucie, powiastka, 6. Ludwika i Helena, 
powieść, 7. Ziotówka, powieść, 8. Trzy 
przyjaciółki, powiastka, c. 30

169. HISTORYA o szlachetne) a pięknej Ma- 
gelonie, córce króta z Neapolu i o PIO- 
1RZE RYCERZU, hrabiem, różne przy-

wefy i Koszyka Kwiatów.........................c. 3l
92. NIEFRZEPŁAOONY PIERŚCIEŃ, czyli kto

ma szczęście, ten prowadzi swą ulubienicę do 
domu. Dziwna powiastka o ubogim szewczyku 
i Zulimie, córce sułtana greckiego........ c. 15

93. HISTORYA o rycerzu złotoskrzydłym, o por
wanej dziewicy z drogim klejnotem i złotym 
zamku. Opowiedział I. Danielewski........ c* 10

^4. TANIEC ŚMIERCI. Opis wszystkich stanów 
od, papieża aż do kmiecia, jak ich śmierć do 
tańca prosi...........................................c. 10

95. O KASI, ładnej dziewczynie.................... c.
96. POWIEŚĆ o końcu życia Piłata Pontskiego 10
97. KOSZYK KWIATÓW. Powieść przez F.s.

Schmidt.......................................................  30
98. SZKAPLERZ WIARUSA, powneść obyczajowa

przez Józefa z nad Obry ....................... c. 3(
99. ZAKLĘTY DWÓR powieść przez Walerego

Łozińskiego, mocno oprawma z złoconym ty 
tulikiem................................................. ?. .$1.75

10Q. ULICA NAD WISŁĄ. Krotochwila w dwóch 
aktach ze .piewkami napisana przez Karolf. 
Kucza.................. c. IX) trzy za jednego $1

101. The 12 day of September, 1883, is the 200th an
niversary of one of the grandest events in hi 
story. John Sobieski, King of Poland, conquer* 
the Turks under the Walls of Vienna Sept. 12. 
1688, and Forever after Relieves the whole 
Christian World from the Iron Yoke of the 
Turks.........................................................c 10

102. SMOK we wsi, czyli strach ma wielkie oczy. 10
103. PIERWSZE WOJNY KRZYŻOWE, z dodat

kiem krótkiej wiadomości o następnych c. 10
104. KSIĄŻKA PUNKTOWANIA..............x. 10
105. HISTORYA o siedmiu mędrcach w litewskim

jeżyku „Hiitoryia septyniu Mokitoju iź Lan- 
kiszko ant Letuwiszkos kałboe per Augusty 
na Zeytz, zakonika Piardeta.”................c. 5C

106. JOZAFATA DOLINA czyli Sąd Ostateczny
napisał x. Feliks Gondek, Pleban z Krzyża 
nowie, Dyecezyi Tarnowskiej.............. c.

107. ZAMEK DUCHÓW, czyli podstępy' fałsze
rzy pieniędzy i Niezwykły Sen, czyli nerwo
wa dama paryzka. Opowiadanie lekarza fran 
cuzkiego.......................................................c. 5

108. NAD SPREĄ. Obrazki współczesne przez
B. Bolesławitę w mocnej oprawie ze złoconym 
tytulikiem................................................... c.*<x

109. WĘGLARZ Z WĄLENCYI. Przez Autor;
Jaskini Beatusa i Koszyka Kwiatów...... c.

110. JASNA GÓRA CZĘSTOCHOWSKA, gdwgtja
przez Karola Kucza ............................... c. 10

111. PŁACZ i NARZEKANIE Ojców świętych
czyli siedm ksiąg Mojżesza.................. c. 35
w mocnej oprawie ze złoconym tytuli
kiem........................................................... c. 60

112. ARYTMETYKA czyli książka rachunkowa
dla szkół poslkich w Ameryce, opracował 
podług arytmetyk amerykańskich Kazimierz 
Dyniewicz, w mocnej oprawie...............c. 35

113. RINALDO RINALDINi, sławny dowódzca
rozbójników XV1J1 wieku, Czyny jego to
warzyszów czyli tajemnice gór, wąwozów i 
dolin’ Włoch. Cena pojedyńczego egzempla
rza...... ......................................................c. 60
W mocnej oprawie ze złoconym tytuli
kiem............. ............................................ c. 85

114. Z PRZYGÓD TUŁACZA. Wędrówki swe pc
różnych krajach opisał W. Karłowski. Cena 
pojedyńczego egzemplarza.................... c. 25

115. KSIĄŻKA ZBIOROWA. Zawiera: 1. Opo
wiadanie podróżnego o strasznie, dziwnem 
łożu. 2. Bitwa pod Kobylanką dnia 6 maja 
1864 r. 3. -Djabeł w łóżku hotelowem, przez 
Wiktora S. Van Bergh. 4. Teodor, Król Bo
rów, powieść korsykańska, przez Zygmunta 
Krasińskiego. 4. Wyprawa profesora Norden- 
skjoelda do bieguna północnego.......... c.25

116. ZAKLĘTA DZIEWICA z brodą czyli cyru
lik zbawca, przygoda Bcrtrama w zamku. 
Cena..................................................... . ■ c. 10

117. ŻYWOT Najświętszej Panny Nutki Zbawi
ciela przez Wielogłowskiego . .......c. 60

118. PRZYJACIEL DZIECI książka do czytania
zastosowana dla szkół polskich w Amery
ce ............................................................. c. 40

119. POWRÓT z WOJACZKĘ powiastka z cza
sów powstania Tadeusza Kościuszki... c. 15

120. BOCHATERSKA RODZINA, urywek z po
wstania 1863 r., zdarzenie prawdziwe opisał 
Wł. Czaplicki.........................;................ c. 15

121 KUCHARKA POLSKA I AMERYKAŃSKA, 
zawierająca kilka set przepisów kucharskich 
dla młodych mężatek, kucharek i gospodvn na 
tanie i smaczne przyrządzanie rozmaitych 
potraw, a szczególnie zup, sosów, jarzyn, 
potraw mięsnvch i postnych z uwzględnieniem 
potraw poiskich, a mianowicie: barszczu, bi
gosu, zrazów, flaków i pieczywa amerykań
skiego jako to: cakes. biekuits, muffing pies 
it d................................................. c. 60

122. PO JAT A córka Lezdejki, albo Litwini w
XVI wieku, romans historyczny przez Bema 
łowicza, w mocnej oprawie i z pozłacanym ty 
tulikiem...........  .................. $1.75

123. INAUGU RA CYA Grover Cleveland®, pierw
szego po 24 latach z stronnictwa demokratycz
nego, wybranego prezydenta Stanów Zjedno
czonych, w dniu 4 marca 1885 r.................. c. 5

124. MAŁY LISTOWNIE dla dzieci........... c. 25
125. ŚŚ. CYRYL I METODY Apostołowie Sło

wian .... .............................................. c. 5
126. UTWORY kapitana Ręczyńskie.go ........ c. 5
127. CUDZE SZCZĘŚCIE. Obma^k przez Broni* 

sława Grabowskiego z pod Jasnej Góry c. 10
128. PISANKI WIELKANOCNE, powiastka przez

ks. Schmida ............. .«............................. c. 15
129. JAK SOBIE POŚCIELESZ, tak się wy

śpisz ...................................................c. 10
130. W REKACH ŚMIERCI, przez Karłowskie

go ...................................................... c. 10
131. CÓRKA HETMAŃSKA, przez Piotra Jaxy

Bykowskiego .......................................... c. 80
132. POWIASTKI POLSKIE, przez Fr. hr. Skarb

ka ................................................... c. 80
138. O ZASŁUŻONYCH KRAJOWI POLAKACH’

przez W. Anczyca ...................................c. 15
134. ZDARZENIE NA POLOWANIU w puszczy 

litewskiej, opowiadanie Wisłockiego .... c. 5.
135. KRÓTKI RYS początku rozwoju i obecnego

stanu Instytucja zakładu św. Kazimierza w 
Paryżu pod przewodnictwem W-bnej Matki 
Teofili Mikułowskiej...............................c. 15

136. KRWAWE SIEROTY powieść napisana przez
W. S............................................................c. 15

137. ROZMOWA POLAKA Z KASZUBĄ .... c. 10
138 JAMES GARFIELD, albo Praca i Cnota, poe

mat skreślony podług faktów przez Teofilę 
Samolińską......................................... c. 10

139. NOWY SOWIZDRZAŁ, i awantury jego, ozdo
biony ośmiu obrazkami..................... c. 40
w mocnej oprawie, ze złoconym tytulikiem

gody, smutki i pociechy, sacteścia 1 nie- 
Ł. ezc2c6cia przy odmiaP5<b omylorgo twis

ta reprezentująca c. 30
170. OPOWIADANIA JMĆ. PAN A WITA K6B

WOJA, rotmistrza konnej gwardyi koron
nej A. D. 1760 — 1767 epiei-t i Wł. Łwiti 
ski, w mocnej oprawie, zezłoconym tytu
likiem___________ ____j...

fcib'A w mocnej oprawie
ze złoconym tytulikiem................................. c. 60

HOTEL
POLSKO-LIT E WSK I

JANA RESZCZYŃSKIEGO,
Mam obpierną Halę na mityngi, 

wesoła i różne zabawy.
25S Sanyainon str- 

blizko Milwaukie Avenue 
CHICAGO, - - - - Illinois.

HOTEL
Litewsko-Polski 

w NANTICOKE, Pa., 
utrzymuje we własnym budynku 

John Sosnowski 
narożnik Church i Hanoverstr.

5.8B. w pobllłu polskiego kokcloła.

Etablirt seit 1S51.

Henry Schoellkopf,
No. 232—231 Ost Randolph-Str., 

zwiechen Franklin- und Market-Strasse, 
empfing soeben wieder eiue Panhie:

Friecher Neunaugeu und Stockfiech, 
Marinirten Aalen und Forel len, 
Salzsardell n und Sardellen-Butter, 
Russ. Kaviar uud Kieler Sprotteu, 
Norweg. Krauter-Anchovies, 
Aechte Franzoesische Sardinen, 
Appetit Sariellen in Buechsen;
I lebig’s Fleiachextract,
Eingemach*e Zungen und Krebse,
Hamb. Roll-Haeringe, Aechte Russ. Sardinen, 
Feinete Holi. Milchner Baoringe,
Franz. Erbsen und Spargel,
Getrocknete Pilze (Schwaemme),
Schweizer Kindermehl und Condesirte Milch, 
Franz Champignons, Kapern und Oliven,” 
Feinstes Mohn- Olivenoel,
AecLter Weinessig und Duesseldorfer Senf, 
Gothaer Trueffel-Leberwurst.
Aechte Braunschw. Cervelaiwnret,
Italianische Salami uud Maccaroni, 
Parmesan- Roquefort u Neuschateler-Kaeae, 
Aechten Emmenthaler- und Krauetcr-Kaese. 
him burger-, Rahm-und Handkaese, 
Fromage de Brie und Edamer-Kaese 
Strassb. Gansieberpasreteu uud Trueffeln, 
Fommersche Gaensebrueste, 
Franzoesische Kath. Pfiaumen,
Gctrock. Birnen, Kirschcn, Beidelbeeren,
Deutsches Zwetschenmus,
Mohnsamen, Kuemmei, Koriander, 
Deutsches Kanof.elmehl,
Frische Gruenkern, Linsen und Hirse,
Fcinste PerlgArste und Weizengries, 
Aechter Pariser Schnupfu»bak.
Deutsche Spinnraeder, Wollkratzer, Holzschuh, 
Frische Gemuese , Bin men- und Grassamen, 

allea zu den billigsten Preisen bet 

Henry Schoellkopf. 
Wholesale and Retail Grocer.

MAK A

Jedyną prawdziwą mąką z „Vi
ctoria" młynu pod nazwą Smith‘a 
jest
Alexandra H. Smith's Best, St 

Louis.
Wszystkie inne są podrobionemu 
Nazwisko Smith jeet bardzo powete- 
ihnem lecz jedyną mąką, która 
obecnie jest prawdziwą, jest

Alexandra H. Smith'a Best.
Nie dajcie się zbałamucić przez 

fałszywe przedstawienia.
ELISHA A ROBINSON, 

jedyny agent dla groserników, 
róg Franklin i S. Water ulicy.
Stein, pol-ki i czeski expedyent.

W księgarni polskiej W.Dyniewicza 
są do nabycia:

Ks. Piotr Skarga 
ŻjWj Soljtll 

STAREGO ISOWGGO Sili 
Na każdy dzień przez 

cały rok.
Wybrane z poważnych pi 

sarzów i doktorów kościelnych, 
do których przydane są niektó
re duchowne obroki i nauka 
przeciwko kacerstwom, przytem 
kazania krótkie na te święta, 
które pewny dzień w miesiącu 
mają.
Oprawne w czarną skórkę 

po $8.00 
oprawne w czarną skórkę 
wvzlacane brzegi $10.00

J. A. Ganzke 
Baiihnsla

ROLECA—

rupturmoe Panki (snrężyste), Ma
szyny na nieforemne krzyże, Ma
szyny na krzywe nogi wszelkiego 
rodzaju, Bindy dla niewiast, Poń
czochy na kurczowe żyły, Suspen- 
sorya, i t. d.

Wszelkie polecenia wykonuje Jak ua.Kkur&tniei 
zlecone ustnie lub piśmiennie.
ttS-Trampów nie przyjmuje się

544 Grand Str.
NEW YORK, CITY.

OBRAZY
POŁSKO-IABODOWS,

któremi każdy Polak 

w Ameryce 
powinien swój pierwszy pokój 

przyozdobić, do nabycia w księ
gami Polskiej W. Dyniewicza.

I
Matki Bozkiej Częstochowskiej, 

z berbaoń Polski, Litwy i Rub’, w 
sześciu kolorach, rozmiaru 19 X 24 
ctle po c. 75 ter&z tylko c. 37|

II
Jana 111 Sobieskiego, pogrom

cy Turków pod Wiedniem, w pię
ciu kolorach, rozmiaru 24 X 30 ca
li po c. 75 teraz tylko • o. 37f

Tadeusza Kościuszki, bohatera
Pulski i Amryki w siedmiu kolo
rach rozmiaru 11 x 14 cali PO «-75.



Oznajmienie.
Książka:

ZBIÓR PIEŚNI
— pizetłomaczył —

J. W£A. STUDNICKI 
z Long Branch N- J.

są introligatorowi da oprawy.
Oprawa książek tych jest tro

jaką i książki sprzedawać się 
będą.

W półskórek . po $2-25
Cale w skórę . po $2-T5
Cale w skórę i wyzlacane

brzegi . po $3-25

W. Dyniewicz.
POSZUKIWANIA.

Józef Zakierski ze wsi Trutowa poszukuje Jó
zefy Cegielskiej z miasta Kikota z Polski 
pod zaborem moskiewskim. Ktoby wiedział o 

miejsca jej pobjtn, niech ml raczy donieść: 
Józef Zakierski

Wilkes Barre, Pa ,
H. Saliberg No. 102

■poszukuję mych stryjecznych braci i sióstr 
* Franciszka i Władysława Nowackich, którzy 
oraed kilkunastu laty przybyli do Ameryki z 
Łukowa pod Gotańczą w W. Ka. Poznańskiem. 
Ktoby wiedzist o ich pobyciu albo oni sami 
niech b$dą łaskawi przysłać swój adrea do 

ANT. NOWAKOWSKIEGO,
27 Silver S.reet, Rochester, N. Y.

Dr. Spork Apteka 
bezpłatne „dispen^aryum^. 322 W Chica

go Av.
Wszystkie gatunki lekarstw i patentowanych 

medycyn, można tutaj dostać, a rady, jak trzeba 
kupować lekarstwa 1 jaa Ich nalepiej użyć , zo
staną udzielane chętnie bezpłatnie przez

Dr. Emily Spork.
(Weżcie ze sobą przyjaciela, który rozumie je

żyk angielski lub niemiecki).
Bozp>atne .,Dispensaryum“. 

322 W. Chicago Ave-
Dla dzieci 1 niewiast otwarte każdego dnia 

od 1 do 3 godziny W tej aptece ule płaci sie 
nic za rady I konsultacye. a małą tylko kwotą 
za lekarstwo. Choroby płci żeńskiej leczą si© 
darmo; niewiasty potrzebujące pomocy lekarskiej 
płacą tylko za lekarstwo użyte przy aplikacyi 
„Dispensaryum** to stoi pcd kierownictwem do 
ktorkl Spork, damy mającej wiele lat d ftwlad 
czenia. (march 11-87)

Potrzebni są 

’’Operatorzy” 
przy surdutach jako i 

“Finishers.”
Stała praca.

1020 Milwaukee Avenue. 
Do Sprzedania 

Dom i Lot 
pod No. 569 Dickson ul.

w Chicago, 111.

Zgłosić do właściciela.

Michał Grochowski,
509 Dickson Ntr.,

__________ Chicago LU.
W tych dniach zostały wy

drukowane w drukarni Gazety 
Polskiej nowe Stacye pod tytułem 
„Droga Krzyżowa, ułożone 
według §w. Leonarda, przez X. 
Michała Mycielskiego T. J. tudzież 
Gorzkie żale i modlitwy o męce 
Pański ej.“

Pojedynczo sprzedaj się po 10 
centów.

Obecnie w Księgarni Polskiej 
znajdują się trojakie Stacye-

I 
GNIEZN1EŃSK0-

POZNAŃSKIE.
Stacye czyli Droga krzyża Jezu

sowego, odprawiane w Archidyecezy* 
G nieżmeńsko-Poznański ej.

Pojedyńozo sprzedaje się po 10 
centów.

II 
CHEŁMIŃSKIE.

Droga Krzyżowa, czyli obchód 
Stacyi dla pożytku dusz ludz
kich-

Pojedynczo sprzedaje się po 10 
centów.

III 
KRAKOWSKIE.

Droga krzyżowa, ułożona według 
św. Leonarda i t. d. jak wyżej 
jest podane.

Pojedynczo sprzedaje się po 10 
centów.

Ludwik Boehme, 
Skł ad broni palnej

lako to:
Ptućców i Dubeltówek, 

Rewolwerów;
Prochu, Kul, Kapiszonów 

waaelklch przyborów myśliwskich.
Również utrzymuje na składzie do drzwi zamki 

dzwonki, posrebrzane numery; rozmaite noże 1 
przybory stołowe.

Uskutecznia wszelkie repcracye wchodzące w 
zakres pnszkarski, ślusarski i maszyniarski.

776 Milwaukee Avenue,
CHICAGO, ILLS.

W KSIĘGARNI POLSKIEJ
W. DYNIEWICZA,

No 532 Noble str., 
CHICAGO. UL

jest obecnie do nabycia

Kalendarz
Poznański

POLSKI KATOLICKI 
na rok 

1886, 
ozdobiony pięknemi licznemi drzewo

rytami,
który zawiera:

O różnej rachubie czasu,
Ile lat upływa od niektórych ważniejszych 
zdarzeń,
O porach roku, 
owiąta 1 dni ruchome, 
Zaćmienia.
Sposób odgadywania zmiany powietrza podług 

Her szła,
Obieg, oddalenie i wielkość planet, 
Alfabetyczny spis imion świętych. 
Alfabetyczny spis imion słowiańskich, 
Kalendarz na każdy miesiąc robo. 
Tablica do regulowania zegarów. 
Jarmarki,
Porządek jarmarków podług miesięcy 1 dni.

Hymu do Matki Bozklej, (z ryeiną),
Pamiętaj, wiersz,
Welebrad (z rycin ą)»
Myślt i zdania,
Stryjaszek z Ameryki., powiastka,
Kruk i świnie, bajaa (z ryciną),
Bitwa pod Grunwaldem (z ryciną), 
Wiadomość historyczna o kartoflach.

Jeż (z ryciną),
Zbrodnia nie ujdzie kary — Przygody opry- 

szka (z ryciną),
Wyliczony kapitał,
Buty, gawędka wierszem,
Anegdoty I żarty [z ryciną).
Rozmaitości,
Zabawaa cieniem (z 2 rycinami),
Gra w loterye zagraniczne,
Kalendarz cieżarnoścl,
Panujący w Europie,
Taryfa pocztowa w obrąbie państwa niemie 

ckiego.

Cena 25 centów.

Minęły święta Bożego Na
rodzenia a hr. Wolfram się 
mocno rozchorował. Pol dłuż
szym czasie, gdy już znowu 
począł przychodzić do zdrowia, 
radził mu lekarz, aby na jakiś 
czas opuścił swe włości i podjął 
podróż pieszą po górach i la
sach, aby użyć ruchu i świeże
go powietrza, a przez to, żyjąc 
zarazem skromnie, wzmocnić 
zwątlone swe siły. Hr. Wolfram 
usłuchał rady lekarza.

Ciepłe promyki słońca prze
ciskały się przez liście gęstego 
lasu. Bór arntalerski, rozciąga
jący się po górach, pagórkach 
i dolinach był napełniony wo
nią kwiatów i roślin. — Był 
to przepiękny dzień wiosenny. 
Oczom przedstawiał się obraz 
przepyszny. Drzewa były przy
strojone w nową zielonobarwną 
szatę, potężne konary zdawa - 
ły się okazywać nowe życie, 
wietrzyk igrał listkami, roz 
łożyste kasztany i krzewy roz
maitego gatunku były pełne 
kwiecia, zielony kobierzec tra
wy rozpościerał się pomiędzy 
drzewami, żółte kluczy ki i skro
mne fiołki kryły się tu i ow 
dzie w trawie — wszystko to 
przedstawiało takie arcydzieło 
natury, jakiego żadne ręce lu
dzkie nie umią wytworzyć. 
Piękne i. harmonijne śpiewy 
ptasząt zapowiadały czysty raj 
ziemski.

W tern ustroniu, w przepy
szne.) tej przyrodzie znajduje 
my znów hr. Wolframa, cza
jącego się już zdrowszym na 
duszy i ciele. Był już bardziej 
zadowolony z życia, jak wten
czas, kiedyśmy go w wilię Bo
żego Narodzenia widzieli samo 
tnego, siedzącego przy ognisku 
w komnacie.

Przypomniał sobie własne 
słowa opiekuna, który mu po 
wiadał, iż tylko przez praw
dziwą i szczerą miłość, może 
się znów stać człowiekiem jak 
inni — głos natury wspomniał 
mu, że życie jego jest ponu
rem i samotnem, iż nigdy nie 
zaznał uciech prawdziwej mi
łości, iż potrzebuje istoty, któ- 
raby go kochała i którąby on 
kochał, któraby ożywiła i roz
weseliła smutne życie jego.

Pogrążony w takich myślach 
zstępował z góry ku bystro 
płynącemu strumykowi, któ • 
ry sziimiąc po kanieniacb, 
zdawał się do niego przema
wiać. Nad strumykiem kwi
tły wodne lilie — do wody 
powrzucane były większe ka
mienie, tworzące niejako ście- 
szkę, po której wieśniacy prze- 
piawiali się na drugi brzeg, 
gdy szli do pięknego miastecz
ka Arntal, łub z niego wra 
cali. Hrabia ani nie myślał 
gdy wychodził z gęstego lasu 
iż tutaj spotka swe przezna 
czenie.

Nagle się cofnął, bo spo 
strzegł obraz tak przecudnej 
piękności, któryby i najlepsze
go malarza zachwycił. Z po
czątku ujrzał tylko złoty włos 
i czerwoną mantyIkę — lecz 
później okazała mu się dzie 
wica nadzwyczajnej piękności; 
była młodą, wysoką, z kibicią , 
wysmukłą, z okrągłą i miłą 
twarzyczką Przybliżała się do 
strumyka, niosąc na ramieniu 
mata dziecko — cała jej isto
ta okazywała, iż jest pełną 
życia i rześkości — a gdy prze
chodziła przez strumyk, zda
wało się, że woda całuje bia - 
łe jej nóżki.

,.Piękną jest jak bogini, 
Dyana,‘ rzeki sam do siebie 
zachwycony hrabia. — Gdy 
przestępując z kamienia na ka
mień przybliżała się ku niemu, 
lepiej mógł ocenić piękność 
młodej tej dziewczyny z twa 
rzyczką tak miłą, jak sen 
poetki. Miała postać powabną, 
śliczne kolorowe usta, włos 
złoty zwieszający się na ra 
mię, oczy z najciemniejszego 
szafiru, ocienione jakby jed- 
wabnemi długiemi rzęsami. 
Hrabia już widział tysiące pię
knych kobiet, lecz podobnej 
nigdy; nie był wstanie wzroku 
od postaci tej odwrócić. My
ślą jego było, czy by nie mógł 
wiecznie na piękny ten obraz, 
patrzeć. — Ona nie widziała 
hrabiego. Uśmiechając się sa
ma do siebie z ukontentowa
nia, gdy przechodziła przez wo
dę, przerzucała dziecię, które 
niosła, z jednego ramienia na 
drugie i rozmawiała do niego.

|)iąg dal. nast.

Ostatnie Wiadomości.
Berlin, 15 marca. W Szlązku spad! 

niezmierny ścieg. Nie które wsie są 
zupełnie zasypane śniegiem a mie
szkańcy torują sobie drogą przez 
śnieg za pomocą łopat. Pięcioro 
dzieci umarzło w drodze do szkoły.

Dublin, 15 marca. Parnell polecił 
członkom partyi narodowej w Ulster, 
aby w dniu św. Patrycyosza wstrzj- 
rnali Się od wszelkich demonstracji, 
któreby mogły rozjątrzyć tamtej
szych pr ‘testantów.

Madryt, 15 marca. W Granadzie 
dało «ię dzisiaj czuć trzęsienie zie
mi trwające 7 sekund. Ludzie prze
straszeni uciekali w wszystkich kie
runkach.

Wiedeń, 15 marca. Rząd austry- 
aeki postanowił zakazać wykładanie 
nauk starckatolicyzmu w szkołach 
publicznych.

Paryi, 15 marca. Rząd postano
wił zmienić prawa górnicze.

19 Moskali pokąsanych" przez 
wilków przybyło dziś do Pasteura, 
który ich ma wyleczyć.

Petersburg, 15 marca. Książę 
Oldenburg urządził za własne ko
szta szpital, w którym się mają le
czyć osoby pokąsane przez wście
kłych psów.

Przekształcenie rólniczych sto
sunków w Polsce postępuje naprzód. 
W wielu guberniach d os ta ją wieśnia
cy bezpłatnie role odebrane przez 
rząd właścicielom wielkich dóbr na 
drodze wywłaszczenia i następnie 
rozparcelowane. Istnieje mniemanie, 
że polityka ta będzie się wszystkim 
Polakom podobała.

New York, 15 marca. Przedmioty 
pocztowe przesłane z Europy do 
Ameryki na parowcu Oregon były 
zawarte w 715 miechach. W 260 znaj
dowały się listy do Canady i Stanów 
Zjednoczonych, w 470 gazety a w 
18 inne przedmioty. Wszystkie 
listy rejestrowane z Wielkiej Bryta
nii i Niemiec zaginęły tak samo 
spisy przekazów pieniężnych z wy- 
jątJłiem włoskich.

Kto zbiera na nieszczęśliwych 
wygnańców, powinien pieniądze p<r 
sełać natychmiast, nie zważając 
czy to jest większa lub mniejsza 
suma, ponieważ płaci się tylko od 
przesyłki 10 centów a liczyć trzeba 
na mark pruski 24| centów.

Jakieś tam pismo związkowe 
zbiera podobno już od kilku miesię
cy na nieszczęśliwych wygnańców 
składki, ale dotychczas nie widzie
liśmy w Dzienniku Poznańskim 
żadnego pokwitowania, prócz ode
brania składek od Towarzystwa 
Kościuszko w Chicago, z San 
Francisko i Uay City. — Dla czego 
te pieniądze nie są wysłane? Wszak 
do Europy można posełać choćby i 
najmniejsze kwoty. Jeżeli nie ma
cie sposobu jak te pieniądze posłać, 
to przyślijcie do W. Dyniewicza 
licząc na każdy mark po 24J cen 
tów i 10 centów od przesyłki a 
natychmiast będą nieszczęśliwym 
posłane na ręce Banku Włościań 
skiego: Kwilecki, Potocki i Spółka 
w Poznaniu.

Niiektórzy z krzykaczy postano
wili obrać z pomiędzy siebie sekre
tarza do zapisywania składek z 
peneyą 60 dolarów miesięcznie. 
Czy to będzie dobrze, niech publi 
eznoćć osądzi.

Naszem zdaniem jest, że z prze
znaczonych pieniędzy na nieszczę 
śliwi ch żaden cent nie ma być 
uroniony, tylko wszystko w przezna
czone miejsca posłane.

Nawet każdy sam może dla nie 
szczęśliwych swą ofiarę posełać tu 
tejszemi papierowemi pieniędzmi a 
oni sobie już z naszemi pieniędzmi 
dadzą radę, bo dolar amerykański 
kursuje w całym świecie.

Na wygnańców polskich z pro- 
wincyj pod zaborem pruskim złożo 
no w redakcyi Gazety Polskiej: 
Maryanna Jerzak, Chicago $1.00 
Jan Krawczyk, Forest House 
Wal. Kwiatkowski, ,, ,,
Wal. Perlicki, ,, „
Ign. Mrosiński, Silver Creek 
W. Borowiak, „ „
J, Kurzawa, ,, „
Wł. Stadnicki, Long Branch 
Jan Graczyk, „ „ 
Józef Swierkowski, „ „ 
Antoni Błaszkowski, ,, ,,

Zebrane przez p. Michała 
Kociałkowśkiego w Chicago:
Michał Kociałkowski 50
Józef Wrzesiński 25
Jan Goguliński 25
P. Clark (Starozakonny) 1.00
P. Stauber (Niemiec) 2.00
Ahlswalde & Kaese (Niemcy) 1.00 
Kerstiog (Niemiec) 1.00
Christensen Bros. (Nor- 

wegczycy) 50
OswaldFuldefpolski Niem ), 50

Wybór Aldermana w 14 War
dzie.

Zbliżająca się e lekcy a aldermauajest 
bardzo ważną dla obywateli naszego 
miasta opłacających podatki. Lecz w 
żadnej wardzie wybory te nie mają ta
kiego znaczenia jak w wardzie l itej, po
nieważ jest największą co do obszaru 
i ludności, której liczy najmniej 90,000. 
Jest zastąpioną przez dwóch alderma- 
nów tylko: dobrobyt jej więc zależy od 
tego, jeżeli w radzie miasta ma ludzi 
zdolnych, rzetelnych, posiadających pra
ktyczne doświadczenie i starających się 
o cele ogólne.

Ucieszyło nas, gdyśtny usłyszeli, Że 
rozpoczął się ruch, którego celem jest 
zniewolić do wystąpienia za kandydata 
obywatela posiadającego wszystkie te 
przymioty-

Obywatelem tym jest
p. Paul O. Stensland

Nazwisko jego dobrze znanem pomię
dzy naszymi Rodakami. Wyrażamy 
więc opinię publiczną, jeżeli popieramy 
jego kandydaturę i radzimy dla tego 
naszym Kodakom, aby go przy wybo
rach także popierali.

P- Stensland jest Skandyuawczykiein 
z urodzenia i od wielu już lat obywa
telem amerykańskim- Lecz ze zasady 
jest tfn kosmopolitauem; podróżował bo
wiem dużo w różnych częściach świata 
na dwóch półkulach ziemskich i zapo
zna! się w ten sposób ze zwyczajami i 
sposobem myślenia różnych narodów. 
Znajomość ta jego rozszerzylaaię jeszęze 
przez pobyt jego w Chicago, gdzie tak 
wielu cudzoziemców się osiedliło.

Wutda 14 jest najbardziej kosmopoli
tyczną ze wszystkich okręgów chicago- 
skich I nie znamy nikogo iunegs, który
by mógł przewyższyć panu Stcnsluud 
jako reprezentanta tej wardy. Jako 
człowiek rady edukacyjnej (Board of 
Education) w rożny sposób okazał swą 
bezstronność i zajmował się zawsze 
każdem slusznem żądaniem każdej 
narodowości. Juko maty lecz świetny 
przykład wspomniemy tylko fakt, że 
oil to wystarał się o uznanie naszej na
rodowości przez to, ii za jego radą 
nadano nazwę wielkiego naszego Roda
ku i słynnego bochatera Tadeuszu Ko
ściuszko szkole położonej nu Division 
ulicy w pobliżu Cleaver-

Znamy pana Stensland osobiście od 
wielu lat i możemy poświadczyć że chara 
kter jego jest nieskazitelny, doświad
czenie jego jako biznesistu obszerne 
i wielostronne i że zua dokładnie po. 
trzeb.y wardy.

Przymioty te powinny wystarczyć 
rzetelnym wyborcom i spodziewamy się, 
że będą popierali p. Stensland Ale 
istnieje jeszcze inna szczegółowa przy
czyna, dla której Polacy powinni gto- 1 
sować za panem Stensland. A przy- I 
czyną tą jest to, że wardą naszą rządzili , 
dotychczas irlandzkie i niemieckie kola, , 
które nie zajinowuly się żadnenii żąda- ( 
niami, choćby były jak najutniar kowań ■ 
sze i najsprawiedliwsze. Nadszedł czas 
aby znieść te kombinacye a wybór p. ; 
Stensland utoruje drogę do tego Ko; 
alieya pomiędzy Skandynawozykami i 
Polakami wypaduie pod wszelkietni 
względami na korzyść dwóch tych na- | 
rodowości a wynikiem zwycięztwa 
pana Stensland będzie wybór Polaka, 
za reprezentanta podczas wyborów je« 
siennych

t 
Nekrologia.

— W Gogolowie umarł w dniu 
12 lutego Władysław Pierzchała, 
waleczny żołnierz a r. 1863. Wzięty 
przez Moskali do eitwoli, został wy
słany na Sybir, gdzie przebywał 
lat 5.

— W Gieesn umarł w dniu 21 lu- [ 
tego Ignacy Jezierski.

— W Gaju umarła Ludwika z 
Liczbańskich Kłosowicz.

— W Plugawicacb umarła Wirgi
nia z Wężyków Oświeoeńska.

— W Mokrych Dakoracb umarł 
Wojciech Przewożniak, licząc lat 70.

— W Poznaniu umarł w dniu 13 
lutego Tomasz Stefanowicz.

— Pod Lwowem umarła w 68 
roku życia Eligia z Błażewskieh 
Mniszkowu, gorąca patryotka i peł
nej ofiarności obywatelka.

— W Wiśniczu nowym zmarł 
w dniu 14 lutego ks. Walenty Danik, 
dziekan Bocbtński.

— W Krakowie zmarł w dniu 19 
lutego Maksymilian Zatorski.

— W Koźminie umarł w dniu 9 
lutego Faustyn Nowoaielecki, żołnierz 
z roku 1831. ’

— W Kielcach umarł w tych dniach 
Piotr Borkowski, Napoleońezyk.

vVew York, 8 marca 1886. 
Panie Reduktorze!

Racz pan umieścić w łamach 
,,Gaz. Polskiej4* kilka tych słów 

Spotkała nas wielka radość!
Wiadomo panu niezawodnie, że w 

Nowym Yorku zmniejszano liczbę 
agentów okrętowych. Żydzi już 
mówili, że rodak nasz ob. Budzyń
ski pójdzie sobie z kijkiem, co nas 
bardzo zasmuciło. W parę dni 
potem poiliśmy do p. Budzyńskiego 
dla wyrobienia kurt okrętowych, 
a on nam pokazuje liat, że on jest 
jednym z tych dwunastu, których 
pozostawiono.

Niech żyje nasz Wiarus!
Szymon Ruszkowski,

Jan Kinieski, 
Jan Slraszetcski.

1.00
1.00 
1 00
1.00
1.00
1.00
1.00
1.00

50
1.00

Razem 7.00
Zebrano w Stuyveeant Falh:
A Sierakowski 50
P. Pluciński 1.00
I. Pluciński 1.00
W. Przybylski 25
T. Marciniak 1.00
J. Różnowski 25
I. Różnowski 50
A. Padolak 20
M. Słoma 1.00
W. Marciniak 50
M. Ignasiak 1.00

Razem 7-20
J. Hornbeim, Denver 1.00

W Columbus zebrano: i
Józef Garbacz 1.00
Michał Madura 1.00
St. Masło 1.00
J. Bartuszak 1.00
Jerzy Man fioł 1.00
P. Drok 50’
M. Bogaez 50
J. Kołodziej 50
J. Mitera 50
St. Ponik 50
Marvanna Stodulaka 25
Józef Mitera 05

Razem 7.80
Kan Walter (żołnierz) Fort

Snelling 1.00

Ogółem 34.50
Z poprzedniego, 38.00

Razem 72.50
Z tego wysłano:

Za pierwszym razem $37’.5O czyli 
155 marek

Za drugim razem 33.871 czyli 140 
nzarek

Wysłano dotychczas 29l> marek 
Pozofltaje do wysłaniu 62L «.

Pośrednictwo nasze w tej' sprawie 
ofiarujemy i nadal.

Pi?xy zamykaniu 
formy odebraliśmy z St Helens 
$23.25 na nieszczęśliwych wygnań
ców, które w przyszłym tygodniu 
zostaną pokwitowane.

STnnawa, 8 marca, 1886.
„..KadmltaK mnuł. It zaległo nu mera Ty 

gndnlka Fowlełciowo-Naukowego, ktłrych zna
czna UoM sic przyaporzyta, czytam ze zapałem. 
Najwłece) zwracam nwagę na .Opowiadania 
Wita Narwoja.*- O 1 co to sic człowiek naczy
ta prawdy, a zwłaszcza o tych wadach, jakie 
niestety w naszym kochanym polskim narodzie 
wówczas wkorzenlone były. Warwojów takich 
wtenczas więcej potrzebnych było, a nie byłoby 
dzI4 tak tałotnego csytanla, z którego sic serce 
kraje 1 rozpacz pobiera, co ci Niemcy z naszy
mi braćmi dokazuję, co dl* nich pozostanie 
hafibę nlezmazsnę. — Ty 8z. Redaktorze opisuj 
w Tygodniku więcej takich Narwojftw, przoduj 
nam 1 dodawaj ducha, abytmy się stać mogił 
godnymi synami Ojczyzny. Żałuję tylko, te Rod 
nlclotrzymall stows 1 Tygodnik nie mote być 
ozdobiony rycinami. Na takie pismo powinni 
Rodacy wyrsuctć dolara, jakby Jeden cent.

AITT. KBMPSK1

Listy polskie na poczcie.
312 Bloch Leopold
317 Bączkowski F.
319 Brzezon Wlcea
320 Błomleru Antoni 
322 B»i dowieź J.
324 Buresz Anna i K-
326 Burkart Szymon
327 Cerny Mrs Frank 
333 Coach Marte
384 Oaynel Józef
342 Dulski Józef
349 Famulla 8.
357 Freund Benzior 
363 Glarik August
370 Góraku Siani Ma w 
382 Haudzek Józef
397 Ho rodeck! Józ3f
398 Hosttcka Józef 
400 Hwarsieńskt T 
405 Jelinek Tomasz 
409 Kadlec Z. H.
412 Kazudzlerski K.
413 Kaltkrowlcz N.
414 Kartlon Wacław 
416 Kerazkowski G.
419 Klukowaki Pawci
429 KoMakowlcz 8.
430 Landowsky Marle 
436 Lełkuczkl L.
442 Krakowska W. 
460 Kryuber August 
451 Krzak Piotr
4ó2 Krzysko S
453 Kuberski A.
454 Kubicki Michał 
45b Kucera Alojzy 
458 Kufel Katarzyna 
462Marada D.
463 Marsza Wolele
464 Martinez 8.

476 Meyerowlcz J.
478 Mlskowlcz A.
482 Mrazek Antonia 
IW Mumski F.
487 Muttor Leopold 
49U Neumann C.
491 M Józef
492 Nimaz Robert
495 ^ oaal Wojciech
505 Polakowski J. 

,508 Przybylski W.
Ó09 Pulos 8
617 Raczewskl F.
518 Szat ny Jan 
ft‘25 Szmick Henry 
526 Szon Mathias
531 Slarbeck Franc
532 Slawig C.
33 Smarcka Aautcui

534 Śniadecki Józef 
Ó43 Strltecki Antonie 
546 Sulkowski Józef 
548 Suwalska M.
550 Szerszeń Antoni
551 Sćczcerbleńskl T.
552 bzudriński R
553 Tesar Franc
554 Tesmer August
557 Wachowiak H.
558 Walczak Jan
551 Wegner Bertha
568 Wruck August
571 Waljalw 8tana
572 Warga Janos
574 Witek Emil
575 W o koń Albert
577 Zieliński Franc
578 Zięba Tomasz
582 Zygmunt Bertha.

UWAGA! 
American Furniture Co.

sprzedaje

Meble, Kobierce, Ceraty,
piece i t. d.

taniej niż jakikolwiek inny skłaJ w Chicago, za gotówkę lub na łatwą 
wypłatę.

Może opatrzyćWasz dom we wszystko, co jest potrzebnem od sklepu 
aż do strychu o 25 procent taniej jak którykolwiek inny skład 
mebli w Chicago.

Jeslehny jedynymi agentami dla słynnych

American Viena krzeseł.
Mówi się po niemiecku .

EGGERS & MERAN właściciele.
92 & 92% West Madison str.

PIERWSZE POLSKIE STUDIO

LITOGRAFICZNE
Józefa Kwaśniewskiego

------ w CHICAGO. ------
Wykonuje wszelkie praco wchodzące w zakres litografii — 

jako to: portrety — wszelkie obrazy — kościelne 
i narodowe — tak kredkowe jako i w kolorach — 
dy ploma dla towarzystw, etykiety kupieckie (labels) 
karty anonsowe (Show cards); — jak również wszelkie prace 
wchodzące w dział grawierczy tak na drzewie —jako też pły
tach. kamiennych — zarazem podejmuje się wykonywania obra
zów olejnych do ołtarzy itp.

Polecając się łaskawym względom Rodaków uprasza się 
o przesyłanie wszelkich korespondencyi

pod adresem
J. Kwaśniewski

532 NOBLE STR., Chicago, 111.

Teodor J. Wikaryasz,
POLECA

SWÓJ

JAKO I TEŻ

gotowych ubiorów męzkich, 
bielizny (koszul wierzchnich 

i spodnich,) kołnierzyków, kra
watek, kapeluszy i t. d.

Zarazem wykonuje wszelkie obstalunki na 
miarę.

Rewerendy i ubiory dla księży wyko* 
nuje starannie i w jak najkrótszym czasie.

Skład i pracownia znajduje sig obecnie 

28520854 ARCHER AVE, CHICAGO, ILL 
Pomiędzy BONPIKL1) <& fARRELL Street.

Skład krawiecki

Do gospodyń i farmerów —Jest rzeczą ważną aby soda i saleratus, jako 
i inne podobne substaneye użyte w potrawach były bialemi i czystemi. Używając 
drożdży przy pieczeniu cbłeba dodaj około poi łyżeczki Church a i Co ,,Arin & 
Hjatnmer” brand sody lub saleratus’u, a przez to ciasto'lepiej będzie rosnąć i nie 
ekwaśnieje, bo naturalny kwas drożdży zostaje zneutralizowanym. Aby się za
bezpieczyć, że się kupuje właściwą „Arin i Hammer” brand so 
dę lub saleratus, k up u j c i e j ą w , ,f u n t o w y c h lub p ó t-f u n t o w y c h 
gracz k ach. na którch się znajduje nasze nazwisko i znamię 
handlowe, gdyż podlejszy towar jest często sprzedawany za ,Arm 
i’ II a m in e r” hr a nd, z w 1 as z c z a U dy g o s i ę kupuje h ur t o wn i e.

OTTO

MLECZARZE! FłSBEBZt CHOLER* NIEROGACIZNY.
pimoinni używać ,,Arm <b łJain- 

brand tylko do czyszczenia 
leonnwek od i utrzymania 
mleku czyslem i slodkiem.

('lodownicy świń przekonają sit; 
dolne zmierzanie pokarmu dla tych, 
zwierzaj, 2cokolwiek, Arm <(■ Ham
mer' ‘ brand sodą lub saleratus em 
bidzie dla nich bardzo korzyslnem.

Spróbujcie naszej „SKONCENTROWANEJ SAŁ-SOBA” w paczkach 
Największa 5 centowa paczka i najlepszy PROSZEK IH) PRANIA w świecie.

(A.? t h m )

KARTY OKRĘTOWE
z wszystkich części Europy.
Osoby, jadące do Polski, lub 

chcące posłać po swych przyjaciół, 
powinno udać się do

J.J.HAWELKI, 
głównego pasażerskiego ajenta Lake 
Shore A Michigan Southern Kolei, 
na linii, w biurze 1, przy VanBuren 
ulicy naprzeciw La Salle ul.; zapy
tajcie się, nim karty kupicie gdzie 
indziej.

Następujący Panowie 
są upoważnieni do zapisywania abo
nentów, odbierania obstalunków na 
książki, robienia kontraktów za 
anonse i odbierania pieniędzy za 
Gazetę, Tygodnik i za książki.
W Alberta, Mlnn. W. Wlinlcw.W 1 Fr. Spiczka.
— Anderson, B. B. Throop, pocztmlstrz.
— Brokluwie N. F. T. Kornobjs.
— Buffalo, If. F. F. A. Górski, Jakob Johnson.

| J. Jozef Majchrzycki.
—Berlinie, Wie- Marcin Warn ke.
— Bay City. Walenty Wróblewski i M. Stajkow.-kl. 

Bronson, Wincenty Ławniczak.
— Chicayo. Stanisław Laufereki 1 Stanisław Bu-

dzbanowski.
— Cleveland. M. Konrad i P. G. Freeman.
— Clover Bottom Sbtet Pillot.
— Crosby i Duluth. Marcin Lepak.
— Ceestoehoteie. August 1. Zalontz. 
-Dunkirk. J.Siubarga.
— Dubois. Bonifacy Zlarnik
— Detroit. Jan Lemka .
— Brie Pa. Alotzy Nagowski.
— Freeland. Chaa. C. Boczkowski.
-Grand Rapids, Sfieh., J. W. Napierała.
— Hazleton, Zygmunt Twarowsai.
-Kansas City. J.B. F. v. Paradowski.
—Kewaunee. Jan Brzeziński. 
—Lemont. Michal Nowacki 
—La Salle. P. Bobkiewkz
— Louisville, Ky. Jan Richter.
— Mahanoy City, H. Lipski.
—Milwaukee Jakób WoZniak, Jakob Krygier 1 

A. Kuehn.
—Minnesota Lake, Mlnn., Józef Schulcz.
—Mount Carmel. W. Przybylltiski 
—Ifantieoke, John Sosnowski.
—Newburgh. Jan Rydlewski.
— New Tork'u. J. W m Budzyński. 
—Northeim, His., Józef Chudyszcwicz, 
■^Pittsburgh, Pa., Józef Rosiński i Wł. Sze-

wczuga.
— W Poznaniu, W. Dronsutowicz.
— Radom A Malinowski
—Soranton, Fr. Marcinkiewicz I Fr. Stryczyński. 
—Shamokin, St. Wejna.
— Shenandoah, D. Szymański.
-St. Louis, Mo., Onufry Kozlowski.
—Sw. Jadwiga, Texas. M. Zizlk.
—South Bend. Fr. Kowalski i J. Sosnowski.
— Stevens Point, Wis., Jan Kubisiak i N.

Kleliszewski.
-Toledo, O.,M Szwajkowski i Geo.J. Vollmaycr-

— Wilkes Barre, Józef Czernik.
—Wilno, M. A. Mazany.
— Winona, Józef Jeżewski 1 Jan Anglewicz

DRUKARNIA
Gazety Polskiej

J CHICAGO. *
Wykonuje wszelkie pra.ee w zakres 

drukarski wchodzące, jako to:
Książki, Broszury, Konstytucje 

Afisze, Cyrkuiarze, Kwity ku
pieckie, Bilety, i t. p.

we wszystkich głowfiych ję
zykach.

Adresować

W. DYNIEWiCZ,
CHICAGO. ILL

UKOŃCZONY

Pierwszy Rocznik
TYGODNIKA

Powieściowe - Nauko
wego

obejmujący 832 stronnice wyraźnego 
druku na pięknym papierze, ozdo
biony 54 rycinami, oprawny mocno 
w półskórek, ze złoconemi tytuli
kami kosztuje $2.85

Teraz tylko za połowę ceny

któ"y zawiera następujące powieści: 
Czartowa Góra, Bezimienna, Córka 
Hetmańska, Krwawe sieroty, Obra» 
zek z naszej ziemi, Partyjka sto- 
sika czyli zakład wygrany, Dwaj 
sąsiedzi, Poczciwi ludzie, Cnota i 
wina, Szymek i Handzia, Pierwsza 
pycha—drugie łakomstwo, Bóg nie 
opuści, kto się nań spuści, Szymon 
z Zawiśla, Pisanki Wielkanocne; wie 
le powiastek czysto polskich—ludo • 
wych, obrazków historycznych, baśni 
i wiele opisów rozmaitej treści nau
kowej- Powieści te itd. w formacie 
książek kosztowałyby przeszło 
$30.00.

BREMEN
UND

NEW-YORK!
Wprost płynące szybkie niemieckie 

parowce:
EIDER EMS WERRA .
ELBE FULDA NECKAR
RHFIN MAIN DONAU

Dwa razy w tygodniu
Z Bremen: W każdą Niedzielę i Środę 
Z New Yorku: W każdą Sobotę i Środę 

Czas przeprawy pomiędzy 
Bremen i Nowym Yorkiem 

Dziewięć dni
Przeszło

1,500,000 
pasażerów zostało od czasu założe
nia stowarzyszenia bezpiecznie i do
brze na parowcach pójnocno-niemie- 
ckiego pomiędzy Niemcami i Ame
ryką przewiezionych

Szybkie parowce północno-niemieckie
go Loydu posiadające wysokie pokład j, 
wyborną wentylacyą i odznaczające się 
najlepszemi wygodami jako też k r 61- 
koScią przeprawy dają przyjemną 1 
spieszną sposobność podróży do 
Niemiec lub ztamtąd do Ameryki.

O raty pasażerskie i akomodacyą w międz.y- 
dokładzlo lub kajutach, prosimy się udać do 
OelriehsACo.,Gen.Aa. ‘SBowlinoGreen. N. T 
H. Claussenius A Co., No. » S. Clark Str. 

Generalni agenci zachodu.
IF. Dyniewicz Agent, 6SZNobleStr. Chicago

Haabwgsko-AiBsrykifiskie
rabunkowe Akcyjne 8towar»yAtenie,

IM

---- pomiędzy-----

New Yortiem i Hamiiurt’ieii
Aatrzymaięca e‘e na podróży w lamtc stronę w 
Plymouth (dla Londynu) I w (Jherhourg'u (dla 
Paryża), a podczas powrotu w Havre (dia 1’ary- 
ża, Sbouthampton lub Londynu.)

DNIE WYJAZDU!
dwa raty TYGODNIOWO

L New Yorku; w czwartek i sobotę.
Z Hamburga; w środę i sobotę.

Z Havre; W wtorek.
Jest to najstarsza linia niemiecka, która po 

ftredniczy przeprawę pomiędzy Amerykę 1 Euro
pę. Za ulubioną tą Unią przemawia to. itiodczu- 
8u swego istnienia przewiozła przeszło

1,250,000
pasażerów z. wielkiera zadowolnieniem tychże.
Uznaną jest rzeczą, że strawy 

są wyborne.
TANIE CENY.

Tykiety z jakiegokolwiek miejsca w Euro
pie do jakiegokolwiek miejsca w Ameryce po 
najtańszych cenach.
Wygody dla pasażerów w kajutach niezrównane. 
Dla między pokładowych bardzo wygodne.
Tykiety na podróż dotąd i napo wrót w kajutach 
lubna międzypokiadzde zawsze po jak najtań
szych cenach,

Polski ilhistrowany Almanak zostanie każde
mu przestany darmo, kto się po ni^go zgłosi do 
jeneraluego bióra w Chicago'

Zgiosić się do:

C. B. RICHARD & CO
Ol Broadway, I Cor^WaslOngton

New lork, | Chicago, III.,
- -----  lub do -------

W'. DFNIEIFICZ,
532 Noble Str., Chicago, Hit.

B. STOBIECKA,
PRAKTYCZNA LEKARKA NA 0CZ7

675 Milwaukee Avenue,
Leczy także

Wszelkie inne choroby 
Ma pokoje,urządzone dla 

pielęgnowania zamiejsco
wych chorych. W chorobach,

niebezpiecznych, trudnych wzywa pomocy jednego 
z najlepszych lekarzy w Chicago, z którym jest 
w połączeniu. Biednym rady udziela bezpłatnie 

Proszę podawać dobry adres, bo przez podanie 
niedobrego adresu, wysełane medycyny zwracają 
się t psują.

Felix Wodyński,

ARTYSTA
podejmuje wszelkie praco wchodzące w zawód 
rzeźbiarski, wykonuje je jak najstaranniej po ce
nach umiarkowanych. Wyrabia ołtarze, ka» dnicc, 
koufesyonaly w stylach rozmaitych i figury, jakie 
sobie kto życzy.

Wykonuje pracę i oddawa ją gotową ze złoce
niem i malowaniem li tylko za zamówieniem. Wy
konuje także rysunki własnoręcznie na wszelkie 
roboty koftcieloe. Adresować proszę do biora Red- 
Gazety Polskiej, 632 Noble str^ Chicago.

Ceny Targowe.
(w składach hurtoimych)

Uuicagc, 17go Marca 1886.
Mąka, zimowa 5.2ft@5.50

“Minnesota wiosenna 4,0O.@4 25
“ “ patent. 5.25@5.65
“ żytnia 3.40@3.60
“ żytnia w miechach 3.20@3 40

Pszenica No 2 buszel . 81-90
“ No 3 “ . 75-84

Kukurudza “ 38@88
Owies 26<gj36
Żyto 57(3162
Jęczmień 35@54
Wieprzowina, beczka 9 67ł@9.82ł
Smalec, 100 funtów . 5.90@6.00
Masło zwykłe 10@l

dobre 18@21
śmietankowe . 30@32
Ser 3@12
Jaja, tuzin . . 12-121
Siano, tuna tymotka No, 1 1J.50

“ “ ‘No 2. . lo.00—10.50
mięszane 9.00—9.50
preryowe . 8 50-9.00

Kartofle, buszel 48@65
Gęsi funt 7—8
Indyki “ . . 10@ll
Kury “ 8@10
Kaczki, “ . 8@10
żywe świnie 3.30@4.35
Owce 2 20@6.25
Krowy 20.00@ 50.00
Spiryt 1.14
Cytryny, pudełko 3.00(3)5 00
Bananas, . 75-2.00
Pomarańcze, pudło . 3.25—4.50
Jabłka, beczka . 1.75@2.25

Jabłecznik (ciekr) beczka . 4 00
Kawa, funt Java 181(3)244

“ Rio . 10@12j
Cukier, pat.-leaf, funt —1

„ standard giatulatcd 6
“ standard A . - - 6ł
,, żółty - 5^5j

Ryż, Carolina, funt - 6@6|
„ Louisiana • 5i@5|

Wełna 11@29
Łój . . • 3^@5
Cybula beczka . • 2 00— 2.50 
Kapusta 100 główek . 5.00—8.00 
Groch, polny • • 1.15@1.35
Miód, funt . . 14—17
Szałata, tuzin główek . 40—60
Ogórki, tuzin . 1.00@3.00

NA BALTIMORE!

Kxo cnce swą starą ojczyznę odwiedzić, albo 
Bwoich krewnych lub przyjaciół z Europy do Ame
ryki sprowadzić, ten powinien użyć do tego prze
pysznych, nowych, żelaznych, Śrubowych parow
ców pocztowych

Północno Niemieckiego Lloydn
Na parowcach pot. niemieckiego Lloyd’u prze

prawiło sic do końca roku 1885 przeszło t ,600,000 
osób.

Parowce tej kompanii:
chodzą regularnie co 14 dni pomiędzy Bremen a 
Baltimore i przyjmują pasażerów do przystęp
nych cenach:

Z BALTIMORE
pokład .......................... . $ 23,00

Dzieci od 1 do lat 12 potowe.

Z BREMEN

Pokład ....................................$20X0
Dzieci od 1 do 12 lat połową, niemowlęta darmo.

Kto sobie życzy postać po ewoich przyjaciół z 
Polekl do Chicago,moteu nas wykupywaćthrongh I 
tykiety odraził wprost na całą podróż.

Niezmiernie tanie ceny 
Za podróż kajutą lub międzypokła- 

dem!
Najlepszy wikt!

Największe bezpieczeństwo.
Parowcami północno-niemieckiego Lloydu 

zostało
I, 500,000 pasaierów 

szczęftliwie przeprawionych przez ocean. Jestto 
najlepsza sposobno&ć przeprawy dla imign ntów z 
Polski, Gallcyi, Poznańskiego, Pomorza. Prus itd.

Tanie bilety kolejowe do Bremen i z Baltimore 
na zachód.

Zupełna obrona przeciw oszukaństwu w Bre
men, na morzu i w Baltimore.

imigranci mogą vprostz parowców wsiadać 
na w pogotowiu będące wj gony kolejowe,.

Wagony nie zmieniają się pomiędzy Baltimore, 
Chicago i 8t. Louis. Polscy Uómaczc towarzyszą 
imigrantom w podróży na zachód.

Miejsce wylądowania w Baltimore stoi pod 
kontrolą pólnocno-niemieckiego Lloydu i mężów 
zaufania kościelnych towarzystw bratniej pcmocy 
BUety ną podróż TAM i NAP Ci

ty ROT mają zniżoną cenę, 
co do bliższych szczegółów udać się należy z za

pytaniem do:
A. SCHUMACHER A CO.9

5 SOUTH GAY STREET, 
Baltimore, Md 

albo do
J. Wm. ESCHENBURG, 

FIFTH AVENUE &. WASHINGTON STERT
CHICAGO, ILL.

Najtańsze Karty Okrętowe
Niemiecko-Cesarskich Poczto wych i Pasażerskich

PROSTEJ LINII P3ROWCÓW

z różnych portów wyrabia 
WŁADYSŁAW DYNIEWICZ, 

Redaktor „Gazety Polskiej”
539 Noble Street, near Milwaukee Avenue, Chicago, Illinois.
Sprowadzający swych krewnych l'ib przyjaciół mogą opłacić całą podróż, z każdego 

miejsca w Europie do wody, przez wodę i ad wody w każdą stronę Ameryki.
Zgłaszając się po Kartę Okrętową, powinien podać, liczbę osób, ich wiek, ich nazw

1 dokładne miejsce ich pobytu; jak również mielące 'tokąd mają się udać.
Przybywający do Chicago, zostąją z dworca kolej żelaznej przeżeranie odebrani i za

mieszkałym tu krewnym odstawieni. Przejeżdżający przez Chicago, w dalsze strony zostań"- 
natychmiast wyekspediowani. M

Pieniądze w najmniejszych lloftclach wysełam do Europy najtańszą drogą w dom odbiorcy 
Zmieniam najkorzystniej pieniądze onrepejskie na tutejsze. 
Pośredniczę przy ściąganiu wszelkich pieniędzy z Europy.

Zanim rodacy udacie się do innego biura, zaczerpnijcie 
wiadomości u mnie.

Władysław Dyniewicz,
532 Nchle Street, near Milwaukee Avenue, Chicago, Illinois.

CHina^o iii-
Dla publiczności polskiej są Agentami pocztowo-pasażerskicn parmccotc

Półnoeno-niemleckiego Lloyda.

Z BREIYIENDO AMERYKI.
W. DYNIEWICZ,
532 Noble Str. Chicago.
JAN ANCLEWICZ,

Winona, Minn-
JAN GAJEWSKI,

Green Bav, Wis-
JOZEF ROSIŃSKI,

Pittsburgh,Pa.

MARTIN WARNKI,
Berlin, Wis

P. BOBKIEWICZ,
La Salle, Ul.

ST. BUDZYŃSKI,
New York City-

JAN KUBISIAK,
Stevens Point, Wis-

Patrzcie Czytajcie I
Tani maganyn Pieców, Nacsyń ki - 

cheunych i iclaztwa,
427 MILWAUKEE AVENUI

-------Największy wybór-------

Pieców kuchennych
No. 7 po 88.00 i 13.00.

Każdy piec zagwarantowany jako dobry do pie
czenia Chleba I nie pęknie.
Kotły do prania No. 7 po 9Oo.

“ “ “ « 8 po 81.00.
Monas-zki (dinner pails) po )8c. 
Rury do pieców po lóc.
1^K*SPRZEDAJE i KUPUJĄ 
TYLKO ZA GOTÓWKĘ-2* 
po Uciżlc równych cenacti. Fumiętfticfe ni czorłl 
Rhlcp

Chas. Sokup
427 Milwaukee Ave., Chicago.

Mówimy po polsku.

TANIO! TANIO!
R. Stobiecki & Steele.

<87 MILWAUKEE AVE,
naprzeciw poczty.
WIELKIE 

składy polskie 
mebli wszelkiego rodzaju, pieców 
clcvelandzkich, najlepszych w całej 
Ameryce, blachy itp. Przyjdźcie i 
przekonajcie się, że interesa prowa
dzimy rzetelnie, i poprzestajemy na 
bardzo małych korzyściach. 

487 Milwaukee Avenue 
i 660 W. Madison Str.

Chicago, His.

L STDBiECEI & STEELB

Dr LUCAS
PRYWATNA LECZNICA,

132 SOVTH OLAF.22 STREET, EŁŁS.
Godziny biórówe:

od 9 rano do 8 w wieczór, w medziclg tylko od 10 przed południem do 12 w południc.

Właściciel uniżenie oznajmia obywatelom miastu Chicago i okolicy, że jest przysposobiony 
udzielać sic cierpiącym na choroby Prywatne, Nerwowe i Cnror.lczne, i cierpiący ogół obznajmia z 
faktem, że praktykowawszy z skutkiem przeszła lat w którym to-czasie dolegliwościami dotknię
tych śmiertelników tysiącami powrócił do pełności ni^zkiej i żeńskiej, gwarantuje* gruntowne 
trwałe wyleczenie w każdym przypadku, jak mog^ stwierdzić tysiące, jak w Stanach Zjednoczonych 
tak z północnego hołdownictwa Juj angielskiej Królewskiej Mości. Jest rzeczywistością, żc w no
wszych czasach medycyna została noprawnicj-zi)- Drastyczne środki staroświeckich doktorów już nie 
doznają uznania. Środki mcrkuryalnc uznano nietylko być szkodliwcmi dla systemu, kcz nawet 
zabójćzcini.

N. B. Porada bezpłatną i ściśle jioufna.
Właściciel Jest graduowany “BENNETT ECLECTIC & RUSH MEDYCZNYCH KOLLEGIJ W 

CHICAGO I THE ILLINOIS STATE BOARD Ol HEALTH" (założone legalnie); ma również 
świadectwo od tego Wydziału zdrowia. Jcstto znanym faktem, że przez wiele lat poświęcał sig 
studyom dla leczenia

prtwathych, hebwowych
CHRONICZNYCH CHORÓB,

JAKO:- 7
nasienna słabość spermatorrhoea, impoteneya, (płciowa), nerwową, i fizyczna słabość, wy- 
czerpńieta żywotność, przedwczesny upadek mgzkosci, nadużycia systemu, choroby nerek > 
ogólne rozprgżcnie organiczne, które wypływam z młodzieńczego nierozsądku albo wybryków 
dojrzalszego wieku, znajdują w nim leczącego mistrza.

Właściciel poleca się szczególnie owym, którzy już byli traktowani przez cienmnych wykpi- 
ctopzów, nie uzyskawszy żadnego polepszenia, owszem pogorszenie. Jak wszelkie inne umiejgtnosci, 
medycyna jest postępowa, i każdy rok dowodzi je] postępu, ^kombinowawszy lekarstwa wielkiej 
leczebne^ siły, właściciel tak urządził swe traktowanie, zc przynoszą nietylko chwilową, ulgg, lt*cz 

M/TT /ITKFF którzy cierpicie od szkodliwych skutków młodzieńczej
Tl Fjl I I 1Zj I 1 1 ) I nieroztropności (nasienna słabość), także napadają was 

następujące sympi..1Uy; nerwowa słabość. Impotencja 
(płciowa), znużenie, słabość w krzyżach, słaba pamięć, konfuzyaidid, nasowiałość, strata lustra w oku, 
niechęć do towarzystw, pryszcze na twarzy, strata < n’’r ji, częste urynowanic,—być może, 
w pierwszym stopniu choroby, lecz być może, ze piędko zbliżacie sig do ostatniego, b 
dllwość i niesłuszna skromność, niech wus nieodstraszają od zajgcia sig zwalczająceini wajdo’egh. 
wościami. Tysiące tysięcy jasnych utalentowanych ’HX)saz<mych jeniuszem pozwollły za
lać sig rakiem, aż zgryzota zadręczyła im umysł, a w końcu śmierć przyszła po swoją ofiarg. Pa
miętaj że i i • •

“Zwłoka jest złodziejem czasu,
a więc odłóż na bok fałszywą dumg i pormlź gruntu zna się na ł'7.któregdS<A
i co nikomu twej tajemnicy nic wyda; a w znm an znajdziesz stałą ulggwchorobsAu.które ziu n 
robi obrzydnym a noc okrutną. Tysiące tysięcy ludzi z stanowiskiem w spółe« zenMp >, ’ , zniki
w świecie handlowym, oświaty i ogłady, cierpią za czyny w; chwili zapomn lenni. ^7/nśrł O^’ 
spojrzyj na swego towarzysza, spojrzyj w zwierciadło, a ujrzysz ^wo<ly (mialbvin ramię przeznaczenia lub wymowę (. ycerona, nle “Ogłbym przemawiać szczep J- 
wspomnij sobie czułe słowa matki, która cię zrodziła. przypomnij sobie niewinny gł< r ’ J J ^lo stry,
cofnij się wspomnieniem do mądrych rad kochającego ojca, i pomyśl ezem k nrz(^na( >?(.1!,Z
obecnie wypełniać możesz swe powinności w obce ludzkości, czas jest mennikulen J y ' ‘ .,^.zcn,p* 
i wówczas świetność twoja zniknie jak nobłysk, zostawiający signa mieliźnie du’ J:’ *z; ópn, ''!1’ z-*' 
pomnlanvm i straconym; a więc uchwyć sposobność i nic zwlekaj dłużej. I v'-Vs4’z,‘
Natura pomoże ci sama, bo postępując tym trybem, tylko rozniecasz płomica i •i ibz miturę, 
siebie. Pamiętaj, że “wielkie dęny rosną 7 małych żołędzi,” że “małe złe r°hzi iki (homhy.” 
m/n Ł • » ■ • ° żonaci lub kawaleMezczyzni średniego wieku, --

osłabienie i utratę żywotności. W wszelkich razach zupełnie ,K'var»nt’’A ineWei nici w w.Vle
czenie organów gcnito-uryupwycb. Wszyscy którzy ulegają Pw.kJ|,»aowiie wvzdrnwi PaH*yc!’ i11” szczęśliwych czasach, niechaj pamiętają, ze odzyskają zupełne igr t J Wlenie. I osiadająt 
zdatność i doświadczenie. Właścfcier przypomina cierpiącym »żvH AMV‘ dobnV Jee,‘
leczenie jest prostem. lecz zawiera pierwiastki utrzymujące i ’^[„ yz pewnośi i^hla a
upadek jest rzeczywistą filozofią medycyny. WaszJelirzdom"
gać i krepować wasze wątł<* ciało licznemi lekaretwanti tkhw«inj y<a»aciel szczęśliwie zauiecha 
tego nieszczęśliwego i fatalnego sposobu leczenia i oświecens dziennie uznają i gorącu
przyjmują jego odłączenie sig od zużytych formalności.

Przychodźcie i bądźcie ozdrowieni. Porada darmo,
PAMIĘTAJCIE! gwarantuję stracić $500.™ w !Wpaclkii za nicwylci-senic Cliorob; 

lryWeze?kic porady i zwierzenia zatrzymują sig.'v '‘“.Dzisiejszej tajemnicy, a ja w własnej oso 
bic dozieram odebranych listów i odpisuje osoh--<' .................

Pozwólcle, że. jeszcze raz jeden i to ostatni. inzyl^W ''“m.. nbysete, doścignij;, i złem, szy.i 
klei i skutecznej szuka!' pomocy; ponieważ kuz' > każdy dztcn przyspiesza was do gro
bu i zmniejsza wasz widok uzdrowienia, żc zamilczam o powiększonych kosztach. Błagam wig« 
was nie odkładajcie. «ihnBióro albo Adres:

Dr LUCAS Private Dispensary,
132 S. Clark Street, Chicago, III.


